No. T. 
PREMIE 
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 


abonentów "Gazety 
Polskiej.” 


„Ponieważ wielu abonen- 
ów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna- 
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry "Gaze- 

„Polską” na cały rok, pre- 
mię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w 
książkaah znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Po- 
Wieściowychi Historycznych 
Jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą 10c. na prze- 
syłkę tejże premii. Jeże- 
1 na premię wybierane 
są Roczniki Tygo inika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na imer 

Jezeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abgnent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Naprzykład : Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexandra 
Chodźki, który kosztuje $4.- 
00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przysy- 
Au tasemes prcuumo, i 
dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej peni mają tak 3amo 
nowi jak i starzy abonen- 
ci “Gazety Polskiej.” 

„Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roky $1.25, na kwar- 
tał Psc. 


Katalogi książek i obra- 

zów „db oademi na 

żą lanie bezpłatnie. 
Władysław Dyniewicz. 


NABZ PODRÓŻUJĄCY AGENT 
I KOLEKTOR. 

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
domski. Posiada on nasze zupełne 
zaufanie i ma prawo kolektować 
za Gazetę Polską i Książki, na co 
wydaje kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje obe- 
cnie w Dunkirk i Bufalo, N. Y. 

Abonenci, którzy maig opłacić 
prenumeratę za Gazetę Polską, idą- 
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
SSR pieniądze i upowużnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, 
a Alo zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie- 
waż wieczorem po 6-ej wnet zapa- 
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały się zmarnuje. 

Władysław Dyniewice. 

Pan Bolesław Dowuorowicz jest 
" upoważniony do kolektowania za 
Gazetę Polską w stanach Wiscon- 
sin, Illinois, Indiana i Michigan. 

Będzie obecnie kolektował w Chi- 
cago, So. Chicago, Hammond, Ind., 
E. Chicago i okoiłcy. 

Władysław Dyniewicz. 


Wiadomości Zagraniczne. 


Rosya w Chinach 
LONDYN, 6go lutego. — 
Powoli wychodzi na jaw, że 
głównym sprawcą ostatnich 
Zaburzeń boxerskich w Chi- 
Rach, była Rosya. 
Carowie tego trudnego nie 
i do zrozumienia pań 
stwą nie po raz pierwszy w 
dzieją ch odgrywali rolę po- 
dobna, Historya wszystkich 
İtych przez niedźwiedzia 
Pólaocy ludów, ilustruje do- 
akonaję kierunek rosyjskiej 
Yplomacyi. Wywołuje się 
awołch ludzi rozruchy, a 
M posyła się wojsko na 


Rodacy! 


CC 


LU 


|uspokojenie takowych, które 


już nigdy kraju tego nie 
opuszcza, 
Tak było i w Chinach. 
Miała tu Rusya trochę 
więcej kłopotu z innemi mo- 
carstwami niż  gdzielndziej, 
ale powoli inne mocarstwa 


wycofały się z gry niebezpie- 
cznej, a Rosya pozostała na 
placu. Mandżurya, jest dzi 
slaj faktycznie prowincyą ro 
syjską, a car jest wszech- 
władnym na dworze w Peki. 
nie. Najlepszym dowodem 
tego jest fakt, że Yung Lu, 
główny sprawca rozruchów 
boxerskich (wywołach przez 
Rosyą) skazany przez cesa- 
rzową chińską na śmierć na 
żądanie mocarstw, obecnie 
nietylko odżył, ale na życze- 
nie cara doszedł do uajwyż- 
szej godności w państwie 
został bowiem „wielkim se- 
kretarzem,” który to tytuł no- 
sił poprzednio nie dawno 
zmarły Li Hung Chang. Dla 
lepszego zrozumienia sprawy 
dodać należy, że Yung-Lu 
osobiście dowodził szturma 
mi przypuszczanemi do am- 
basad cudzoziemskich 1 rze- 
zł chrześcijan. 
* * 
Odrzncają pośrednictwo. 

LONDYN 6 go lutego. — 
Dzienniki publikują odpo 
wiedź, jaką minister spraw 
zawnętrznych lord Lansdo- 
wne dał posłom  uiutiiauuŁ 
kim, którzy w imleniu swego 
rządu wystąpili z zamlarem 
pośrednictwa w sprawie Boe- 
rów. 

Odpowiedź jest badzo grze- 
czną, ale dla Boerów w zupeł 
ności niepomyślaą. 

Rząd angielski daje do 
zrozumienia, że na żadną ob- 
cą isterwencyę zważać nie 
będzie I oświadcza, że Boero 
wie sami mogą i powinni wy- 
stąpić, a jeżeli się ukorzą, 
rząd angielski może słę oka- 
zać łaskawym I wspaniałomy - 
ślnym. 

W Europie ta sprawa nl- 
gdy się nie rozstrzygnie ł roz- 
strzygniętą być nie może 

Tam gdzie się obecnie le- 
je krew, tam rząd angielski 
chce widzieć  ukorzonego 
przeciwnika. 

+ 


* 


* * 


Oerkiew rosyjska. 
PETERSBURG, 6-:go lu- 

tego. — W ciągu roku bie- 
żącego zostanie ustanowio- 
nem biskupstwo rosyjskie w 
Mandżurył z siedzibą w Pe- 
kinie. Rosyjskie ministeryum 
oświaty wyznaczyło 50,000 
rubli na wybudowanie klasz- 
toru dla mnichów  prawosła 
wnych w jednem z najwlę- 
kszych miast Mandżuryi. 

* + 

Gość za gościem. 

RZYM, 6:go lutego, — 

Królowa włoska Małgorzata 
zwiedzi Stany Zjednoczone 
„incognito”,  Wyjedzie je- 
doym ze zwykłych parostat- 
ków pocztowych z Liverpoo- 
lu do Nowego Yorku, pod 
przybranem nazwiskiem hra- 
biny Stupinigi.] Królową wło- 
ską skłoniły do tej podróży 
ciekawość I chęć zobaczenia 
nowego świata. 


TOKIO, 6-go lutego. — 
Zdaje się, że wkrótce wyje- 
dzie do Stanów  Zjednoczo- 
nych japoński następca tronu. 

yczy on sobie bardzo od 
być podróż do Stanów Zje- 
dnoczonych i do Europy. W 
kołach mierodajnych  utrzy- 
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Chicago, Illinois, Czwartek, dnia 13-go Lutego, 1902 roku. 
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ją, że mikado da synowi 
swemu pozwolenie na wy- 
jazd. 
+ * + 
Z południowej Afryki. 


MATIESFONTAIN, Ko- 
lonla Przylądka, 8 go lutego. 
— Wawrzyniec Erasmus, le- 
piej znany pod imieniem Ma- 
rais, jeden z najdzielnłejszych 
komendantów Boerów, dostał 
się w bliskości miejscowości 
Lainsburg do niewoli angiel 
skiej. Był on tym dowódcą 
Boerów, który w roku 1901 w 
pamiętnej bitwie pod Zwart 
kopem zadał Anglikom tak 
dotkliwą klęskę, po której 
się długo opamiętać nie mo- 
gli. i 


* * * 

Zamach na ministra. 
SOFIA, 7:go lutego. — 
Młody Macedończyk zabił tu 
wczoraj ministra _ oświaty 
Kamczewa. Wszedł on do 
kancelarył ministra rzekomo, 
aby mu wręczyć petycyę. 
Po zamordowaniu ministra, 


zbrodniarz popełnił samo. 
bójstwo. 

Minister Kamczew był 
przyjacielem i protektorem 
uwięzionej przez opryszków 


bułgarskich misyonarki ame 
rykańskiej panny Stone. Je- 
mu zawdzięczać należy że 
rząd bułgarski sprawą tą za- 
interesował słę. 

Policya bułgarska wiedzła. 
m^a Macedończyk ten od 
grażał się ministrowi oświaty, 
a mimo to pozwoliła mu 
udać się do niego na prywa 
tne posłuchanie, podczas któ- 
rego go zamordował. 


* * * 


Przeciw Rosji. 


PEKIN, 7go lutego. — 
Ambasadorowie angielski, 
amerykański i japoński od- 
nowili opozycyę swoją w 
obec proponowanego za 
twierdzenia traktatu rosyjsko- 
chińskiego w sprawie man. 
dżurskiej. 

Zdaje słę, że traktat nie 
zostanie tak wnet podpisany. 
Podług ugody, Chiny mają 
pobudować wszystkie linie 
kolejowe 1 ulepszyć kopal 
nie. Jeśli nie ma do tego 
kapitału, mają zaciągnąć po- 
życzkę. 

* 


* 

„Ausrotten”. 
BERLIN, 6-go lutego. — 
Rząd pruski na seryo i z 


całą energią zabrał się do 
zmłażdżenia agitacyi polskiej 
— i powiesił tak wysoko 
kosz z chlebem, że go Pola 
cy nie dosięgną. Oto rząd 
cofaął katolickiej szkole we 
Wrześni dotychczasową zapo- 
mogę w sumie 5400 marek 
rocznie. Dla miasta tak ma- 
łego jak Września jest to 
poważna suma. Polski pa- 
tryotyzm, który już doszedł 
do punktu kulminacyjnego, 
słabnie teraz, gdyż Polakom 
sprzykrzą się ciągłe ofiary 
patryotyczne. (l!) i 
We Wrześni stanie załoga 
wojskowa. jest to pomoc dla 
tamtejszych kupców niemlec- 
kich. W dodatku pociąg 
plci żeńskiej do mundurów 
żołnierskich bardzo dopomo- 
że do zniemczenia Poznań- 
skiego. Zrobiono już tam 
takle doświadczenła. 
Górą prawo pięści! 
zasada kultury pruskiej. 
* * ++ 


Oto 


Msza „czerwona, 
PARYZ, 6go lutego. — 
Od wieków istniał we Fran- 


cyi zwyczaj, że w katedral- 
nych kościołach wszystkich 
miast, odprawiano w  dnlu 
Nowego Roku jak tw. ,,Mszą 
czerwoną”. Była to msza dla 
sędziów, którzy prosili na 
niej Boga o pomoc w wyda- 
waniu sprawłedliwych wyro- 
ków. Sędziowie przybywali 
na nią w strojach urzędowych, 
więc w togach czerwonych, 
i dla tego msza owa zwała 
się ,,czerwoną”. W  bieżą- 
cym roku rząd francuski, dą- 
żący wytrwale do znoszenia 
wszystkich tych zwyczajów, 
które mają styczność z rell 
glą, zakazał odbywać „mszę 
czerwoną”. W skutek tego 
arcybiskup paryski, chcąc 
przeciwdziałać rozporządzeniu 
rządu, zarządził, aby takie 
msze odprawiano w innych, 
nie katedralnych kościołach. 
Zaproszenia rozesłano do 
wielu sędziów; mimo to pra- 
wie nikt ze sfer sądowych — 
czy to z braku wiary, czy z 
obawy narażenia się rządowi 
— nie przybył na nabożeń: 
stwo | 

* 


* * 


Btraszny wypadek. 

LIZBONA, 6 go lutego. — 
Ofarą tragicznego wypadku 
padła tu Maria Romano de 
Gavazzo, dama, należąca do 
najwyższego towarzystwa por- 
tugalskiej stolicy. Zachorowa- 
ła ona magle, a następnej 
nccy znaleziono ją martwą. 
Ponieważ w południowych 
krajach, z powodu wysokiej 
temperatury, ciało tylko przez 
24 godzin spoczywa na kata- 
falku, więc po skonstantowa 
nlu śmierci przez lekarza i 
odprawieniu ceremonii reli- 
gijnych, liczne grono rodziny 
i znajomych towarzyszyło 
zmarłej do grobu. W, chwili 
jednak, gdy już miano spusz- 
czać trumnę, uslyszano we- 
wnątrz jęki. Wśród ogólne- 
go przerażenia podałesiono 
wieko. Marla de  Gavazzo 
żyła, ale straszne wrażenie, 
jakiego doznała, było powo 
dem pomieszaała zmysłów. 
Mimo natychmiastowej pomo- 
cy lekarskiej w kilka dni 
potem zakończyła ona życie. 
Dzienniki lizbońskie w najsu- 
rowszych słowach  potępłają 
lekarza, który tak lekkomy- 
ślaie postąpił i domagają się 
ostrych przepisów, celem za- 
pobieżenia w przyszłości po- 
dobnym wypadkom. 


* * 


Z Ameryki środkowej. 

WILLEMSTAD, wyspa 
Curacao, 8-go lutego — Po. 
wstańczy wojenny parowiec 
„Libertador” widziany tu był 
w niewielkiej odległości od 
brzegów wyspy po dwa razy, 
plerwszym razem o gozinie 9 
wieczorem, drugim o godzi- 
nie 4 rano. Odczepiwszy od 
boków swoich łódź, wysłał 
ją ku brzegom a sam nile- 
zwłocznie odpłynął na pełne 
morze. Zdaje się, że ukaza 
nie się potężnego krzyżowni 
ka francuskiego „,d'Etrees” 
musiało mocno zaniepokoić 
powstańczy parowiec i sama 
przezorność nakazała mu spie- 
szny odwrót. Jak się z cale- 
go manewru Libertadora o- 
kazuje, to zamiarem jego 
jest porozwozić broń i amu- 
nicyę I rozdać ją pomiędzy 
powstańcze szeregi wenezue- 
lańskich rewolucyonistów, 
Czy mu się to jednak uda, 
niedaleka przyszłość okaże. 


kup powstańczych pod Gui- 
rła, musłały się przed prze- 
magającemi siłami cofnąć do 
Carupano. Stan tych wojsk 
jest pożałowania goday, po 
kilkudniowych bowiem forso- 
wnych marszach  straciwszy 
dosyć dużo ludzi powróciły w 
stanie zdemorałizowanym. 

* 


* * 


{Koniec wojny bliski. 

LONDYN, 6-go lutego. — 
Anglicy ścigają Deweta bez 
przestanku. Zabrali mu już 
ostatnią armatę. Komendant 
Wessels zginął od kuli. Je- 
dnego z poruczników jego 
zniesiono. Lord Kitchener 
przesłał tak! raport do mini- 
steryum wojny. 

Oddzial Bynga idąc w stro- 
nę Liebenburgołel'a, po cało 
nocnym marszu, zaatakował 
izniósł Boerów pod dowódz: 
twem Wessels'a. Zdobyliśmy 
szybko  strzelającą armatę, 
ostatnią, jaką miał Dewet I 
trzy wozy z amunicyą. Za- 
braliśmy 150 koni i 100 mu. 
lów. Ze strony Boerów pa- 
dło 5, 6 zostało rannych, a 27 
zabrano do niewoli. 


Pomiędzy  zabitymi jest 
dowódca Wessels. Pomiędzy 
jeńcami jest kapitan Muller. 
Nieprzyjaciel poszedł w roz 
sypkę. Nasze straty są malo- 
znaczące, 

W kolonii Przylądka, w 
pobliżu Middelburga nasi wzię- 
li w niewolę 13-tu Boerów. 
Plumer wziął ý Doerów w 
pobliżu Amershunt. Zabrał 
też 5oo sztuk bydła. Gen, 
Gilbert Hamilton wziął do 
niewoli 32 Boerów. 


LONDYN, 6-go łutego. — 
Lord Salisbury poruszył dwie 
ważne sprawy w mowie wy- 
głoszonej w klubie „,, Junior 
Constitutional”, Premier an- 
glelskł wyraźnie zaznaczyl, że 
rząd gotów jest zawrzeć pokój 
z Boerami na jakichbądź wa- 
runkach, jeśli tylko zwierz: 
chnictwo Anglii będzie uzna- 
ne. Rządanglelski uczyni to 
nie tylko chętnie, ale z ra- 
dością. Następnie Salisbury 
omawiał kwestyę irlandzką, 
która musi być ostatecznie 


załatwiona. 


LJ 
* * 


Bojkotują Niemców. 


PETERSBURG 8-go lutego. 
— Firmy malarskie, dekora- 
torskie Í rzeźbiarskie w pol- 
skiej części Rosył połączyły 
się celem przemysłowego i 
handlowego bojkotu wszyst: 
kiego co niemieckiego. Od 
teraz nie chcą nic sprowa: 
dzać z mlejscowości niemiec- 
kich, nawet surowego mate- 
ryału. Aby otworzyć dla sie 
ble nowe źródła importacyj- 
ne, polscy przemysłowcy i 
kupcy dążą do tego, aby w 
Warszawie była ustanowiona 
agentura, która przedstawia 
łaby rozmaite firmy amery- 
kańskie, Wysłano w tym ce- 
lu emisaryusza do rządu ame- 
rykańskiego w Wachingtonie, 
aby ten poparł to przedsię- 
biorstwo. 

* 


Po angielsku. 


HAMBURG, 8-go lutego. 
— Tutejsze dsienniki wyra- 
żają jaknajżywsze oburzenie z 
tego powodu, że książe Hen- 
ryk podczas pobytu swego w 
Stanach Zjednoczonych ma 
mówić l tylko językiem an 
glelskim publicznie. Takie 


| Wojska rządowe Venezueli, | rozporządzenie wydał cesarz 
które wysłano do rozpędzenia | Wilhelm, który nie życzy so- 


Składajcie ofiary na dzieci wrzesińskie! 


bie tego, aby książe Henryk 
specyalnie zwracał uwagę na 
Nlemców Amerykanów. Na 
adresy deputacyl niemieckich 
ma książę Henryk odpowie- 
dzieć po angielku. 

Parostatek ,, Deutschland”, 
którym ksłążę Henryk wróci 
z Ameryki 8-go marca, od- 
płynął do Tibury, gdzie zo- 
stanie odrestaurowany. 

* * * 


Wytępió Polaków! 

GNIEZNO, 8 go lutego. — 
Okropnie grzmotliwy arty- 
kuł zamieściła w tych dniach 
„Koln. Ztg.”, półurzędowy 
organ rządu pruskiego prze- 
ciwko Polakom, w którym z 
nasrożoną miną przyobiecuje 
rozmaite niewyspecyalizowa- 
ne niespodzianki za ich wy- 
trwałość w obronie swej wia- 
ry | narodowości, które ona 
„polnische Umtriebe” (pol. 
ską agltacyą, skierowaną na 
podkopanie fundamentów pań- 
stwa pruskiego) zowie. Toć 
niech się tam srożą I w ko: 
tle politycznym dla nas swe 
mikstury warzą, my wytrwa- 
my w  nieugiętej | nieza- 
chwlanej obronie naszych 
najświętszych Ideałów, a choć- 
by I śmierć nam grozlła” pli- 

szą gazety polskie. 
* 


* * 


0 Gołuchowskim. 

WIEDEN, 10-go lutego. — 
„Birżewija Wiedomosti” za- 
mieściła artykuł, zapowłada- 
jący ustąpienie ministra Guo 
łuchowskiego i zastąpienie go 
dotychczowym austro-węgier 
sklm ambasadorem w Peters- 
burgu, baronem  Aerentha 
lem. Aerenthal jest znany ja- 
ko przeciwnik trójprzymierza 
a zwolennik zbliżenia Austro- 
Węgier do Rosyi. Dziennik 
rosyjski wypowiada zdanie, 
że przyczyną  naprężonych 
stosunków między Austryą a 
Niemcami jest ruch wszech- 
niemieki, hasło „Los von 
Rom”, a także niemiecka ta- 
ryfa cłowa. 

* 


Kuiątę przed sądem. 
PETERSBURG, 10 golu- 
tego, — Przed sądem wo- 
jennym w Odesie toczył się 
przez dni kilka proces prze- 
ciw księciu  Augustynow, 
Dołgorukiemu, bratankowi 
małżonki cara Aleksandra II, 
oskarżonemu o sprzeniewiel 
rzenie w zarządzie marynarki 
olbrzymiej sumy dwóch mi- 
lionów rubli. Sąd wojenny 
uwolnił go, car Mikołaj je- 
dnakże rozkazał mu opuścić 
natychmiast Rosyę. 
+ + * 


Wymknął się. 

LONDYN, i1o-go lutego. 
— Jeneral Kitchener donosi, 
że boerskiemu komendantowi 
De Wet'owi udało się uciec. 
Otoczono go tak silnym kor- 
donem wojskowym, iż zdawa- 
ło się, że nie może się wym- 
knąć, on atoli wydostał się z 
z zastawionej pułapki. De 
Wet skorzystawszy z ciemno - 
ści nocy, przebił siłę przez 
kordon. Stracił 3 ludzi w 
zabitych. Atoli przy tem woj- 
sko jego, które umyślnie 
rozdzielił, aby żołnierze prze- 
bijali się na różnych punk- 
tach przez kordon angielski, 
poszło całkiem w  rozsypkę., 


kad * * 


Przeciw Moskalom. 
BERLIN, 10 go lutego. — 
Specyalna depesza z War- 
szawy donosi, że ruch naro- | 


*katowi 


LON W AKKRYCH, 


Rok 30. 


dowy polski doszedł tam do 
punktu kulminacyjnego. U 
jeneral- gubernatora odbył się 
świetny bal, w którym jednak 
szlachta polska, z bardzo ma- 
lemi wyjątkami, udziału nle 
wzięła, gdyż zaproszenia wy- 
słano w języku rosyjskim. Ci 
Polacy, którzy byli na balu, 
wracali do domu pod pro- 
tekcyą pollcył — aby unl- 
knąć zaczepek z ramienia 
wzburzonej bardzo | rozgnie- 
wanej publiczności polskiej. 


NOWY PROCES DREYFUSA. 


Jednym z najzapaleńszych 
obrońców Dreyfusa był, jak 
wladomo, adwokat Labori, 
który prowadził obronę ska- 
zańca z wyspy Djabelskiej 
podczas procesu w Rennes w 
roku 1899. Opinia publiczna 
zarzucała wówczat Laboriemu, 
że się dał przekupić syndy- 
dreyfusistów, czemu 
on przeczył, zapewniając, że 
ujmuje się za Dreyfusem z 
przekonania, z zamiłowania 
prawdy. . 


W clągu dwóch lat, które 
upłynęły od procesu w Ren- 
nes, zmieniły silẹ jednak za- 
sadniczo poglądy Laboriego 
na sprawę Dreyfusa, jak to 
widać z ogłoszonego świeżo 
przezeń oświadczenia w pary- 
skim “Journalu”. 


W oświadczeniu tym twier- 
dzi, że nie wierzy już w nie- 
winność Dreyfusa, że raczej 
na podstawie sumlennych ba- ~ 
dań obfitego materyału dowo- 
dowego, który zebrał po pro- 
cesie w Rennes z roku 1899, 
uważa Dreyfusa po dziś dzień 
za zupełnie winnego zarzuconej 
mu słusznłe zbrodni, —to jest 
za zdrajcę Francyl. 


Labori dodaje w ośwładcze- 
ħiu swem, że zaczął podejrzy- 
wać Dreyfusa już w toku pro- 
cesu w Rennes. Z podejrze- 
niami temi zwierzył się otwar- 
cie krewnym ekskapitana; w 
dwa dni potem nastąpił za- 
mach na Laboriego. 


Sprawa Dreyfusa obfitowa- 
la w takie mnóstwo niespo- 
dzianek, że przestały już świat 
zadziwiać i zajmować, Wy- 
znanie Laboriego wywołało 
wprawdzie olbrzymie wraże: 
nle we Francyl, osłabia je je- 
dnak ta okoliczność, że zbliża 
się okres nowych wyborów 
do Izby deputowanych i że, — 
jak to powszechnie już wla- 
domo, — Labori ublegać się 
ma o mandat poselski. 


Bojażń żeniaczki. 

Matka: — Czego się marko- 
cisz głupi Franku, czy się bo- 
isz żeniaczki? Ta Kaśka taka 
tęga dziewucha! 

Franek: — To ja bym się 
chciał z Kaśką żenić, ale wła- 
śnie dla tego tak się boję, 
że taka tęga dziewucha, Bo 
jakby miała mnie tak prać, 
jak matula tatusla, to juścić 
mam się czego bać! 


- Do Czytelników. 


Pospieszajeie z przed- 
płatą na Gazetę Polską, 
jeżeli cheecie odebrać w 
podarunku książek za ca- 
łego dolara. 

Wydawanie podarunków 
za dolara w książkach za» 
kończy się 15 marca. 

W. Dyniewicz. J 
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POLSKA. 
Pod Moskalem. 


— Warszawa. Ruso- 
filskie dążności pewnego 
odłamu prasy zakordonowej 
wywierają w Warszawie wra- 
żenie przygnębilające, tem 
bardziej, że nie widać w tym 
odłamie dobrej woli informo- 
waała uczciwego czytelnika 
o tem, jakie są istotnie sto- 
sunkł w zaborze rosyjskim. 
Prasa ugodowa trzech zaborów 
tendencyjnie zasłania, za 
przykładem “Kraju” peters- 
burskiego, wszystko, co prze- 
mawia przeciwko Rosyi 1 
rzuca nam przed oczy czer 
woaą  płachtę od strony 
Niemiec. "Prowodyrzy" nasi 
chcą za tę płachtę użyć listu 
Sienkiewicza i przedwcześnie 
się radują. że oczy narodu 
zwróciły się wszystkie ku 


Niemcom, odsłaniając tyły 
od Rosyi. Była to chwila 
tylko, której czujność nasza 


przedłużać nie pozwoli, 

Warszawa i kraj cały 
rozumie politykę ugodowców, 
którym najdogodniej wydaje 
się teraz istnieć przy Rosyl. 
Organizują nagankę na Niem- 
ców w interesie Rosyl I z nas 
robią przednie szeregi dalszej 
nawały rosyjskiej na Europę. 
Ugodowcy dawniej w imieniu 
Polski walczyć z Niemcami 
nie pozwalali, nawołując Po- 
znańskie do spokoju i legal 
ności, a teraz pędzą cały 
naród do walki w Imleniu 
Rosyl. Woleli demoralizować 
Poznańskie rusofilstwem, 
osłabiać poszanowanie imienia 
polskiego gauśną bezczyn- 
nością l nie bali się roz- 
wścieklać Niemców widmem 
najścia rosyjskiego. 

Młodzież polska  plunęła 
w oczy obłudzie moskiewskiej, 
łamiącej ręce nad niedolą 
dzieci wrzeslńskich, a nie 
mającej litości dla dzieci pol 
skich na wielkich obszarach 
Królestwa, Litwy I Rusi. 

Prasarosyjska nawet'"'Swiet" 
Komarowa  jęły rozprawiać 
z oburzeniem o sądach pru- 
skich, o prawach religii, 
języka polskiego. 

Mówiąc o  niesprawiedll- 
wości sądu gnieźnieńskiego, 
nle wspominamy rzeczywiście 
o tem, że w Rosyl takle 
sprawy sądzone są potajemnie 
po za ustawami sądowemi, 
dorażaym sądem administra- 
cyjnym bez słuchania obrony 
świadków. Na mocy takich 
wyroków skazywani są ludzie 
nie na miesiące więzienia, 
lecz na lata całe zamykani 
lub wysyłani w lasy i śniegi. 


Warszawa, — W cyta- 
deli warszawskiej na odwachu 
wojskowym, gdzie młodzież 
polska odsładywała karę za 
znieważenie” orła nlemle- 
cklego I wypoliczkowanie kon 
sula,  przepędzono bardzo 
wesolo wieczór wigilijny, jak 
pisze koresp. warsz. Dzlen- 
nika Poznańskiego. "Nastrój 
tam panował bardzo serdeczny, 
a nie zabrakło nawetcholnki.... 
Już to w ogóle skazańcy 
mogą soble powiedzieć, że 
niezbyt surowo ich ukarano. 
Pomieszczono ich przede- 
wszystkiem razem, w czterech 
komuolkujących się ze sobą 
pokojach, odżywiali się na 
równi z oficerami, odsiadują- 


cymi tu drobne przewinienia 
porządkowe, nie czyniono 
żadnych przeszkód ani od- 
wiedzającym, ani ale wzbra- 
niano zaopatrywania więźniów 
w bardziej wyszukane wiktu- 
ały. W drugie święto Bożego 
Narodzenia, uwolniono już 
pierwszą partyę studentów, 
skazanych na dwa tygodnie, 
reszta ustąpiła za ośm dni, 
Pozostanie tylko jeden wy- 
chowaniec szkoły Mittego aż 
do terminu trzech miesięcy. 
W  mlarę opuszczania od- 
wachu młodzież powraca do 
zakładów naukowych bez 
żadnych przeszkód.” 


Pod Prusakiem. 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Września. Dzienniki 
poznańskie ogłaszają następu- 
jący pian nauki dla dzłeci 
w dwóch najwyższych klasach 
ludowej szkoły we Wrześni. 

W poniedziałek zrana mają 


dzieci 5 lekcyj, od 8—1; 
ostatnialekcya zapisana“ Nach- 
sitzen” (areszt) — wyraźnie 


zapisana tak w planle; po 
południu 2 lekcye, od 2—4. 
Tak samo w czwartek. 

We wtorek i piątek zrana 
5 lekcyj, a od 11—ı zapli- 
sano *Nachsitzen”; po po 
łudału 2 lekcye, od 2—4. 

W sobotę zrana 5 lekcyj, 
a od r1—ı zapisano "Nach- 
sitzen,” czyli aresztem dla 
dzieci. 

Przytem zważyć trzeba, że 
dzieci o 1 godzinie kończą 
naukę, a już o 2giej muszą 
znowu być w szkole. Dale, 
w środę 4 godziny w szkolej 
w sabotę 5 a w Inne dni 
aż 7 godzin siedzieć muszą 
dzieci w szkole. 

Tak wygląda kultura nie- 
miecka w szkołach. Jest on- 
rzeczywiście wyższą od pola 
sklej, jak twierdził poseł cen- 
trowy Fritzen, bo w żadnej 
ze szkół polskich takiego re- 
gulaminu aresztanckiego 
spotkać nie można. 

Poznań. Dom Przemy- 
słowy już tak daleko jest 
wykończony, że zarząd spółki 


przystępuje do wydzierża- 
wienla lokalności. Cały dom 
przedstawia się wspaniale. 


Lokale przeznaczone na składy 
handlowe 1 restauracya są 
nadzwyczaj obszerne. Mie- 
szkanła 1 bióra są również 
tak urządzone, że dają jak 
najwięcej pomieszczenia. 
Wogóle wszystkie lokalności 
mają tę bardżo ważną zaletę, 
że nle są clasne I ze względu 
na bardzo korzystne poło- 
żenie przy placu Wilhel- 
mowskim oraz wielkie po- 
dwórze z ogrodem bardzo 
przyjemne,  przytem ceny 
przystępne. 

Janówiec. Wpobliskiem 
Sielcu przedsięwzięto wier 
cenie w ziemi, ponieważ spo 
dziewają się tam znacznych 
pokładów soli I węgla bru- 
natnego. 

Na trzy tygodnie wlę- 
złenia I 3 dni aresztu skazana 
została żona robotnika Jani- 
szaka z Grobli, która w V 
szkole _ miejskiej narobiła 
hałasu, że jej syna nie chciano 
uwolnić. "Posenerka” nazywa 
ją drugą Piasecką. 


Czerniejewo. — Wła- 
Ściclel dóbr czerniejewskich, 
mających 14 tysięcy mórg 
obszaru, hr. Włodzimierz Skó 
rzewski, postanowił majątek 
wydrenować. Koszta te melio- 
racył wynosić mają okolo 300 
tys. marek. Naturalnie prace 
te rodakom będą powieczone. 


Września l Śrem 
będą obdarzone stałemi zało- 
gami wojskowemi po jednym 


batalionie piechoty. Gdyby 
władza wojskowa miała po- 
mijać polsaich dostawców dla 
wojska, to w radach miejskich 
zasładający obywatele, będą 
przeciwko temu protestowali. 

Komisya kolonizacyjna 
wykupiła z ręki polskich i 
niemieckich właścicieli w W. 
Ks. Poznańskiem 113.200 
hektarów (hektar cztery morgi), 
w Prusach Zachodnich 49 200 
ha. W W. Ks. Poznańskiem 
ósadziła 3497 kolonistów, 
w Prusach Zachod. 1203 koło 
nistów. Utworzyła 116 nowych 
wsi z koścłołami I szkołami. 


Skoki. We wsi Jabłkowie 
robotnik Szymkowiak zabił 
na święta wieprza, ale mięsa 
nie dał zrewidować. Rodzina 
jego jadła oraz robotnik 
Mueller z żoną. Mięso było 
trychlnowate i od niego za 
chorowała  Szymkowiakowa 
z czworgiem dzieci. Szesnasto 
letnia córka umarła, także 
Muellerowa zachorowała. 
Mięso zabrano. Szymkowiak 
I jedno dziecko jeszcze chorobą 
złożeni. 


M ogil no. Pan Józef Stark 
sprzedał w tych dnlach po 
sładłości I zaraz dał przewla 
szczenie: Wilatowo nr. 105 
p. Ludwikowi  Kwiatko- 
wskiemu, nr. 140 p. Ludwi 
kowi Ostrowskiemu,  Józe- 
fowo nr. 13 I 46 p. Andrze- 
jowi Kubasiakowi, Niestronno 
nr. 74 p. Michałowi Żołnier- 
kiwiczowi, nr. 75 Aadrzejowi 
Wożźalłakowi, 76 Michałowi 
Lewandowskiemu, Szczepan- 
kowo 9 Józefowi Kaczmar- 
kowi, Palędzie del. Bartło- 
miejowi Cieslelskiemu. 


W ronki. W tych dniach 
oddał tutejszy dozorca wię- 
zienia p. Jankowiak więźola 
urzędnikowi, by go przewiózł 
do Poznania. Później przy- 
pomniało się dozorcy J. że 
zapomniał wręczyć urzędni: 
kowi pośwladczenie. Pobiegł 
więc szybko za nimi, ale 
w pobliżu poczty upadł tak 
nieszczęśliwie, że uderzył 
głową o kamień i na miejscu 
się zabił. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Toruń. — Na wiecu 
w sall Muzeum objaśnił se: 
kretarz Tow. Wiecowego pan 
Brejski z Torunia, że będzie 
mowa o trzech najgorszych 
wrogach naszych, a młano- 
wicie o pijaństwie, karciar- 
stwie I marnotrawstwie, Prze- 
wodniczącym obrano ks. prob. 
Odrowskiego, jego zastępcą 
p. Brejskiego, sekretarzem p. 
Swinarskiego z Torunia, a 
ławnikiem pana Majerskiego 
z Grudziądza. Jako pierwszy 
przemawiał ks. prob. Odro- 
wski, dowodząc bardzo umie- 
jętnie, że pijaństwo to wróg 
nasz zawzięty, którego ko- 
niecznłe wykorzenić trzeba. 
W sprawie tej przemawiali 
także panowie  Kladziński, 
Sobiechowski, Irecki ! inni, 
polecając łączenie się w to- 
warzystwach jako środek prze- 
ciwko pijaństwu i marno- 
trawstwu. Następnie mówił 
p. Brejski o karciarstwie, do 
wodząc wielkiej szkodliwości 
tego głupiego nałogu. Na tem 
wyczerpał się porządek obrad i 
ks. prob. Odrowski zachę- 
clwszy raz jeszcze do walki 
przeciwko trzem największym 
wrogom naszym, pożegnał 
o godzinie 10 wiecowników, 
którzy zebrali się bardzo licznie. 


Pod Austryakiem. 
GALICYA. 


— Kraków. W Bień- 
czycach pod Krakowem, z inl- 
cyatywy gospodarza Fran 
ciszka Ptaka, zawiązał się 
w dzień Trzech Króli komitet 
włościański dla sprawy posta- 
wienia pomnika Bartoszowi 
Głowackiemu. Po przemó- 
wiealu gosp. Ptaka, którego 
z uwagą I zainteresowaniem 
słuchali gospodarze, parobcy, 
służący I wyrobnicy; złożono 
plerwszą na ten cel składkę. 
Każdy dawał z zapałem co 
mógł, zebrano odrazu siedm 
dziesiąt kilka koron. Prze- 
wodniczącym komitetu jest 
gosp. Franciszek Ptak, za- 
stępcą gosp. Wincenty Sal- 


wiński, skarbnikiem gosp. 
Feliks Zamojski, sekretarzem 
gosp. Jan Sawicki. Komitet 
wnosi podanie do namie- 
stnictwa o pozwołenie zbie 
rania składek, które zapewne 
hojnie z całego kraju popłyną. 

Komitet ten ułożył odezwę 
do Braci włościan, która 
brzmi jak następuje: 

«Bracia Włościanie! Sto lat 
minęło niedawno, jak na hasło 
wydane z Krakowa, przez 
nieśmiertelnego Tadeusza Ko- 
ściuszkę, naczelnika narodu 
polskiego, cały kraj chwycił 
za broń dla odzyskania nie- 
podległości. W szeregach na 
rodowych obok szlachty i 
mleszczaństwa stanęło głównie 
włościaństwo, ten to lud sier- 
miężny, który pod sztandarem 
Orła Białego I Matki Boskiej 
Częstochowskiej szedł od- 
ważnie w bój z wrogiem'i 
pierwsze nad nim odniósł 
tryumfy, ku zdumieniu wszy 
stkich, bo odałósł zwycięztwo, 
zdobywając dwanaście armat! 

«Do tryumfu tego i do 
sławy narodu polskiego przy- 
czynił się dzielnie nasz Bar- 
tosz Głowacki. Pamięć jego 
jest droga sercu każdego 
Polaka, ale najdroższa może 
dla nas, którzy z dumą spo- 
glądamy na postać szlachetną, 
pełną poświęceniadla Ojczyzny 
i rzadkiej bezinteresowności. 

«Bracła Włościanie, oby- 
watele polscy| Czas uczucia 
te stwierdzić czynem, czas 
okazać, że włościanie polscy 
są godnymi następcami tych, 
co dla sprawy narodowej nie 
szczędzili ni mienia, ni krwi 
własnej. Czas uczcić pamięć 
Bartosza Głowackiego tak, 
jak uczczono pamięć innych 
bohaterów w walce za nie 
podległość! 

«Zawiązany komitet wło- 
ścian w Bleńczycach zbiera 
już w tym celu od kilku dni 
fundusze na pomnik dlachłopa- 
rycerza i zwraca się teraz do 
was z prośbą o poparcie tego 
przedsięwzięcia. Niech każdy 
z was przyczyni się chocłażby 
skromnym datkilem do wy- 
konania dzieła patryotycznego, 
niech złoży w ten sposób 
hołd należny pamięci zacnego 
obywatela, brata od roli I 
pługa I niech dowłedzie światu 
| społeczeństwu polskiemu, 
że chłop polski gotów jest 
każdej chwili służyć sprawie 
narodowej i iść za wzniosłym 
przykładem tych, co dla Oj 
czyzny wszystko poświęcili.” 

Piękna ta odezwa, ułożona 
przez włościan bieńczyckich 
zupełnie samodzielnie, bez 
niczyjej pomocy, jest objawem 
podnoszącym © na duchu 
zwłaszcza w dzisiejszych 
smutnych chwilach ucisku i 
gwałtów przemocy. 


Kraków. — Pomnik nie- 
śmiertelnej pamięci obrońcy 
Częstochowy ks. Kordeckiego, 
dłuta  znakomitejf) artystki- 
rzeźbiarki p. Toli Certowi- 
czównej stanie wkrótce w ko- 
ściele OO. Paulinów na Skałce. 
Postać bohaterskiego przeora, 
więcej niż naturalnej wiel- 
kości, wykonana w marmurze 
kararyjskim, stanie obok wiel 
kiego ołtarza w niszy, do 
której emblemata  zaproje- 
ktował p. Knaus., 

Nie uprzedzając sądu pu- 
bliczności o tem nlepospo- 
litem dziele  rzeźbiarskiem, 
zaznaczamy jedynie z oso- 
bistego wrażenia, że stanie się 
ono niezawodnie ozdobą tej 
tak drogiej każdemu sercu 
polskiemu świątyni. Twarz 
Kordeckiego pełna wyrazu, 
o niezmiernie  charaktery- 
stycznych rysach, czyni głę- 
bokie wrażenie. Postać cała 
jest cokolwiek  nachyloną; 
w prawej ręce trzyma Kor 
decki krzyż, lewą rękę ukrył 
pod habit. 

Obecnie model odesłany 
został do Carrary, gdzie 
wkrótce potem będzie przez 
artystkę wykończony. 


KUPĘ PIENIĘDZY 


mogliby oszczędzić chorzy rok. 
rocznie, gdyby byli rozsądnymi 
I zamiast wzywania doktora 
do każdej zwyczajnej choroby, 
zaufali lekarstwu Dra Piotra 
Gomozo. Pan M. Foster 
z Bellevue, Ohio, opisuje 
w kilku słowach swoje do- 
śwladczenie: "Zona moja była 
inwalidką przez plętnaście lat. 


Musieliśmy na nią uważać jak 
na dziecko. Leczyło ją sześciu 
lekarzy i zapłaciłem im przeszło 
$800. Trzej ostatni uczeni 
ci ludzłe oświadczyli, że nie 
ma dla niej nadziei. Rozpo- 
częła używać Gomozo i sto- 
pniowo nabierała siły i bóle 
ustawały. Dzisiaj jest zdrową 
i spelnia swe obowiązki 
domowe, jakkolwiek liczy 62 
lat. Mogę to zawdzięczyć 
jedynie Dra Piotra Gomozo.” 

Nle jest to lekarstwo ap- 
teczne; sprzedawane jest lu- 
dzłom wprost przez właści 
ciela lub przez miejscowych 
agentów. Adres: Dr. Peter 


Fahrney, 112—114 So. Hoyne 
ave., Chicago, III. 


DRUGA POMPEA. 

W okolicach Aleppo w Sy- 
ryl, u podnóża góry Emrap, 
przy kopaniu ziemi natrafiono 
na zasypane ziemią staroży- 
tne budowle. Okazało się, że 
jest to zasypane miasto po 
dobnie jak Pompea, z tą tyl 
ko różnicą, że zostało zasy- 
pane nie popiołem wulkanu, 
lecz ziemią. Dotąd nie od- 
kopano jeszcze całości tego 
miasta, które, jak powiadają 
naoczni świadkowie, było w 
starożytności wielkiem mia- 
stem. Można się spodziewać, 
Iż archeologowie niezadługo 
ogłoszą nam nazwę, przyczy- 
ny I czas zasypania tego mia- 
sta. 


..%.0000000000000000000000%% 


y Każdy Farmer, 


c a przedewszystkiem ten, 


który trudni się hodowlą 
3 bydła, powinien mieć pod 
2 
b 
2 
2 
i 
e 


ręką książkę pod tyt. 
0 LECZENIU 
CHORÓB 
Koni, Bydła, Świń, Owiec ‘œ 
i Psów. Wykład popula- ; 
rny dla użytku gospoda- $ 
rzy, przez J. Tov. i 
skiego. Cena - 50e ; 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powteściowe i inne, wydaje salę na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powleściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przeayłkę lub też może sam 4 
płactć przesyłkę, jażeli Expreas do- 
chodzi do ich miejscowości. 


Pierwszy iłecznik Tygodnika Pewieściowe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
reinami, zawiera: Czartowa Górs, Bezimienna, 

rka Hetmańska, Krwawa Sieroty, Obrazek z 
naszej ziemi, Partyjka sztoaika czyli zakład wy- 
grany, Dwaj sasiedzi. Poczeiwi ludzie, Cnota 1 
wina, Szymek ( Handzia, Piarwsza Pea 
gie łakomatwo, Bóg nie opuści, kto się Nań 
apuści, Ssymon s Zawiśja, Pisanki Wielkanocne; 
wiele jed astok czysto polskich — ludowych, o- 
hrazków historycznych. baśni i wie- +4 
le opisów rozmajtej treści. Cena . . 


Cxternaaty Rocznik Tygodnika Powleściowe- 
Naakowege w mocnej gpass, zawiera: Przos 
wazyatkia piekła; Bariek Zwycięzca; O leczeniu 
chorób koni, bydła, świn, owiec : prów; Trzeci 
maja, Stary ału a, Dolina Almeryi czyli dobro- 
tliwość Boska, Hania, Nagroda sia Szkice 
węglem, Jak! pan taki kram, czyli polski “Un- 
cle 8am," Zamek nad Czarnem morzem Janko 
muzykant, Żółty genoral, Wesela na Prądniku, 
Bez azcząściA, artoa z pod Krakowa czyli 
dożywocie w letargu, Z głodu nią ożenił, Trzy 
boje, Hrabia parobkiem u kmiecia, Podejrzana 
RAE AE Panie kochanku, Ko- 
cha, niego awcgo, Ojciec gawąda. 
ae ZCS. SŁÓD 


Rzósty Rocznik Tygednika Powieściowe- 
MNaakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Wal. 
a Bory czyli Rodzina Lanqnierów, Leśny 
mł n Czernają, Nowożeńcy, Orżnął tyda, 
Królewski dziadek, Ulicznik warszawski, ado. 
wa pieczara, Zyd w baczce, Majstar | czaladnik, 
Werbel domowy, Dwa worki złota, Sprawa o 
wóz, Kozioł ol cda Kużma Jet. Rensgat, Ja- 
rzypowieść o pazanicy, Opowieści 
aty zi W na I Wal- 
na imieri clie, m o- 
żar na morzu. RA . p . sa . $1.00 
%lódmy Rocznik Tygodnika Pewieściewe- 
Naakawego, w mocnej oprawie, sawiara: Ponnu: 
FA dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogum! 
amifski, Staniataw młody Pustelnik, Wiesła: 
Mole leczenie woda ka. A. Kneippe. Kaácioszko 
wicami, Perta Genui, Boba- ŝi 00 
erka z powstania 1868 r. Cena . . w 


Osmy Hoaznik Tygodnika Powieściewo-Nau- 
kowega. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Bohieski czyli ślepa niewolnica z Sairas, Pomo- 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafnła | Jóso Groj- 
moazyk, Zimna dystylacya. Sybiracy, Historya o- 
play a walecznym Stasin I o piąknej Anulce, 
Jaskinia potąpieńca, Znójcy na ('sorsztynie, 
Koń woziwody. Książą Adolf i bogini szczęścia. 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u śródei rzeki 
Busqnekanna, Beim pijacki, Trupia wieta, Nowe 
anknie hrabiowskie, O leniwym parob- $1 00 
ku, Rekrut. Cena . 

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściawe- 
Naukowego, w mocne! oprawie, zawiera: Bi. 
Hrabina. Wierna Rósła czyli zwycięstwo wiary 
katolickiej, Hardut i Siermiąga, Nowelki ame- 

kańakie, Nieszczęśliwa żony, Ulicznik Pary- 
a Piąkne przykłady z bleto Pol- 31 00 
akiej, Skarbczyk poczyi polskiej. Cena . 

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powieściewe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyr: waj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parohkiem u kmiecia, Papugi naszaj ba 
buni, Aptekarz Polaki. Robert Djabał, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima ONA, Toaat palski, Zaczaro- 
wana aroka, Ory Janie królewiczn żar-ptaku 
i o wilku wiatrolocie, Dziwne podró- 1 00 
ġe na lądzie i na morzu. Cena . . . 

Jedonnaty Rocznik Tygodnika Pawiędciewe- 
Naukowego, w mocas) oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylii, Harold król Praw. czyl! skrzypce 
Edeleńskie, Zabohon czyli Krakowiacy | Górala, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
1 Ewa, Gałąska jaśminu, Młyn Djahelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycarx Gintet 
za Szwarcanau. Cena . , , . . . . 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NADKOWEGO: 


1) Mus! dołączy 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
syłkę opłaci na Rxrpresa offisie. — 9) Gazeta 
mnai hre ppan na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a chciałby nzyskaź je- 
azcza obecnie wydawaną premię, niech o 
Gazetą ieszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na "Gazetą Polską, * 
nie mogą sat żadnych podaranków ; aron- 
ki wydaja sią na ta, aby ''Gazata Polaka'' była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polaka" 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.36, 
na kwartał 75c. cym, a nie przysyłnią- 
ero ip taedio posyła się tylko jeden numer 
ną okas. 


W. DYNIEWICZ, 


Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 


w Elmhnrst, L. I., na r. 1901: 
Pranciazax Kacumarak, Prezes. 
démat Sunie, Wice-prea. 
Btan. Fnrmański, sekr. RU 
Stan. Bi sakr. Mn. 
Jan Marchiawski, kasper. 
Jóaaf Łucgak, marsaażak. 


533 Noble N4., 
Chicage, LI. 


Jeśli się zaziębisz 


i czujesz febrę lub zimno, ciężar 
na żołądku i w głowie, zimno i 
ciężar w nogach 1 masz zimny pot 
na rękach, używaj 

Józefa Trinera 


'Trinera Gorzkie 
OutĄy 8ZoruzooT 


(regiatrowane). 


które pomoże niezawodnie. 

Jest ono skutecznem i silnem 
lekarstwem na żołądek i głowę, 
ponieważ ma smak przyjemny, 0- 
grzewa i odżywia. 

Oczyszcza ono krew,powiększa apetyt, 
regulnje stolec, wzmacnia I odżywia 
clało I umysł, 


Za dobre skutki ręczy pierwszy 
i prawdziwy fabrykant tego wina 
JOSEPH TRINER, 
799 So. Ashland Ave., Chicago, Ill, 
W aptekach nie bierz żadnych 
bezwartościowych podróbek. 


Szkocka maść na oczy. 


NY 
Cudowna ta maść jest robiona E przepiadn 
pewnego starego nzkockiego misycnarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi dmiątcj, i 
Az jako też w Egipcie, lac: lodai 
m różnych dolegliwości, chorób i ałabośći, p 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
dzie s powodu klimatu wielu cierpi na słaba 
oczy | wazgyscy, którzy tej maści misyonarza 
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, a ci, 
ktorzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali warok 
zdrowy | silny. Bzkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
azycia, pracowania nocami, wytażenia wsroku 
prz BF ńwietle, jak równieńd = przyczyny 
Biężkiej choroby lub allnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1.00, 


Można praenyłać w ście reglatrowanym, 
przez Money Order lub w 1 i 3 centowych sna- 
czkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California Av., Chicago, Ill. 


Podziękowanie. 


Szan. Pani! Dziakuja za pani maść jaka mi 
byta praana bo jeat bardzo skutaczna i po- 
mocna. Poprzednio nie mogłem patrzeć na Św)a- 
to lnb na słońce, a taraz mogą patrzeć 1 robić, 
a więc dziąknją za Ga maść. Proszą O 
przysłanie wego obrazka, ażebym widział, komu 
mam do zawdzigczenia wyleczenie | zdrowie. 

Antoni Szymański, 
608 Blain at., Schanectady, N. Y. 


H. 6. Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA NALLE ST., 
Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


Jeżeli Ojciec Newman 


może cię wyleczyć, 
to ci zaraz powie. 


BIRMINGHAM, Alı, 10 grudnia, 
1901 r. Drogl Ojcze Newmanie, 1363 
Lake st, Chicago, II1:—Czuję wielką 
wdzięczność do Ojca, odkąd używam je- 
go lekarstwa. Uczułem natychmlasto- 
wą ulgę, a obecnie po trzy miesięcznej 
kurucyi, jestem zdrów i pracuję dzień 
w dzień. Nigdy jeszcze nie czułem się 
tak dobrze w mem życiu, I każdy mnie 
pyta, co robiłem, że tak prędko wy- 
zdrowiałem. 

Daj Boże, aby Ojciec żył jak naj- 
dłużej i pomnażał tysiące taklch jak ja. 
— Z szacunkiem Franciszek Osborn. 


CANNONSBU RG, Pa., 25 stycsnia, 
1902 r. Wiel. Ojcze Newman, Chlcago, 
Il.— Otrzymałem Jego lekarstwo i za- 
żywam go według przepisów. Muszę z 
radością zaznaczyć, ża jestem wyleczo. 
nym i bardzo dziękuję Wiel. Ojcu za 
wyleczenie mnie. — Z uszanowaniam 

Piotr Lewański, P. O. boz 618. 


Wiel. Ojcze Newmann, Chicago, 
I11:—Pragnę Go powładomić, że jedna 
butelka Jego lekarstwa wyleczyła mnie 
zupełnie i obecnie czują się zdrów i 
mogę znów pracować w kopalni. Dzię: 
kuję serdecznie Ojcu za Jego lekarstwo. 

Z uszauowanien 
Michał Szajneka, boz 41, Rathmel, 
Jefferson Co., Pa. 


DARMO. Załączcele Ye znaczek poczto- 
wy, a poślemy wam wydany formularz, 
opisujący sposób leczenia wszystkich 
chorób. Adres: 


FATHER NEWMAN 
Chicago, Ill. 


M l BB 


1363 W. Lake st., 


SANTAL- 


FIRST 
NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


NARODOWY BANK 


W CHICACO. 
róg Monroe i Dearborn ulie, 
KAPITAŁ $8,000,000. 


WEKSLE: 


Barlin — Niemcy, Wiadań — Anaatrya, Peterse 
burg — Rosya i wszystkie inne saropejakie kraje 
jako taż na wazystkia karsująca piaalądze. 


ILISTY KREDYTOWE 


dla użytka podróżnych w wszystkie części świą- 
ta, ściąganie apadkobiarstw (schedów) 1 wszel- 
kich należności z Polski, Niemiec, Anetryj, Be- 
ayi | wezyatkich europejskich krajów za bardae 
umiarkowaną komisyą. 


ZARZĄD: 


Jaa. B. Forgan, Prez. — David R. Forgan, VI- 
ce-prez. — Geo B. Boulton, Vice-pex —Richard 
J. Ntroet Kasyer —Hol'acs loga, Anst, Rasycr, 
—August Blam. Asit. Kasyer. —Fraak R. Brown, 
Arm. Kaaycr.—C ias. N. Aillett, Aast. Kanysr. — 
Franz O. Wetmore, Andytor.—Emlle K. Bolsot, 
Za ządca dap. dep xvtów. -John F. Gardin, sa- 
rządca dep. wymiany pleniądzy, — Max May, As. 
zarządcy dep wymiany pieniędzy. 

DYREKTORZY: 
Samue W. Aliertna —John II. Barker. —Geo D. 
Ronlton "William L. Browu.—D. Mark Cum- 
mlnga.—Chax. H. Conover. -James B. Forzan.— 
David R. Forgan.—Nelson Morris. Samual M 
Nicaerson.—Riigann S. Pike. —Norman B. Ream 
—dcorgu T. Smith. --John A Spoor.— Otto Yoong 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R. 


HENRY- SCHELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DBOBIAZGOWT, 
233—234 E. RANDOLPH ST, 
pomiędzy Franklin i Market st., 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach, 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Bar Edamsk! i ser Parmosański. 
Fromaga da Bria | ser Roqnfortaki. 
Sar i rośliny, Nonszatelski | Limbarskt. 
Brunświcki salcesan. 
Balami, Weatfalskie aaynki. 

na | marynowane Eos: 

Bollandzkie aztokfisga. anćkorien. 
Nowa Hollandskie śledzia. rayan kawior, 
Prawdziwe francaskia sardyny | azampinioap, 
Francuzki groch, najlepszą oliwą. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicą, kaczą pazennę. 
Najlepazy jączmień perłowy, kansa jęczmienna, 
za tatarczaną, kaszą owalaną. 

a. 


tatarczanę, mąką ryżowa. 
dwie: 


y, papryką. 
mak. 


Włoskie łazanki (andin makarony. 

Najlepazą Vanilia czekoladą z Cocoa, 

Prawdziwą rosyjską horbatą, ertrakt mięsny. 

Prawdziwą kawą Java, Mocea | Rio. 

Prawdziwą tabaką do zażywania Loaback'a. 

Niemieckie kołowrotki | gromple. 

Drewniane trzewiki | pantofa (drówniak 

Świaża dlemią warzywowo, dlemią trawy. 

Siemięą dla kanarków, alemią konopiane, raapte 
kowe, Jaka | waźelkie inne towary KOrzenne, 

ŁADNA CERĄ 


TAJEMNICĄ HE 


Używajcie Dra Bonkera Complexiea 
Cream I Dra Bonkera Mydło na Kom- 
plekayą (Dr. Bonker's Complamion Beoap} 


rr 


Unuwaj 


ana Piegi, Opalenisnę, krost. 
awane biackkaa taj żółte plamy na twarsy jedy- 
nia przez ich rzadzie wiasności lecznicze. y- 
czyniają sią do sdrowej i pięknej jak aksamit 
cery, O jakiej utrzymanie każda niewiasta sią 
atara. - 


Utraymojcia wasza wątrabą w stanie cz 
nym przaz ażywania Pięntak awanych Dr. 
kar'a Vegetahfa Liver 
dzie nądaną | umysł AE Jeżeli wątroba 
nia wykonuje awych czynności podczaa upałów 
latnich. 

Te trzy preparacye otrzyma każdy w jakim- 
kolwiek zakątku Btanów Zfednoczonych po na- 
dostania $1.00 pad adresem: 


T. Z. XELOWSKI, 


APTEKARZ POLSKI, 


709 Milwauke Ave. 


ila, bo cara wasesa bẹ- 


Chicago. 


SZCZUR * 


| w skrzyni z kawą— to 
/- | rzecz nie bardzo przy- 
icf jemna; a jeszcze gdy 
SAF sie kawę w większej 
Ilości trzyma otworem. 
Któż tam może wie- 
*] dzieć, co tam za „stwo- 
rzenia” mogą włazić i 
czołgać BięT 


LION KAWA 


mieści sią w zapieczętowanych 
aczkach, które zabezpieczają 
ki czystość, jednoatajną dobroć, 
ieżość i doskonały zapach. 


Nowy Wynalazek 


NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 


Tysiące łysych ludzi doatały 

plakne włocy. Watrzymuje 

wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miaj- 
sce starych porastają nowe nader bar- 
wne włosy. (Ofis 836 Grand st, Wma.) 
Po szczegóły plszcte załączając 2c zna- 
sek pocztowy pod adresam: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
Rta. W: Bex 108, Rreokiyn-New Terk. 


SZYJE WSZYSTKO 4 


od jedwabiu do nająrub- 
az ch matetyi. O J Á 
KULKOWYCH ŁOŻYNKACH 


ARLINGTON 


(równa każdej $40-$50 masazy 
mie) Ma ona najlepsze urzą 
dzenie mechaniczna i piąkne 
wykończenie. Bardzo liczne 
części dodatkowe Idzie bardzo 
PeP Re 1 azybko, gdyż ma 
ULROWE ŁOŻYSKA. G» arancya 3Ulat 26,000 
sprzedano. Poświadczenia PFET Piszcie pa 
bezpłatne katalogi. Arlington uw le ma- 
azynyod$1t.75 Automateraa* (jabi 
Jeat cudem. CASH RBUYERN' UN 


17 
t. A 264, 
CHICAGO. ILL. Rsferencye, Firat Nationa) Bank, 
Chicago, 111. 


sYrY .? 


Akai f ddodi a 


55m] 7 


J 


"szczere oczy Magdaleny, 


żywcem Zemurowana. 


Powieść górnoszląska 
podług starej kroniki | z opowiadania babki osnuta przez 
Karola Miarkę. 


(Ciąg dalszy). 

— Zamiast ze łzami rzucić się do 
nóg i przepraszać, milczała jak kamień 
i ze złością odeszła od ciebie bez obieca- 
nia poprawy; ciężko nam będzie, nawró- 
cić jej serce zakamieniałe. 

Zakrwawiło się serce Zabrzeskiego i 
powstawszy z krzesła, przechodził się 
wielkiemi kroki po sali, rozmyślając, co- 
by uczynić dla poprawy córki nieposłu- 
sznej. Nareszcie tak się odezwał: „Moja 
droga żonko, żeby cię wyręczyć 4 kłopo- 
tu, wydalę córkę z domu: w Krakowie 
mieszka moja ciotka, matrona poważna 1 
ostrego charakteru, do niej poszlę Mary- 
się. Jutro wczas rane ruszę do Krako- 
wa, aby interes z ciotką załatwić; wziął- 
bym zaraz z sobą Marysię, lecz nie zasłu- 
żyła na to, aby podróżowała z ojcem 
obrażonym.” ) 

A mnie tu zostawisz? — zachoruję 
— umrę z tęsknoty za tobą! | 

Zabrzeski obiecał żonie, że ją weźmie 
z sobą i następującego dnia oboje poje- 
chali do Krakowa, niepożegnawszy Się 7 
córką, która dopiero od służby dowiedzia- 
ła się, że ojciec i matka wyjechali z 
domu. 

Nie mogę wam opisać ciężkiego smu- 
tku ubogiej sieroty. Sumienie Je] świad- 
czyło, że nigdy ani ojca, ani macochy nie 
obraziła: nie mogła pojąć, co ojca do 
gniewu i ostrego z nią obchodzenia się 
spowodowało. — Płakała często, modliła 
Się przed obrazem Boga-Rodzicy, 


ofiaru- 
jąc Jej swoje cierpienia, a każdodzieunie 
odwiedzała grób drogiej matki, w kapli- 
cy zamkowej spoczywającej. 

Gdy pewnego wieczora siedziała obok 
grobowca, zbliżyła się do niej Magdale- 
na, córka ubogiej wdowy, która dawniej 
najwierniejszą nieboszezki dziedziczki by- 
ła sługą, itak się odezwała: „Nie fra- 
suj się panienko, Pan Bóg znów pocieszy.” 

Zamiast odpowiedzi rozpłakała się 

larysia. i ; 

— Moja droga panienko, nie ukrywaj 
przedemną twojego bólu, wiesz żebym 
chętnie życie ofiarowała za moją najłas- 
kawszą dobrodziejkę. r 

Ocierając łzy, wejrzała Marysia w 
lecz nie chcąc 
nikomu powierzyć przyczyny swege smu- 
tku, ani słówka jej na to nie odpowie- 

ziatu. 

— Czemu mi panienka nie dowierza? 
Wszakże cały dwór wie, co panienkę tra- 
pi i co jest przyczyną, że oczka nie osy- 
chają od płaczu, a że panienka, unikając 
ludzi blednieje i upada na cerze. 

— Kto wam powiedział, co mnie trapi? 

— Moja matka podsłuchiwała, jak pa- 
ni mama namawiała się z Szynderem na 
zgubę panienki, narzekając: że panienka 
jej wszędzie zawadza, że gdyby panienki 
nie było, macocha by wszystko odziedzi- 
czyła po śmierci starego Pana Wielmoż- 
nego. 

— To kłamstwo! zawołała z obu- 


rzeniem Marysia. 


,  — Przebaczam  Wielmożnej Panien- 
te, że moją matkę posądza o kłamstwo; 
nikt inny nie poważył by się rzucić na 
moją matkę podobnej potwarzy. 

— Nie mogę wierzyć, żeby moja 
matka, której nic złego nie uczyniłam i 
którą dotąd zawsza kochałam z dziecin- 
nem uszanowaniem, coś podobnego wy- 
rzekła. 

— Droga Penienko, wiesz że moja 
matka wraz z twoją nieboszczką matką, 
Boże świeć jej duszy, przybyła do Za- 
rza i że była jej najwierniejszą sługą aż 
do śmierci. Na łożu śmiertelnem poleci- 
ła umierająca ciebie mojej matce, prosząc 
ją: „Najukochańsza Magdaleno, strzeż 
mojej córki, jak źrenicy własnego oka 
twego; bądź jej matką i aniołe m stróżem, 
a nie przestanę modlić się za ciebie przed 
tronem Najwyższego. l czyliż  Wielmo- 
żńa Panienka zapomniała, że ją matka 
moja wychowała i pielęgnowała, jak swe 
własne dziecię? A dziś ją Panienka po- 
sądza o kłamstwo? | 

— Przebacz, meja droga Magdale- 
no, prosiła Marysia, rzucając się na ło- 
no Magdaleny, — przebacz, że ciebie i 
matkę twoją obraziła; lecz ja sama nie 
wiem, co mówię, w głowie mojej pusto, 
w sercu tęskno, myśli moje się mieszają 1 
nie wiem co począć. A 

— Chodź ze mną najdroższa Panien- 
ko, matka czeka na nas, bo mnie za Pa- 
Nienką posłała; ona tak bardzo kocha Pa- 
Menkę i potrafi pocieszyć i doda rady. 
| Magdalena wziąwszy panienkę za rę- 
(%, prowadziła ją do niskiej chatki, w 
Której mieszkała matka. 

Niebezpieczeństwo. 

Powróciwszy Zabrzewski z Krakowa, 
rozkazał Szynderowi, aby z kilku sługa- 
MI odprowadził Marysię do Krakowa. 

odróż: w owych czasach nie były tak 
+€zpleczne, jakbyś sobie myślał; nie było 
eszcze dróg publicznych, a ponieweż mię- 
ży Zabrzem i Krakowem ciągły się ob- 
two jg błotniste lasy, w których mnós- 
o drapieżnych zwierząt się utrzymywa- 


` 


ło, więc nikt nie poważył się, samopas 
puścić się w daleką podróż. Zwykle po- 
dróżowano konno, a nawet niewiasty nie 
lękały się dzielnego rumaka. Szynder 
obrał między dworowymi kilku chłopa- 
ków, a uzbroiwszy wszystkich w broń, 
udał się do Sygfrydy po dalsze rozkazy. 
Długo trwało posłuchanie, lecz nikt nie 
dowiedział się, co tam oboje uradzili. 

W innym razie byłaby Marysia ojca 
prosiła, aby ją zostawił u siebie i nie od- 
dalał od boku swego, teraz zgadzała się 
mileząco na wszystko, pocieszając się, że 
u cioci znajdzie więcej miłości, jak w 
domu rodzicielskim. 

Szynder przed odjazdem był u Syg- 
frydy na posłuchaniu i odebrał od niej 
mały słoik i następującą naukę: „Wy- 
baw mnie Panie, jak najprędzej od wido- 
ku nieznośnej pasierbicy. Oto masz słoik 
z trucizną...." 

— A czy ją mam otruć? — zapytał 
nieco przestraszony włodarz. 

— Trucizna jest dla konia! 
wiada Sygfryda. 

— Nie rozumiem, co nam pomoże 
otrucie konia! 

— Słuchaj! — u nas w Niemczech 
dają tego soku koniom przed potyczką, 
aby im dodać ognia do boju, na eo dosyć 
parę kropli; koń, któremu by więcej dano 
z tej trucizny, oszaleje i sprawuje się jak 
wściekły! 

— Teraz rozumiem, siwek się wście- 
knie, a nikt nas nie może posądzać, żeś- 
my przyczyną nieszczęścia. Nie troszcz 
się Wielmożna Pani, sprawię się tak 
zgrabnie, że nikt nie spostrzeże. Lecz 
jak odziedziczysz wszystko?.... 

— Ża to wynagrodzę sowicie mojego 
Szyndera, — odpowiedziała Sygfryda i ka- 
zała mu się spieszyć do odjazdu. 

Zimny wiatr pędził ciemne chmury 
od północy i chwiejąc drzewami, zdzierał 
z nich ostatnią resztkę zżółkłego liścia, 
które biczował po ścierniach lub w górę 
unosił, gdzie w powietrzu |latało. jako 
stado swawolnego ptascwa. Podróżujący 
uwijali się do swych opończy i z niecier- 
pliwością śmigali i zachęcali konie do 
sporszego kłusa, aby się jak najprędzej 
dostać do Mysłowic, pierwszej stacyi dla 
odpoczynku przeznaczonej. 

Nareszcie z ostatniego pagórka uj- 
rzeli zamek Mysłowicki; jeźdzcy -: wydali 
okrzyk radosny, a mądre konie, jak żeby 
rozumiały, że dostaną obroku,zarżały we- 
soło i bez rozkazu kłusowały ku nizinie. 
W owych czasach nie było domów za- 
jezdnych, ani karczem. ani ich też nie 
było potrzeba, bo podrużujący znalazł pod 
każdą strzechą gościnne przyjęcie. Na- 
sza drużyna wjechała do dworu dziedzi- 
ca, pani kasztelanowa witała z radością 
Marysię, którą od młodości dobrze znała, 
będąc zażyłą przyjaciółką nieboszczki jej 
matki. 

Moję dziecię, icóż cię sprowadziło 
do podróży w tak zimnej porze? 
pytała się pani kasztelanowa, prowadząc 
Marysię do ciepłego pokoju. 

— Udaję się do Krakowa do kocha- 
nej ciotki. 

— A czy to teraz pora na odwie- 
dziny? — śnieżne chmury zakrywają nie- 
bo, i mróz się wzmaga; zima przede 
drzwiami, a jak nastąpi zawierucha 1 
śnieg i pokryje lasy i doły, zginiesz na 
drodze, moje drogie dziecię. Nie pojmu- 
jesz, moja Marysiu, jak mnie wzrusza 
twoja twarzyczka przypominająca gni 
twoją matkę oraz moją najdroższą przy- 
pad: — To wyrzekłszy, przyciskała 
Marysię do serca swego, a łzy gorące 
spływały po twarzyczce sieroty, która się 
tuliła do łona poczciwej matrony. Dzi- 
wne uczucia ożyły w sercu sieroty, która 
od Śmierci matki nie skosztowała szczę- 
ścia, odpocząć na sercu wiernem i pieścić 
się z osobą życzliwą; zapomniała w tej 
chwili, że jest sierotą i marzyła o jakiemś 
nieznajomem szczęściu, Pani kasztelano- 
wa wypytywała się o jej losie, a Marysia 
wśród rzęsistych łez opowiedziała jej 
wszytskę 8 dolę. 

— Moję dziecię, zostawiłabym cię na 
zawsze u siebie, lecz tego nie można, bo- 
byśmy zgrzeszyli przeciw rozkazowi twe- 
go ojca którego szanować powinnaś we 
dług woli Bożej. Zostań u mnie na noc, 
a nazajutrz możesz dalej jechać. 

Szanowna Pani! odpowiedziała 
Marysia, całując rękę kasztelanowej, — 
miło mi tu bawić, lecz ojciec mój roz- 
kazał, abyśmy dnia dzisiejssego dojechali 
aż do Oświęcimaa więc pozwól, abym 
wypełniła rozkaz jego. 

Kasztelanowa, stojąc przy oknie, dłu- 
go spoglądała za odjeżdżającą sierotą, aż 
wjechała do lasu; potem uklękła przed 


odpo- 


obrazem Boga-Rodzicy i poleciła ubogą 


sierotę Jej opiece. 

A właśnie w tej chwili Marysia naj- 
bardziej potrzebowała Bożej pomocy, bo 
trucizna, przez Szyndera wierzchowcowi 
zadana, poczęła skutkować. Siwek zaw- 
wsze potulny zaczął się zżymać, a par- 
skając pianą wycinał zuchwałe skoki. 
Dziwiło to wszystkich, co się z koniem 
dzieje, bo oprócz Szyndera nikt nie wie- 
dział o przyczynie zmiany humoru siwka 
zawsze powolnego. Nagle otworzyły się 
chmury i spuściły kłęby śniegu tak gę- 
ste, że ledwie na parę kroków rozeznać 
można było towarzyszy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


GAZETA POLSIEŁ. 


KRAKOWIAKI WRZBS3IŃSKIE. 

Jam student wrzesiński, 
Polskę kocham szczerze, 

Choć bito mię srodze, 

W przyszłość Polski wierzę; 

Choć bito mię srodze, 

Po polsku się modlę, 

I modlić się będę, 

A nie stchórzę podle. 

Wy katy prusacze 
Nie myślcie, że duszę 

Nam polską skrzywicie; 
My w jasnej otusze 

Dobywamy z piersi 
Polskich naszych matek 

Polskich myśli ognie 
Na życia zadatek. 

A choć matki nasze 
Skuliście w kajdany 
ojców w więzłeałach 
Męczycie, tyrany: 

Próżna wasza praca, 

Wy podli zbrodniarze, 

Was Europy całej 
Glos sumienia karze. 

A student wrzesiński, 

To polskie pacholę, 

Co stygmat męczeństwa 
Ma na młodem czole, 

Przejdzie do historyi, 

Jak łotrów ofiara: 

To dla was, prusaki, 

Z wszech najsroższa kara, 

Jam student wrzesiński, 
Polskę kocham szczerze, 

Choć bito mię srodze, 

W przyszłość Polski wierzę; 

Choć bito mlę srodze, 

Po polsku się modię, 

I modlić się będę, 

A nie stchórzę podle. 


ZABEZPIECZENIE PRZED 
ZMIANĄ. ` 


W obecnej porze roku zmia- 
na temperatury jest szybką 
i rozmałtą i oddziaływa na 
system człowieka. Najlepiej 
przepowiedzłeć mogą nastąpić 
mającą zmianę temperatury 
ludzie cierpiący na reumatyzm. 
Zabezpieczcie się przed wszy- 
stkiemi reumatycznemi ataka- 
mi przez użycie Sewery Ole- 
ju Sw. Gotharda i Severy 
Lekarstwa na Reumatyzm. 
Są one zadziwiającemi kom- 
binacyami, a skutki osłągnię 
te przez ich użycie są zawsze 
zadawalałającemi. Sewery 
Olej Sw. Gotharda może być 
także używany zewnętrznie 
na wszelkie dokuczlłwe bole- 
ści. Ból w krzyżach albo na- 
póchoięcia, wywichnięcia, za 
palenie i newralgla, prędko 
ustają przez jego użycie. 

Jan Pawlasek z Cornhill, 
Tex, powłada: "Cierplałem 
na nieznośne boleści poniżej 
krzyża przez cztery miesiące. 
Używałem różnych lekarstw, 
ale przekonałem się, że Se- 
very Olej Sw. Gotharda oka- 
zał się najlepszym. Po zu 
życiu dwóch butelek, wyzdro- 
wiałem zupełnie. Zawsze go 
mam pod ręką”. 

Antoni Borkowski z Fren- 
stat, Tex, pisze: *''Cierpiałem 
strasznie na reumatyzm |! mia- 
łem nieznośne boleści. Uży- 
wałem Severy Lekarstwa na 
Reumatyzm i Severy Oleju 
Sw Gotharda | z ich pomo- 
cą odzyskałem zdrowie. Wszy- 
szy cierpiący na padobne bo- 
leści powinni się postarać o 
te lekarstwa”. 

Cena Oleju św. Gotharda 
5oc, Severy Lekarstwo na 
Reumatyzm $1,00. Na sprze- 
daż we wszystkich aptekach 
i składach z lekarstwami. Nie 
jest prawdziwe bez podpisu 
W. F. Severa w Cedar Ra 
pids, Iowa, na każdem pu- 
dełku. 


Jeżeli cierp cte na neuralgłę, 
która często ludziom doku 
cza, to chcąc się jei pozbyć 
natychmłast, najlepiej jest u. 
żyć "Opłatków Kuflewsklego 
aa neuralgię”, a zniknie jak- 
by ręką odjął. Pudełko 25c. 
Adres: The Kufłewski's Phar- 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, Ill, x 
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DARMO dla palaczy. 

Pięknie grawirowany 14-karatowy “gold plat 
caseo”) z wybornym ame 
gwarancyą, oraz bezpłatna reperacya, jeżeli potrzeba, 
50e. 1 dobry pozłacany pierścionek dla pań lub mężczyzn, woz i 
do krawata $5c. 1 Par spinka brylantowa 50c, 1 algo spine! 
kołnierzyka 20e. 1 ładn 
srebrzanych łyżecze| 
brzytew, zupełnie gwarantowana $2.50, 3 
“Perfecto” cygar wart $1.25. Przyślijcie swoje nazwisko, nazwą poczty waszej lub najbliższego ofisu expresowego, 
jemy to wszystko do obejrzenia. Jeżeli zobaczycie, że większa oferta nigdy zrobiona nie była, zapłać- 
gonik expresowemu i koszta przesyłki expresem (45 centów ) iaszzej ani centa, Zegarek sest à 
ali damski zegarek zamiast tego—d l 
ie pieniądze naprzód, 40 centów na przesyłkę. Ttacimy pieniądze na tej ofercie, lecz zdecyde 
wprost konsumen: 


B A King Harvard Co. 155 Washi 
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Nowa maszynka 
DO DRUKOWANIA. 


DAL 


To jest moja najnowsza i naj: 
lepsza patentowana i gwaranto- 
wana maszynka do drukowania. 
Jest to najpraktyczniejsza ma- 
szynka z pomiędzy wszystkich in- 
nych. 

Każda litera mała i duża, liczby, 
znaki pisarskie i wszelkie inne ma- 
ją swój klucz. Atrament nabiera- 
ją litery same, litery drukują się 
czysto i równo, tuk jak na 20 dola- 
rowej maszynce. Kto sobie życzy 
nabyć najtańszą i najlepszą ma- 
szynkę, niechaj pisze jak najprę- 


dzej do: 
8. KELTONIK 
Punxsutawney, Pa. 
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Napiszcie do Dra, Ham.$ 


Porada nie nie kosztuje,€ 
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Doświadczony I znany na cały świat 


Dr HAM 


Pona Jacy dypiam najg 
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GENIALNY. 


epszej szkoły 
Rie Hospital Med- 
ic College” w New Yor-p 
ku, po odbyciu podróży ij 
aj o Daea różnych szpitalijj 
iw Europie, rozpoczął naj 
Rowo swą wieloletnią pra- 
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jktykę i przyjmuje R 
ju siebie oraz udziela rady 
listownie. i 


Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: 
| Duszność, sparmy, paraliż, dychawicę, wodna) 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy osz, ócz i 
nona; choroby zolądka, gardła, piersi. kanan 
łów odchodowych; łebrę, wyrzuty na głowie 1} 
skórne; chąroby macjczqn, zhoczenja regular.Z 
ności, krwiotok, białe upławy, nieplodność, 1 
boleści ołogowa, puchliną, rany, otwory naĝ 
ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża i w pilo 
Jcach! katar, nauralgią, bronchitis. podawrę,Ś 
fwierzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
lpęcherza, raka, kolki, wysychanie mieczu, 
LAY nóg, auchoty, choroby wątroby i ne- `. 
jk, tyfue, odra, glinty, rohactwo, liszaje, par- 
Iz: kołtuny, choroby jelit i prywatne it. d. 
LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MIŻCZYZN. 


I Jezeli cierpiea, a piraciłeń nadzieją wylecza-() 
nia, uda elę zaraz do Dr. llam po radą. Dr.) 
Ham wyloczył już tysiąca łudzi, którzy atopas 
cierpieli a przez innych Jukarzy ani w ezpita- 
liach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę- 
dzie rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym pa 


|polecają, Udaj 
|. CHOROBY ZARAŹLIWE, i 


bojga płci jesyto nabyte Inh xrodziców prze- 
skutecznie, prędko, (ak ża się 
|. Nie trzeba ala watydzić, à 
oróbiP 
prowadza złe skutki na przyszłość. a 
ADA 
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Napirzcie do Dra. Ham. 
)  Poradanieniekosztujo. 
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OR. KALLMERTEN 


gólnie znany specyalista 


1 leczy choroby chre 
niczne, nerwowe 
[air wie 

obiet 1 dzieci I o 
fiaruje 
nagrody $1.00X 

każdemu lekarzo 
wi w Ameryce, któ 
Ary tyle trudnycł 
chorób wyleczył s 
w takim samym 
przeciągu czasn, * 
iakim je Dr. Kallmerten uskuteczni! 
Jego lekarstwa przyrządzane są z korm 
nì Ì ziół w jego własnem, wielkiem la 
boratorynm I dla każdego pacyenta 380 
bno. Ir. Kallmerten wyleczył tysiąca 
Z tych bardzo wielu uznanych był 
przez innych doktorów za nieulecza! 
nych. Choćby choroba wydawała sf 
nieuleczalną, piszcie do Dr. Kallmerta 
pa bezpłatną poradę. Opiszcie dobrs 
chorobę, pddalcie płeć, wiek 1 wasi 
trwanie choroby, załączcie kosmyk wic 
sów z głowy chorezo Í 2-centowy zn: 
ozek pocztowy, a odwrotną pocztą otrry 
macie od Dr. K. bezpłatną poradą ! no» 
otwą opinię, czy pacyent będzie mów 
być „wyleczonym czy nie. Adres ; 

OR. F. J. KALLNERTFN. Toisio. I 
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jeżelibyście 


$25.000 na ogłaszanie naszego towaru 


Uszczęśliwij swój dom 


przez zakupno jednej z naszych Domowych Skrzynek Muzycznych. 


obraca Powtórzy Śpiew lnb taniec bes zatrzym 
kosztnje tylko $6.00. Tysiącami się sprzedaje. 
nach. Als jeżeli poszlecie dzelalnj 

zyczną zaraa a przy odbiorza tejża zapłacicie resztą tj. 
sojcie: Standar: ManufacturingCa., 29 Bockman at,. 


* œj przyjemności, aniżeli $100 organy 
O 


Jest to najeudowniejesy lecs | najtańszy 
instrument muzyczni sprzedawany. Daje wię 


na nim zawsze grać jakąkolwiek melodyg. Nie 
potrzaba wykształcania muzycznego, bo na in- 
irumencie tym nawel dziecka E~ móża, 
Mazyscy którzy ter instrument sobie zakopiji 
'4 zdr mieni | zadowoleni, ponieważ przeszedł ich 
<czekiwania, gdyż gra przeszło kawałków, 
ak to wykazuje lisia a każdą skrzynką muzy- 
aną posyłana. Można jej używać w domn przy 
śpiawie dzieci w towarzystwach i w czasie 
$nych zgromadzeń towarzyskich Opłaci wam 
alą w jednej nocy skore użyła do przygrywania 
do tańca Gra głośno I wystarczy na każdą rwy- 
czajną halę. Hymny, marsze. walca, polki, 
polki-mazurki, kadryla, jak również najnowsza 
fpiewy popularne oddaje ten instrument z taka 
doskonałością jab tylko najlepsi muzykanci 
mogą Dla dzieci stanowi wielką nciechę 
alok, jak widać na rycinie, ma stalowe 
aztyfciki, która dcass gdy walec się 


LĄ 

wania. Ten ZEG PERI GA inetrumant 
przedajemy piękne harmoniki po AS: 

.00 jako zaliczkę, my 


iższych ce- 

szjemy wam Domową Skrzynką Mn- 
.0Q. Agenci dobrze zarabiają. Adre 
aw York P. (0. Bx 1179, Dept. 46. 


Aby szybko pozpownacnnić nasze cygara 
aczyliśmy tys 


* zegarek męzki (lub na żądanie dobry z niklową ko 


lo herbaty 50c. 1 posrebrzany nóż do masła I łyżka do cukru 
t 4 S spinki w koszale 30c A 


jołączcie 75c. extra, P: 


Słynny na cały świat i znany 
| CHORÓB NERWOWYCH 1 CHRONICZNYGH 


DR BADGER 


4 posiadający najlepsze dyploma i ma- 
4 jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
4 rencyl w leczeniu rozmaitych cierpien 
ip ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
; niebezpiecznych chorób, którzy z 
sẹ wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
4 Badger i polecając swym znajomym, 
| nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku. 


DR BADGER LECZY 


mężczyzn, niewiasty i dzieci. 

'|, Jego porady aa bezplatne a otwarte i pelna wapół- 
/jczucla. Jego nkateczneść Ñ leczenia jeat dowie» 
,| dziona przez naetki podziękowań od wdzięcznych 


| czeniu uaxtarzałych chorób nerwowych | reumat 
af oddechowych, kataru żołądka I klszek, linzaji, pa 


| mie się sprowadza gorsze nantępat wa I złe skniki 


esy choroba Jent wyleczalna Inb nie. Można p 
' lub niemiecku. Adres: 
' 


{Jemu pacyentów. Dr. Kadger leczy wazyatkie choroby akutecznie. Bpecyalność Jego Jest wl e 


'( 1 wszelkich chorób pochodzących x krwi. (nleczyz jaknajlepszynei skutkami wazelkie CHO- "i ; 
IP ROBY KOBIECE a enłaszcza tastarzate CIERPIENIA MACICZNE. (a zwraca arcrególng awa- s U 
p | zę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE I zarati!we (ery to nabyte lab g rodziców przekazane) s b 
jl leczy je prędko I skutecznie. Nie trzeha się watydzić, lecz leczyć natych miast, gdyż raniedba- "$, 


' zwłoczale pisać do niega o poradę, niech oplszeawoje cierpienia, poda awój wiek I płeć I załączy s 
troazkę włosów I 2 ceutowy znaczek pocztowy w Jiście a natych miaatotrryma PORADĘ DARNO, "| 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 


jako najlepszy specyali 


yema, kataru głowy, nosa, gardia | kazałów , 
rchów, wrrzntów, Eaatarzałych ran, śwlerzhu: + 


ma przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez: „Ji 


lasá po polsku, ałowacku, czcaku, angielska | 


“BIG POLAND” 


największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 


Wykupujcie tykiety kojejowe do 


SOBIESKI, WIS., na kolei 


Chicago, Milwaukee & St. Paul. Sobieski leży tylko 16 mil 


na północ od miasta Green Bay. 


Dobre Farmy i 


DARMOI 


Każdy abonent “Gazety Polskiej” 
może otrzymać Ntereoskop z 24 


widokami Męki Pańskiej ta 


sam, juki sprzedawany jestpo dwa 


dolary ZA DARMO, jeżeli na 
przyśle jednego nowego abonen 


na "Gazetę Polską," który zapłaci 


prenumeratę za cały rok z gór 
Nowy abonent ma pruwo do pr 


mii wsumie jednego dolara, którą 


to premię może wybrać sobie 


książkach, jakie znajdują się w na- 


szej księgarni. 

Oferta po 1 
wyższa jest na 
to zrobiona, a- 
żeby zdobyć 
więcej nowych 
abonentów na 
Gazetę Polską, 
która ma obe- 
cenie 10,000 a- 
bonentów, a 
gdy dojdzie do 
15,000, będzie 


znacznie powiększoną. Jest to więc 
w interesie kazdego abonenta, aże- 
by jak najprędzej dobić do 15,000, 
a wtenczas będzie odbierał gazetę 
o wiele większą, a tem sumem bę- 


dzie miał więcej do czytania. 


Każdy nasz abonent ma najmniej 


jednego przyjaciela, który jesze 


nie prenumeruje "Gazety Polskiej” 


i nie ulega żadnej wątpliwości, 
z małą fatygą i dobrą chęcią m 


że tego przyjaciela zdobyć na na- 


szego abonenta. Za tę fatygę i d 
brą chęć ofiarujemy za każdego n 
wego abonenta niebywały dwud 


łarowy podarunek, to jest Stereo- 
akop z 24 widokami Męki Pań- 


Po kalążeczki, mapy, informacye | tanie tyklety kolejowe piszcie do: 
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skiej ZA DARMO, a nowemu 


abonentowi, jak wyżej wspomnie 
żek wartości jednego dolara. 
Załączona rycina przedstaw 


liśmy, pośłemy w premii ksią- 


ia stereoskop, który ofiarujemy 


każdamu za nowego abonenta, a na innej stronicy podajemy fx 
jeden z widoków Męki Pańskiej. 


Pospieszcie się więc z nowy 


WŁADYSŁAW 


Wydawca “Gazety Polskiej,” 


HABANA 


migdzy palącymi, p 
ące dolarów na premię, 


TR "NG 

rzez jubilerów po $1.50. 1 ładna sz) 
do mankietów 25c, 4 pozłacane spin! 
e wyrobliona z bursztynow. jk ybuchem $1.3%, 6 


wany 


1 dobry pasek do b 


i. pierwszem zamówieniem 
udetko cygar naszych, posyłamy następujące artykuły: 
rtą “nickel 
kańskim werkiem. Trzyma czas dobrze i równa się $15.00 dolarowemu zegarkowi, z 5-let- 


wart $4.50. 1 piękny łańcuszek do a i brelok, wart 


zo dobra *silver steel" 
wy wart 80c. 1 pudełko dużo 


CA 
emy wam przez p nam 
ni jestośmy 


ngton St. Chicago, II. ""zajae'zgzyeie 


mi abonentami pod adresem: 
DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 
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GAGETA POLSBIEM, 


a o.( LL. o Pn e! | 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Qldest Polish Newspaper in the United Staten. 


APPEARING Evert THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873 


Represents the interesis of nearly 1,900,006 Polea 
reriding (Arcugh out (he United States £ Canada. 


Subscriptlon Two Dollar per Year. T 


RATES OF ADVERTISING: 


f tjer - - - 815.00 

entha - $18.25 

ONE INCH - 3 mcath» $15.00 
anth £6.00 

e tima $83.00 

One line ona Fhe 


The Guz. 
and Trrritoriea of tha Union, in Caneda, Mexico, 


Switzerland. Tarkay. in Aria, Afr 
tralia, and in all the af 
1a realy a First Cla. 


All communkcaliona oug. to ba arkirassed 5 
W. DYNIEWICZ, 


PUBLISHER "GAZETA POLSKA,” 


532 Noble at., Chicazo, 1. 
Wa Aar over 400 works 4f our m Publicatior. 
and Edition, and Imzorted Hosta. 
GAZETA POLSKA 


__W CHICAGO. 


Najatarsza czasopismo polskie w Stan. Zjeda. 


Wychodzi wa ceuwirtek każiogo t 


PRENUNKRATA BOCZNA: 
3 ną Meksyl= i Kurutzia 
0:06) złu: 


nyn, Aualrai „+... 980 


POSZUKIWANIA krewnych | znajomych nia 
wynoszące jennega cala druku na jeden raz 
50 centów, nartąpnie połową ceny. 
OSZUKIWANIA na jeden raz jak | ogłosze- 
nia o założeniu jakiego przedsięhioratwa 
dla abonentów naprzód platnych, bezpłatnie. 
ABONEN('I zroleniający pom'eszkanie, powinnt 
podać atary adra | dołączyć 10c (w zna- 
czkach poczt ) na opłatą zmiany adresu. 
FISNTĄDZA należy przesyłać przez Monay 
Order. Exprera lub w liścia registrowanym 
Kwoty niższe od dolara można przenyłać 
w znaczkach pocztowych. 


dala 


Rękopisów nia zwracamy. 
Wszelkie laty 1 pieniądza adresować należy: 
w. DYNIEWICZ, 

532 Noble at., Chicago, II. 


Pirwara Księcarnia Polaka w Ameryce posiada: 
Kaiaiki sprowailiona s Europy, oras pracaało 
400 dzieł | działek własnago wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, 13 LUTEGO, 1901. 


PRUSAK MĘCZY POLSKIE 
DZIECI... 


Tam od Gniezna, tam od Warty 
Biją głosy w świat otwarty, 
Biją głosy, ziemia jęczy: 

— Prusak dziesi polskie męczy! 
Za ten pacierz w polskiej mowie, 
Co go zdali nam ojcowie, 

Co go nas uczyły matki, 

Prusak męczy polakie dziatkil... 


Wstał na gnieździe orzeł biały, 
W blank mu pióra sę EETA 

I do Boga z nkargą leci: 

— Prusak męczy polskie dzieci!... 
Zbudziły się prochy Piasta, 

Berło w ręku mu arasta, 

Skroń w koronie jasno ów.eci, 
Idzie bronić polskich dzieci. 

— Zwołajcie mi moje Rady! 
Spieszcie wszyscy do gromady! 
Zwołajcie mi moich kmieci! 

— Prusak męosy polskie dzieci!.. 
Niechaj wiara moja wstanie, 
Niech się skrzyknie zawołanie, 
Wici niechaj lad zanieci: 

— Prusak męczy polskie dzieci!.. 
Sam drażyną! kupą swar 

Watań nad Gópław wagi Wartą 
Rybołowoy rzuoiócie sieci: 

— Prasak męczy polskie dzieci|.. 
Wstańcie sioła! Wstańcie, grody! 
Raszcie s brzegów rzeczne wody! 
Bijoie dzwony do Kruszwicy, 
Skroś piastowskiej mej winnicy! 


Bijcie dzwony, bijcie serca! 

Niech przed wami drży morderca, 
Niech przes ludy krzyk nasz leci, 
— Prusak męczy polskie dziecil.. 


Hańba tobie, ty Herodzie, 
W każdym kraja i narodzie! 
Hańba tobie skroś stuleci, 
Że mordaujesz polskie d.ieci! 


Krsyżowałeś ojoe, matki, 

Dsińś mordujesz małe dziatki: 

Do dwóch krzyżów przybył trzeci... 

— Prusak męczy polskie dzieci!... 

Aii trzy krsyte na Gołgooie, ! 

Trzecia jatrznia wsohodsi w złocie, 

Zmartwychwatacie tam zaświeci 

Przes męczeństwo polskion dzieci!.. 
Marya Konopnicka, 


POLITYKA RZĄDU MOSKIEW: 
SKIEGO. 


Taktyka postępowania rządu 
rosyjskiego jest zgoła od- 
mienna od niemieckiej. Nie- 
miec uświadamia sobie pe- 
wien interes państwa swojego 
(np. w tępieniu Polaków) I 
przystępuje do kampanii świa- 
domie, celowo, bezwzględnie, 
nieraz cynicznie lub w ataku 
złości. Kampania niemiecka 
przeciwko Polakom odbywa 
się jawnie pod głośnemi ha- 
stami nienawiści. Niemcy się 
jej nie wstydzą. Z góry woła- 
ją: broń się! To, co robi Ro- 
sya jest żywiołowe, zaledwie 
dochodzi w trakcie czynu do 
jej świadomości. Rosya gdy- 
by nawet chciała, nie mo 
głaby  dokazać postępowa- 
nia uczciwego, żyje ona tylko 
instynktem swego wielkiego 
organizmu. Polityka Rosyi 
zasadza się jedynie na wy- 
najdywaniu pretekstów temu, 
co się robl samo, na wynaj 
dywanłu przyczyn racyonal 
nych, pobudek "ex post”; ca- 
ła oparta jest na obłudzie. 

Każdy zabór rosyjski do- 


konywany jest dla zbawienia 


ludności danego terytoryum; 
Mandżuryę nawet zabrano, 
według wyjaśnień  urzędo- 
wych, jedynie dlatego żeby 
ją zasłonić od ucisku Chińczy- 
ków z Pekinu. Flnlandya Idzie 
teraz pod kvut mosklewski 
jedynłe dlatego, że Finowie 
jęczeli pod kulturą szwedzką; 
wszystkie obecnie zarządzenia 
w Finlandyi znoszą wolność 
druku, zebrań itp. mają na 
celu zabezpieczenie spokojnej 
ludności fińskiej od knowań 
garstki  patryotów, do tego 
Szwedów. Tak też redaguje 
się ukazy. Świeżo np. car ro 
syjski odebrał adres obywate 
li fiolandzkich, zawierający 
protest przeciw ukazom,znoszą 
cym gwaratowaną konstytu 
cya wojskowo finlandzką. Ko- 
munikat z tego powodu ogło- 
szony brzmiał łagodnie: Naj- 
jaśniejszy Pan w nieogranl- 
czonej, oicowskiej pobłażli- 
wości dla Finlandyl nie przed 
siębierze żaduych represalii z 
powodu tego zuchwałego ad- 
resu, pozostawia jedynie adres 
ten bez skutku. W końcu 
dopiero w paru słowach po- 
wiedziano, że w podplsach na 
adresie zauważono nazwiska 
urzędników fialandzkich, prze 
to tenże Najjaśniejszy Pan roz- 
kazuje, aby na przyszłość 
Finlandczyków nie mianowa- 
no na urzędy Finlandyl, jako 
nie zasługujących na zaufanie. 
I oto po szeregu słodkich 
słów, śwładczących o miłości 
dla Finlandyi, jedyaym fraze- 
sem odbiera się tejże Finlan- 
dyl najważniejszą swobodę po 
lityczną, osadzenia własnych 
ludzi na stanowiskach publi 
cznych. 

Jakiż interes młała Rosya 
burzyć cywilizacyę I ustrój 
społeczny Finlandyi? Zadnego 
— ona sama do dziś dnia nie 
wie, po co zadaje sobie tyle 
pracy burzenia, Ale ona mu- 
si to robić. Przykro jest sły- 
szeć jej w Europie gawędy o 
swej dzikości, barbarzyństwie 
tatarskiem, ale ona wstrzymać 
się nie może od zagłady wszy- 
stklego, co ociera cię o jej 
organizm. Ta jedyna racya, 
dyktowana pocichu przez in- 
stynkt, tworzenia posad dla 
swych długo rękich obywateli, 
jesttak ukryta przed własną 
świadomością Rosyl, że nigdy 
nie ujawnia się w prasie. 
Rozpełzło się to po śwlecie 
niby robactwo lub liszaj, któ- 
ry nie spocznie póki nie o- 
parszywi wszelkiego ciała, ja- 
kle się do niego dotknie. 

Wschodnł człowiek i plemię 
takie jak Rosya, kieruje się 
w życiu na zewnątrz obludą, 
fałszem, wiarołomstwem. Ro- 
syą nic nie kosztuje skompo 
nować I szerzyć teoryę o swej 
myśli słowiańskiej, dla której 
mącł stosunki na Bałkanach, 
a teraz robi oko do Polaków. 
Teorye słowianofilskie rozcią- 
gane na Rosyę, historya za 
liczy do rzędu tych potwor- 
nych herezyl, do jakich Euro- 
pa doszla w gorączce do zbro 
jnego pokoju | wzajemnego 
goiecenla się ludów. 

Jakże wobec tej polityki 
wyglądają programy ugodow- 
ców ł stańczyków, wygląda- 
jących zmiłowanła rządów za- 

orczych i wierzących w od 
budowanie Polski przez rząd 
carski! 
a F. Dart 
PROTEST KRÓLEWIAKÓW. 


«Dziennik berliński” otrzy- 
mał z zakordonu rosyjskiego 
list, który, zwłaszcza w obec- 
nej dobie, ma niezwykłą do- 
niosłość. Autor tego pisze 
między innemi: 

«Okuto młodzież w kajda- 
ny. Skazano ją na karę cięż- 
kiego więzienia za to, że 
prawd wiary chclała się uczyć 
w mowie ojczystej. 

Fakta te przejęły dusze na- 
sze bólem i oburzeniem, a 
zarazem radością I dumą. 

Nie glnie naród, którego 
dzieci mają w sobie odwagę 
męczeństwa, siłę bohaterskie 
go oporu. To są znaki życia! 
A nadto; 

Znieprawionej, _ poniżonej 
duchowo Europie dajemy wl- 
dowisko osobliwe, jedyne: 
wzór heroicznej walki w o- 
broała ideału. 

Cześć więc starej ziemicy 
Chrobrych, która te dzłeci po- 
rodziła! 

To pragnęliśmy wypowie- 
dzieć Wam, a jednocześnie 


zwrócić uwagę Waszą na in- 
ną jeszcze stronę całej tej 
sprawy. 

Położenie nasze jest bardzo 
dziwne, jest bardzo trudne | 
dlatego wobec każdego waż- 
niejszego w życiu narodowem 
wypadku stawać powinniśmy 
nietylko z wezbranem do głę 
bi-uczuciem, ale i z myślą ja 
sną, z sądem dojrzałym, trze 
źwym ł spokojnym. 

Sprawa wrzesińska podnie- 
cając chwilowo do najwyższe 
go stopnia dawną nienawiść 
do jednego z” nieprzejedna 
nych wrogów naszych, zmą- 
ciła w niektórych umysłach 
tę pożądaną trzeźwość sądu, 
tę niezbędną, tę nieocenioną 
jasność narodową. 

Zarówno w zaborze pru- 
skim, jak rosyjskim podniosły 
slę naraz głosy, porównywa- 
jące ucisk, wywierany na Po- 
laków tui tam — i ku wsty 
dowi naszemu wobec zdrowe 
go rozsądku prawdy  dziejo- 
wej, porównania wypadają 
niekiedy na korzyść Rosył. 

Przeciw chwilowemu temu 
zaślepieniu, które myśl naro- 
dową może na nlewłaściwe 
sprowadzić drogi, najgoręciej 
protestujemy. 

Ci, których rozdrażnienie 
przeciwko władzom pruskim 
doprowadza aż do wniosków 
pochlebnych dla Rosyi, zapo- 
minają lub nie wiedzą, że w 
znacznej części zaboru rosyj- 
skiego, na Litwie, na Woly- 
niu, Podolu, a nawet w nie- 
których guberniach Królestwa 
Polskiego, nauka religii od- 
dawna odbywa się w języku 
rosyjskim. I oto przeciw 
gwaltowi temu, jednemu z 
niezliczonych gwałtów mo- 
sklewskich, nie podnoszą się 
głosy oburzenia w .Wielko- 
polsce, ani w Galicyl. 

Zapominają lub nie wledzą, 
że dzieci polskłe na Litwie 
zmuszane są do uczęszczania 
w dnl galowych obchodów 
carskich do cerkwi prawo- 
sławnych. (A kiedy przed 
kilku laty duchowieństwo ka 
tolickie w Kownie wszczęło o- 
pozycyę przeciw temu prowa- 
dzeniu dzieci do świątyni ob 
cego wyznania, bez sądu wy- 
słano sześciu księży w Sybir 
i głosy protestu umilkły). 

Zapominają lub nie wiedzą, 
że dziś na Litwie obowiązuje 
zakaz, mówienia po polsku. 

Zapominają o wydanym w 
roku zeszłym ukazie, zabra- 
niającym wszelkiego nieurzę: 
dowego nauczania. 

Nie włedzą zapewne, że wo- 
bec niedostatecznej ilości szkół 
rządowych, ukaz ten tysiące 
dzieci skazuje, na bezwzglę- 
dną ciemnotę, 

Ci, których poruszyła do 
głębi surowość pruska, zapo 
minają o rzeczy strasznej nie- 
podobnej do wiary: 


Oto w zaborze rosyjskim 
zapadają corocznłe setki wy- 
roków, orzekające ciężkie ro- 
boty, zsylkę lub więzienie — 
zapadają potajemnie bez roz- 
prawy sądowej, bez możności 
stawienia obrońców | rozja- 
śnienia sprawy, zapadają w 
ciszy moskiewskich fortec, w 
w pełnej występku atmosfe- 
rze moskiewskich kancelaryj. 


Ci, których wzrusza żywo 
ten los rodzin nieszczęsnych 
“przestępców”  wrzesińskich, 
nle wiedzą zapewne, że w sa- 
mej Warszawie corocznie set- 
ki rodzin robotniczych zostają 
bez chleba wskutek uwięzie- 
nia, a następnie wskutek zsyl- 
ki ojców, synów, braci.. ..nie 
wiedzą może, że wspomaga 
nle rodzin więźałów politycz- 
nych jest też  politycznem 
przestępstwem i  karanem 
jest takża wygnanlem. 


Ci, w których umyśle szala 
sądu przeważa na korzyść Ro- 
syi, zapominają o wiecznie 
krwawiącej się ranie naszej, o 
kilkudziesięciu tysłącach uni- 
tów, o mordach krożańskich, 
o aaludalonych wygnańcami 
tajgach Syberyi, o tajemni- 
czych zgonach więźniów, o 
przechodzeniu młodzieńców 
wprost z więzień do szpitali 
dla obłąkanych, zapominają o 
słewie cłemnoty, podłości i 
zdrady, moskiewską ręką rzu 
canych na naszą ziemię. A o 
takich rzeczach dziś ani zapo- 
minać, ani też włedzieć nle 
wolno. 

Nie wolno iść na lep pra- 


sy rosyjskiej, która z bezecną 
obłudą ubolewa nad losem 
Polaków w Poznańskiem, nie 
wolno błąkać się po bezdro 
żach! 

My powinniśmy  uświada- 
miać sobłe w każdej chwili, 
skąd grozi nam największe nie 
bezpieczeństwo, my powin- 
niśmy wiedzieć | rozumieć, że 
żaden z wrogów nle lepszym 
jest, że obydwaj dążą do jedne- 
go celu, do zagłady narodo- 
wości naszej, I że w rozumnem 
ogarnieniu całości spraw na- 
rodowych wobec  wytrwałej 
bohaterskiej solidarności bra 
tnłej wszystkich dzielałc szu- 
kać musimy ocalenia”, 


NIEMCY I ROSYA NA STOPIE 
UZBROJENIA. 

“Ncw. Wrem.” znajduje się 
zestawieniem sił armii rosyj 
skiej. l niemieckiej, z którego 
podajemy następujące daty: 
“Armia niemiecka — pisze 
“Nowoje Wremia” — doszło 
do 80,642 podoficerów i 500 
tysłęcy żolnierzy. 

Cyfry te dla wielu mogą 
wydawać się niezbyt wielkie- 
mi, gdyż u nas w Rosyl stale 
trzymamy 1 milion żołnierzy, 
Ale niemiecki system wojsko- 
wy jest bez porównania in- 
tensywniejszy od naszego, 
wskutek tego my clągle je- 
szcze się trzymamy 4 letniego 
terminu służby wojskowej w 
piechocie, a Niemcy od 1898 
r. przeszli na termia  2-letni. 

Przyczem nasza armia regu- 
lerna przy nobilizacyi zwię- 
ksza się trzy | pół raza, a 
niemiecka g razy. Czyli przy 
całkowitej mobilizacył wszy- 
stklch wojsk regularnych licz- 
ba naszej armii będzłe wyno- 
sila trzy I pół miliona, a z 
wojskami nieregularnemi doj 
dzie do 3 990,000 żołolerza, 
armia zaś niemiemiecka może 
wystawić 5,000,000 wojska 
regularnego. 

Z tego okazuje się, że 
Niemcy mają o cały milion 
więcej wojska do rozporządze- 
nila, aniżelł Rosya. Chcąc przy- 
jąć pod uwagę różnicę w licz- 
bie ludności obu tych krajów, 
to okaże się, że naplęcie sił 
wojennych w Niemczech jest 
31 pół raza większe, aniżeli 
w Rosył. 

Oto jak ostro przygotowują 
się do wojny Niemcy i w ja- 
kim stosunku zmuszają one 
nas do coraz większego roz- 
woju naszych sił wojennych”. 


ROK 1848 WE WRZEŚNI. 


Korespondent  *'Kuryera 
Polskiego” pisze: “Września 
etapem w naszych dziejach”, 
W tym artykule szan. autor 
wspomina dzieje powstania z 
roku 1848, Na wspomalenie 
co slę działo we Wrześni, 
krew się ścina w żyłach każ- 
dego Polaka. Teutoni ci wy 
mordowali z iście djabelskim 
wymysłem garść pozostałych 
walecznych naszych braci, któ 
rzy przed przemocą schronili 
się do owej pamiętnej ow- 
czarni. 

Sp. ojciec mój, który służył 
podówczas w armii pruskiej I 
który był naocznym  świad- 
kiem owej ohydnej zbrodal, 
popełnionej na naszych bra 
ciach, ile razy wspomniał o 
Wrześni, tyle razy łzy stanę- 
ły mu w oczach. Prusacy jak 
władomo, obstawili kordonem 
ową owczarnię. Zołnłerz, Krzy 
żak Miller z Warlubia, naszej 
sąsłednlej wsi w Prusach za 
chodnich, który służył razem 
z ojcem przy tej samej kom- 
panii, chcąc się przypochłebić 
Niemcom zapalił fajkę i re 
sztą Qgnła podpalił słomiany 
dach owczarni. Wtedy roze- 
grała się straszliwa scena. U- 
ciekających z ognia żołdacy 
pchall nazad w płomienie lub 
bagnetami przebljali, tak, że 
nie pozostał nikt przy życiu. 
Gdy przyprowadzono 15 jeń 
ców polskich, młodych jak 
kwiat, prawdopodobnie zaj 
mujących wyższe stanowiska, 
to tych Prusacy zatłukii kol- 
bami, a ciała ich wepchnęjli 
do gnojówki, Ow Miller, pod 
palacz, później zdechł straszli- 
wą śmiercłą, bo go robactwo 
żywcem toczyło, a ludzie go 
unikali jak zarazy, wledząc, że 
to sprawiedliwa kara Boża za 
krew uaszych braci we Wrze 
śni przelaną. Czyżby ta Wrze- 
śnła miała dziś być owym fe- 
nixem, powstającym z poplo- 


łów i czy krew naszych braci 
rodzi dziś nowych bohaterów 
sprawy narodowej? Daj to 
Boże! Bo jak dawniej krew 
męczenników za wiarę rodzi- 
ła nowe zastępy, tak I ta rodzi 
nowych bohaterów sprawy 
narodowej.  Ciemiężcy nasi 
włedzą o tem I pragnąc spra- 
wę w samym zarodku udusić, 
tem samem bezwiednie przy- 
kładają rękę do powstania z 
popiołów nowej Polski ludo 
wej, niepodległej. 
F. C. Rombalskł, 

KORESPONDENCYE. 

DERBY, Cona. — Szan. 
Redakcyo| Proszę o umiesz- 
szczenie w łamach swojego 
pisma, co następuje: Towa- 
rzystwo wzajemnej pomocy 
pod opłeką św. Michała Ar 
chaaloła odbyło swoje roczne 
posiedzenie, dnia 2go lutego 
br. Po zagajeniu posiedzenia 
przez prezesa, przystąpiono 
do wyboru nowej administra- 
cyi na r. b, w skład której 
weszli następujący członkowie: 

Franciszek Stochmal, pre- 
zes, rok 6-ty; Piotr Bałut, wi 
ceprezes, rok 2-gi; Jakób Sa 
lach, sekr., rok 2-gi; Stani 
sław Kamiński, zastępca, rok 
2 gł; Jan Stobierski, kasyer, 
rok 2 gl; Michał Biesladecki, 
Franciszek Brach, opłekuno 
wie kasy; Jakób Stochmal, 
marszałek, rok 2 gi; Jan Bryg, 
zastępca, rok 2gi; Józef Zie- 
liński, Franciszek Buś; opie- 
kunowie chorych; Michał Pie 
cuch, odźwierny, rok 2-gi J. 
Brzuszek, gospodarz hali. 

Nestępnie sekretarz dał 
sprawozdanie z roku ubległe 
go, z czego się okazało, że 
Tow. miało dochodu w r. 
1901 $341.18, a rozchodu 
$209 20, zatem czysty dochód 
pozostaje $131.98. Wsparcia 
w chorobie wypłaciło Tow. w 
roku ubiegłym $105. Stan ka- 
sy w dnłu 2 lutego br, wy- 
nosi $424 30. Towarzystwo 
istnieje 5 lat, liczy 47 człon: 
ków, z tych 44 mają uniformy, 
za które w przeciągu 2 lat 
Tow. wypłaciło $440. 

Na członków do Towarzy- 
przyjmuje się od lat 18 do 50. 
Wstęp do Tow. wynosi $1.50, 
podatek miesięczny 50c. Ka 
żdy członek w razle choroby 
otrzymuje doktora bezpłatnie, 
a po 6 miesiącach wsparcle 
tygodniowe po $5, w razie 
śmierci członka Tow. wypła 
ca z kasy $50 na pogrzeb, 
w wypadku śmierci żony 
członka $25. Nasze Towarzy- 
stwo, jak wszystkie inne, 
mlało ciężki początek, lecz 
wszystkie trudności pokonało 
i dzisiaj stoi na mocnym fun 
damencie. Drodzy bracia ro- 
dacy, jest tu Was spora li- 
czba w tej okolicy, wzywamy 
was, abyście się zapisywali 
de naszego Tow. Pamiętaj 
cie, że w jedaości siła, a gdy 
wzrośniemy liczebnie pomyśli- 
my o Domu Bożym i kapła- 
nie polskim, którego tutaj nie 
mamy, 

Na temże posiedzeniu To- 
warzystwo wyasygnowało z 
kasy $lo na sprawę wrzesiń- 
ską w Prusach, które przesy: 
łamy na ręce Szan. redaktora. 

Z wysokim szacunkiem, 

Fr. Stochmał, prezes; J. 
Salach, sekr., Box 604. 

COLUMBIA, Texas. 
Niniejszem załączam jednego 
dolara na błedne dzieci, które 
są przez rząd nikczemny pru- 
ski prześladowane. Jako sta 
rozakonny, jednak jestem Po- 
lakiem krwią i duszą. I ja 
bardzo dużo straciłem przez 
nikczemny rząd moskiewski. 
Skonfiskowano mój cały ma- 
jątek po mych śp. rodzicach 
a oprócz tego byłem skazany 
na rozstrzelanie za udzłał w 
powstaniu 1863 —4, tylko Bóg 
litościwy dopomógł mi w u- 
cieczce. W kllku bitwach da- 
łem Moskalom dobre lekcye. 
W ostatniej bitwie pod Zdzia 
rami w Rawskiem pobiłem 
Moskali z moimi kosynierami. 

Sluga I ziomek, 
Paul Freund, kapitan. 


W manażeryi. 

— Mamo czy słonie mie 
wają czasem bliźnięta? 

— Nie wiem, ale cóż clę 
to może obchodzić? 

— Bo, widzł mama, mnie 
tylko żal bociana, który dwa 
takie bliźniaki musł przyno- 
sić! 


NA WRZEŚNIAKOW. 


WEST WARREN, Mass. 
—QOd p. Józefa Szczupak i Pau- 
liny Szulc: 

J. Szczupak 25c, P. Szulc 
25c, J. Szulc $1, A. Nietup- 
ska 10c, M. Kolbis 10c, Ą. 
Panech 30c, J. Kólas rac, S, 
Banaś 5c, Kat. Baduryk 10c, 
L. Kaszyckl 15c, J. Banaś 15c, 
W. Buraczyński 10c, A. Kraw 
czyk 25c, A, Kobuś 25c, G. 
Polejski 15c,[S. Nicewicz roc, 
J. Gadomski 15c, J. Szulc 25c, 
Ą. Stefens 10c, W. Wachow- 
ski 5oc, J. Drygowa 10c, M. 
Gąstorek 25c, W. Szczygieł 
25c, P. Wróbel 25c, A. Prze- 
wożnik 25c, K. Pluta 25c, E. 
Wajczygiel 25c, M. Wyzga 
roc, A. Wyzga roc, K, Dro 
biak 5c, F. Byś 20c, A. Ko- 


złoł 10c, J. Baldyga roc, K.. 


Hendoga 5c, I. Urmajski 5c, 
J. Baldyga 5c, F. Nowak 25c, 
A. Kosiba rot, J. Masłoń 250, 
S. Czupryna 25c, J. Sarkow- 
ski 25c, J. Czupryna 25c. S. 
Arabik 20c, M. Seweryn 20c, 
P. Koziol 25c, J. Zachaba 25c, 
J. Piterak 10c, B. Brzyś 25c, 
W. Czupryna 25c, M. Hrzan 
20c, Peweł Ososki 5c, J. Pi- 
kól 25c, H. Dulak 20c, A. 
Lubaś 5c, M. Kacutka 25c, 
K. Rogowska 15c, J. Majka 
10c, S. Kiwior 10c, S. Gwla- 
zda 1oc, T. Gierlatka roc, A. 
Więcek 10c, S. „Malts 5c, W. 
Limalski 5c, A. Sleczkowtka 
20C. Razem $11.60. 


OLD MYSTIC, Conn. — 
Od obyw. Stefana Ostrow- 
skiego 1 Karola Kołakow- 
skiego: 

S. Ostrowski 25c, A. O- 
strowska 25c, A. Ostrowska 
1.00, I. Ostrowski 25c, S. 
Kluczewski 25c, I. Kluczew- 
ski 5oc, J. Kluczewski 25c, 
M. Ciekała 25c, P. Kowal 
czyk 5oc, W. Kijek 15c, J. 
Kijek 10c, A. Kijak 25c, F. 
Ciekała 10c, S. Sadowski 50c, 
B. Zegarzewskł 25c, J. Pias- 
czyk 25c, K. Plasczyk 25c, A. 
Sokiech 5oc, Pilasczyk 25c, 
F. Macek 25c, A. Kulas 25c, 
A. Łoszewicz 35c, S. Łosze- 
wicz 25c, T. Podzielna 25c, 
F. Podzielny 25c, P. Bułka 
20c, A. Zegarzewski 25c, F. 
F. Jaszeński 25c, H. Hot- 
kowski 5oc, M. Piotrowski 
25c, W. Kozłowski 5oc, K. 
Kołakowski 75c, Kola- 
kowska 25c, B. Kołakowska 
25c, I. Labacz 25c, O. Jutkie 
wicz 25c, I, Owdzieniewicz 
25c, L. Stękowska 25c, I. 
Łowdzieniewicz 25c, 4-letni A. 
Iskiewicz 5c, H. Kołakowska 
roc, C. Ostrowski 5c, 
Szeslokas 25c. —Razem $12 35 

WEST BURY, Pa. — Od 
obyw. M. Gałązki: 

M. Gałązka 25c, F. Łazic 
ki 30c, A. Wojtak 25c, J. 
Grockł 25c, A. Pietrak 25c, 
R. Zukowska 10c, I. Sle- 
dzewski 11c. — Razem $! 51. 


WILMORE, Pa. — Od ob. 
S. Stęplłński $1, W. Stępliń- 
ski 5oc, L. Giges 1.00, E 
Amenda 25c, j. Brzeziński 
25CC, Razem $3 oo 


MUNCY VALLEY,Pa, — 
Od obyw. F. Piotrowskiego: 
F. Piotrowski 25c, J. Pio- 
trowski 25c, J. Ciulis 25c, M. 
Kalyle 25c, J. Brach 25c, S. 
Niemiec 25c, J, Stec 25u, W. 
Nalepka 25c, I. Woźniak 25c. 
Razem $2 25 


NORTH HATFIELD, 
Mass. — Od obyw. F. Wojt- 
kielewicza $1.00, P, Czelad- 
ka 1.00, T. Trojanoski 25c, 
B. Pulach 50c, A. Perzenow- 
ski 50c, J. Harubin 25c, J. 
Staneski 25c.— Razem $4.25 


E. TĄUNTON, Mass. — 
Od obyw. W. Jorczyk: 

M. Działo 5oc, M. Działo 
sen. Ioc, A. Maslanka 1o0c, 
J. Gałuszko 50c, W. Bożek 
25c, J. Pożek 25c, S.Swlątek 
20c, S. Jagielski roc, A. Ko- 
rowski 50c, J. Gajda 5oc, M. 
Szeraszak 50c, K. Stachur- 
skl roc, A. Gałuszka 20c, M. 
Szargowski 15c, I. Gubal- 
czyk 20c, I. Mietleński 5oc, 
J. Podsiadło 20c, W. Borycz 
ka roc. Razem $5 95 


HARLEIGH, Pa. — Od 
obyw. A. Guły: 

S. Socha 5oc, J. Kokoszka 
15c, K. Kokoszka 10c, A. 
Guła 25c. Razem $1.00 

Od Tow. Wzajemnej pom. 
pod opieką św. Michała Ar 
chanioła w Derby, Conn. $10 


Od Pawła Freund, kap. 


ruchu narodowego w r. 1863 
(Polak-Izraelita), z Columbia, 
Tex. $1.00 

HYDE PARK, Mass. — 
Od pp. J. Albowicza i A. 
Hryniewickiego: 

S. Grabowski 5c, K. Gra- 
cowska 25c,J. Grabowski 15c, 
A. Grabowska roc, M, Mi- 
dura 10c, A. Goslewski 10c, 
A. Trypuć 25c, G. Mattys 15c, 
E. Ginkus 5c, F. Goralski 10c, 
A. Góralska 10c, M. Góral- 
ska 5c, A. Dymek 15c, 4. 
Kuzia 20c, J. Kordus 5c, J. 
Kobus 25c, A. Bubowicz 5c, 
T. Suliński 25c, J. Sulińska 
roc, M. Stańczak 25c, K. 
Ostrowski 25c, W. Kościel- 
ski 25c, F. Dmochowski 25c, 
A. Suliński 25c, P. Dmo- 
chowski roc, A. Kościelski 
10c, J. Albowica roc, P. Al- 
bowicz 1oc, J. Albowicz. roc, 
A. Hryniewicki 30c. 

Razem $4 50 


GREENLAWN, N. Y. — 
Od ob. L. Jakackiego: 

L. Jakacki 25c, W. Tysz- 
ka 25c, F. Gniazdowski 25c, 
B. Jakacki 25c, J. Kaczmar- 
czyk 25c, F. Drapiewski 25c, 
M. Tyszka 25c, J. Rychlicki 
25c, P. Kozłowski 15c, I. Ja- 
kacki 10c, F. Zuchowski 25c, 
K. Kulesza 25c, A. Pieńkow- 
ski 256. Razem $3.00 


Fr. Templln z Wheeling, 
W. Va. 25c, W. Kosmatka z 
Warsaw, N. Dak. 1.00, J. Au- 
gustyn, Elba, Neb. 25c, M. 
M. Sak, Elba, Neb. 25c, S. 
Carnik, Elba, Neb. 25c, F. 
Bogaczyński, Warerly, N. Y. 
50c, J. Lartor, Erie, Pa. 75c, 
M. Lejman, Prowidence, R. 
I. 5oc, M. Brigand z Smith 
Landing, N. Y. 1.00, T. Graj- 
kowski z Jamesville, S. Dak. 
1.00 M. Ryzner z New Or- 
leans, La. 1.00, I. Rossowski 
z Wersaw, N. Dak. 25c, M. 
Smegockj, N. Y. 25, B} 
Karwowski z Ancram, N. Y. 
25c, A. Paszkiewicz z Derby, 
Conn. 1.00. Rezem 8 50 


Razem 465 91 
Z przenieslenla 364 75 


Ogólem 4430.66 | 


O dalsze składki upraszamy. 


UWAGA: Z przysłanych 
nam na  Wrześniaków ple- 
niędzy z Manchester, N. H., 
odlicza się $260 na gazetę i 
książki. Sprawozdanie to było 
umieszczone w 6 numerze 
Gazety Polskiej, 


ODPOWIEDZI REDAKCYI, 
Panu Szymonowi Miele- 
ckiemu, w Paterson, N. J. 
Sanok leży w Galicył I nigd 
nie było stolicą żadnego 
narodu. 


Panu Michałowi Ogielko, 
w So. Bend, Ind. — Kon- 
tynent amerykański jest 
większy co do obszaru od 
państwa rosyjskiego. 


Antoniemu Rakoczemu w 
Pittsburg, Pa. +— Niech pan 
napisze wyraźniej, co chce 
mieć umieszczone w gazecie, 
a z chęcią to uczynimy. Nie 
możemy odczytać niektórych 
słów I nazwisk i dlatego po- 
wsrzymaliśmy się z podaniem 
niniejszego listu w gazecie. 


Szczęśliwy: 

— Jaki ten Wojtek szczę- 
śliwy | 

— Albo cóż... Wygrał na 
loteryi? 

— E nie, ale po dwu kle- 
Hszkach już leży zawdy jak 
trup I wle, że za tanie pienłą- 
dze zabawił się, a ja już 
po dziesiątym jestem i je- 
szcze nijakiej przyjemności nie 
czuje | 
$50 do $100 

rocznie możemy wam eszczę- 
dzić przez kupowanie wszelkich 


GROSERY! 


Od polskiej firmy The Ma- 
rion Supply Co. Przyślij 
nam 2c znaczek pocztowy 
a wyślemy wam Katalog cen 
hurtownych na wszelkie Gro- 
serye. (łroserye wysyłamy 
do wszystkich części Stanów 
Zjednoczonych, frachtem. 
Ceny nasze podane w tym Ka- 


talogu są takie, jakie wasz sztornik 


musi płacić! 
Czemu wy nie możecie za tę sa- 
nią cenę kupić co wasz sztornik. 
Adresujcie: i 
The Marion Supply Co. 
531 Noble Street, Chicago, illinois. 
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Wiadomości Krajowe. 


Zjazd kapłanów. 


TOLEDO, Ohio, 6 lutego. 
Przeszło 50 kapłanów polskich 
przybyło w przeszłą środę do 
Toledo na konferencyę w spra- 
wie obrony interesów ducho- 
wieńs'wa polskiego w Ame- 
ryce. Na zgromadzeniu uchwa- 
lono zorganizować stowarzy- 
szenie polskich księży, któreby 
stało na straży interesów i 
walczyło o odpowiednie uzna- 
nle duchowieństwa polskiego 
w hierarchii kościelnej. Obrano 
następujących urzędników: 

Prezes ks. Stanisiaw Na 
wrocki z Chicago, Ills. 

Wice prezes ks. Jakób Pa- 
cholski z Winona, Minn. 

Pierwszy sekretarz ks.]Jan 
Szukalski z Milwaukee, Wis. 

Drug! sekretarz ks. Kazi- 
mierz Granikowski z Chi- 
cago, Ill. 

Skarbnik ks. Franciszek 
Wojtalewicz z So. Chicago, 
Ills. 


Z kongresu. 


WASHINGTON, 6 lutego. 
Małe wyspy Antylskie z pe- 
wnością przejdą na własność 
Stanów Zjednoczonych. Za- 
kupno ich polecił senatowi 
wczoraj komitet spraw zagra- 
nicznych. 

Dziś w izbie reprezentantów 
zostanie poruszony wniosek 
przeciw anarchistom. Wniosek 
ten jest przejrzany przez ko- 
mitet spraw I rozszerzony. 

Paragraf dotyczący zabez- 
pleczenia osoby prezydenta i 
jego następcy został przero- 
blony. Zabezpieczeni zostali 
także zagraniczni ministrowie 
| ambasadorowie. 

Komitet spraw zagra- 
niczaych w sprawozdaniu 
swem zeznal wczoraj, że moc 
zawierania kontraktów han- 
dlowych spoczywa w rękach 
prezydenta | senatu. Wedle 
tego orzeczenia, izba repre- 
zentantów nie ma głosu w tej 
sprawie, 

Wczoraj w izbie reprezen- 
taatów poruszono sprawę oleo- 
margaryny, czyli fabrykowa- 
nego masła. Wielu reprezen- 
tantów sprzeciwiasie zniesieniu 
stempla rządowego z tego 
sztucznego wyrobu masła — 
a zarazem i pewnego opo- 
datkowania. Sprawa ta zapewne 
w przyszłym tygodniu przyjdzie 
pod głosowanie, 


Btraszna katastrofa. 


ST. LOUIS, Mo., 6 lutego. 
— Pod gruzami spalonego 
gmachu American Tent & 
Awning Co. leży dziewięciu 
strażaków, zasypanych wczoraj 
wieczorem o 9 tej godzinie, 
Zasypani zostali pierwszy 
asystent szefa August Thiery, 
Mich. Kehoe, Dan Steele, 
Chas. Krening, Pat. Bergen 
i czterech innych, 


Ogleń wybuchł wczoraj wie- 
czorem o 8-mej godzinie na 
górnem piętrze pięciopiętro 
wego gmachu pod nr. 314 
przy Chesnut ulicy. Ponieważ 
gmach ten znajduje się w dziel- 
nicy byznesowej, więc szef 
przybywszy na miejsce, za 
alarmował całą straż. Ogień 
wnet opanowano 1 strażacy 
zajęli się stłumieniem plo 
mieni wewnątrz. Nagle cały 

mach się zachwiał I runął. 

Bzystkie śŚcłaay ł sufity 
spadły na dół, porywając ze 
sobą i grzebiąc tych stra- 
żaków, którzy się znajdowali 
wewnątrz, 


Szef straży ogalowej Swin- 
gley stał przy wnijściu do 
gmachu wydając ztąd rozkazy, 
gdy gmach się zawalił, Zdołał 
odskoczyć na bok i upadł 
pod wóz z drabiną. Część 
gruzów spadła na ulicę i 
także na ów wóz, ale go nie 
zgałotła. Szefzasłonięty wozem 
Uszedł z życiem, ale został 
dość znacznie pokaleczony, 
Oprócz niego zostało kilku 
dnych strażaków mniej lub 
Wlęcej uszkodzonych, Ci 
tórzy uszli cało, natychmiast 
Zajęli się usuwaniem gruzów. 
Mayor R. Wells przybywszy 
| miejsce katastrofy o go 
dzinie 12:30, natychmiast 
twołął do pomocy wszystkich 
dot * Pracujących w pobliskich 
kach i szopach kolejowych. 

O godzinie 2:30 dziś rano 
Wydobyto z pod gruzów stra- 


żaka Wm. Bundon'a; żyje on 
jeszcze, ale jest tak strasznie 
pokaleczony, że lekarze nie 
mają nadziei utrzymania go 
przy życiu. 
Zniesienie krzyżówek. 
MILWAUKEE, Wis, 6 


lutego. Po wysiłkach trwa- 
jących prawie rok I pół, 
mayor miasta Milwaukee 


uczynił ugodę z kompaniami 
Chicago & Northwestern na- 
kłaniając ją do znlesienia 
krzyżówek kolejowych w 18 
wardzie, które niepotrzebnie 
każdgo rokuzabierają mnóstwo 
ofiar. 

Praca rzeczona rozpocznie 
się niezadługo, a kosztować 
będzie kompanię Northwestern 
około milion dolarów. Choclaż 
miasto na tem ogromoale sko- 
rzysta wyda w tej sprawie 
około $50,000 jako odszkodo- 
wanie właścicielom gruntów i 
innych posiadłości, które 
stracą na wartości skutkiem 
zniesienia krzyżówek. 

Kompania kolejowa przy- 
oblecuje w ciągu roku prace 
wykonać, lecz miasto musł 
pierwsze prace rozpocząć 
z obliczaniem | wypłacaniem 
odszkodowania. 

Mayor jest wielce zadowo- 
lony z wczorajszej ugody, 
gdyż jest to pierwszy krok 
ku zniesieniu krzyżówek kole- 
jowych w całem mieście. 


iPociąg pod śniegiem. 


ST. JOSEPH, Mich, 6 
lutego. — Pociąg osobowy 
kolei Milw., Benton Harbor 
& Columbus, jadący na po- 
łudnie o 5 mil ztąd ugrzązł 
w  zaspie śniegu | został 
zupełnie zasypany.  Późaiej 
przy pomocy kilku lokomotyw 
wycłągnięto go ze śniegu. 
Pociąg jadący na północ 
ugrzązł wczoraj w pobliżu 
Glendora w zasple śniegu, 
głębokiej przeszło 12 stóp. 
Po kilku godzinach wydobyto 
go. Kilka Innych wagonów 
także ugrzęzło w śniegu a na 
linii Pere Marquette wykołeiły 
się dwa pociągi towarowe. 


Eksplozya na parowcu. AEE 


PITTSBURG,Pa,, ólutego. 
Dziś rano o godzinie 1:15 
nastąpiła eksplozya kotła na 
parowcu “J. W. Alles,” na 
którym znajdowało się 14 
ludzi. Siedmiu ludzi zginęło, 
trzech zostało niebezpiecznie 
a 4 lekko uszkodzonych. 
Parowiec ciągnął 6 ludzi do 
Pittsburga, gdy nastąpiła eks 
plozya. Huk słyszano o klika 
mil. 


Strajk górników. 


INDIANAPOLIS, Iad., 6 
lutego. Po naradzie komitetu 
wlaścicieli kopalń twardego 
węgla z komitetem górników 
odbyło się wczoraj wieczorem 
zebranie górników, na którem 
uchwalono ogłosić strajk, 
jeżeli właściciele nie przyjmą 
warunków,  stawionych im 
przez organizacyą górników. 


Manifestacya w Dotroit. ZM 


DETROIT, Mich., 6lutego. 
Niedzielna manifestacya udała 
slę tak dobrze, jak nikt nie 
śmiał się tego spodziewać. 
W wymarszu wzięło udział 
blisko 10,000 osób, które się 
nie wszystkie zdołały po- 
mieścić na hali, największej 
przecłe w Detroit. Publiczność 
zachowała się w sposób godny 
| przyzwoity | Amerykanie 
nabrali o nas jak najlepszej 
opinił, Wiec zagajony został 
przez wiel. ks. Rzadkowol- 
skiego prezesa komitetu or- 
ganizacyjnego, który powołał 
na prezesa wiecu wiel. ks. 
Bubaczkowskiego, profesora 
Seminaryum, a na sekretarzy 
pp. Piątkowskiego i Cyro- 
wskiego. Po polsku przema- 
wiall wiel. ks. Fołta i pro 
fesor R. Piątkowski, a po 
angielsku pp. J. Pond znako- 
mity mówca, wiel. ks. Van 
Dyke, a nadprogramowo bur- 
mistrz miasta p. Maybury I 
Najprzew. Biskup Foley, który 
udzielił błogosławieństwa zgro- 
madzonym. Tow. śpiewu Har- 
monia, które z gotowością 
zawsze staje tam gdzie idzie 
o spełalenie patryotycznego 
obowiązku, uraczyło słuchaczy 
Mazurem Kontskiego. Zgro- 
madzenie rozeszło się po od- 
śpiewaniu "Boże coś Polskę,” 
Wszyscy mówcy zostali na 
grodzeni hucznemi i przecią- 


głemi osklaskami. Rezolucye 
odczytane były przez p. Piąt- 
kowskiego. Nie podajemy ich 
z powodu braku miejsca. 
Nadmienić należy, że wszystkie 
tutejsze pisma, tak angielskie 
jak I niemieckie, podały szcze- 
gółowe sprawozdanie z wiecu, 
nacechowąne sympatyą dla 
Polaków. 


Śmieró weterana. 


JOLIET, Ill., 8 lutego. — 
James Egan, który w ame- 
rykańskiej Wojnie Domowej 
jako artylerzysta służył pod 
rozkazami admirała Farraguta, 
zmarł w dniu wczorajszym 
w 6o roku życia swego. 
Zmarły należał tu do starszych 
i bardzo zasobnych plonlerów 
tutejszej kolonizacyi, przytem 
był czynnym członkiem to- 
warzystwa "National Naval 
Veterans Association.” 


Fabryka butów zgorzała. 


JANESVILLE, Wis, 7 
lutego. — Wczorajszej nocy 
zgorzała tu fabryka butów i 
trzewików, będąca własnością 
F. M. Marzluffła. Ogień tak 
szybko ogarnął cały budynek, 
że ratunek był niemożebnym, 
tem więcej, że wskutek do- 
tkllwego mrozu, który nocną 
porą jeszcze się zwiększył, 
mała tylko liczba ludzi na 
ratunek pospieszyła, dla tego 
też straż pożarna na zloka 
lizowaniu tylko ognia po- 
przestać musiała. Szkoda zrzą 
dzona pożarem dochodzi kwoty 
$70.000, którą ubezpieczenie 
w wysokości $52,000 pokrywa. 


Pomnik Kościuszki. 


MILWAUKEE, Wis., 7 
lutego. — Na żadnem posie- 
dzeniu dyrekcyl budowy pom- 
nika nie wpłynęło tyle ple- 
niędzy co wczoraj. Najwięcej 
skolektowałł dyrektor Józef 
Banaszyński I Franciszek Nie 
żorawski. Ogółem zebrano 
wczoraj $517 72. Według spra- 
wozdania sekretarza finanso- 
wego, odczytanego na wczo- 
rajszem posiedzeniu, w kasie 
było 1 lutego $2.707 79; 
z wczorajszą składką jest więc 
w kasie $3 225 51. 

Na wczorajszem posiedzeniu 
zostali zatwierdzenł na kole- 
ktorów: Fr. Brząkała z Tow. 
św. Stanisława B, i M. w pa- 
rafil św. Stanisława; Mich. 
Skrzypczak z Tow. św. Kazl- 
mierza w parafii śś. Cyryla I 
Metodego; Jan  Lorbiecki 
z Tow. św. Michała w parafil 
św. Stanisława. 


Nowe terytoryum. 


WASHINGTON, 8 lutego. 
Wczoraj został tu ogłoszony 
traktat zawarty z  Danłą 
w sprawle zakupna trzech 
wysp. Stany Zjednoczone za- 
płaciły PDanli 5,000,000 do 
larów za te wyspy. 

Rząd Stanów Zjednoczonych 
bierze w posładanie wszystkie 
wyspy, porty | budynki. 
Wszelkie zaległe pieniądze 
mają być  skolektowane | 
oddane do skarbca Danii 
w przeciągu dwóch lat. 

Obywatele zamieszkali na 
zakupłonych wyspach, mogą 
tam pozostać lub się przepro- 
wadzić, według woli, zatrzy- 
mując w obu wypadkach 
prawo własności swych po- 
siadłości. Mieszkańcy wysp 
po upływie dwu lat mogą 
zostać obywatelami Stanów 
Zjedooczonych. Wszelkie Inne 
sprawy dotyczące rządu duń- 
skiego zostały załatwione ku 
wspólnemu zadowoleniu. Pie- 
niądze mają być wypłacone 
w złocie. Wszelkie nieporozu 


mienia będą rozstrzygnięte 
przez komitet  arbitracyjny 
w Hadze. 


Konoert Paderewskiego. 


POUGHKEEPSIE, N. Y, 
8 lutego. Gdy słynny Pade- 
rewski zachwycał swą muzyką 
publiczność w operze Colling- 
wood, pewna młodą panna, 
studentka kolegium Vassar, 
tak słę przejęła nokturnem 
Chopina, że zaczęła krzyczeć 
na sali w niebogłosy. Krzyk 
był przeraźliwy, lecz publi- 
czność bardzo na to nie zwa- 
żała. 

Paderewski spojrzał na ga 
leryę zkąd krzyk się wydo 
bywał, z twarzy jego wyczy- 
tano niezadowolenie, lecz 
późaiej odwrócił się do forte- 
planu I grał dalej. Zmuszono 
go okłaskami do wystąpienia 


GAZETA POLSKA. 


25 razy I grał trzy kawałki 
nie zamieszczone na progra- 
mie, Ostatni kawałek zagrał 
gdy już miał palto na sobie 
i był gotów odejść, Publiczność 
domagała słę, aby wystąpił 
I nie chcłała sali koncertowej 
opuścić. 2000 publiczności 
przybyło na koncert. 


Znaczny pożar.) =] 


NEENAH, Wis., 8 lutego. 
Wielki gmach należący do 
Neenah Cold Storage Co., 
poszedł z, dymem wczoraj 
rano około godziny 7. Gdy 
ogłeń odkryto, tak opanował 
budynek, że straż pożarna nie 
mogła nieść żadnego ratunku. 
W budynku było towaru war 
tości $57 000. Gmach pubu- 
dowano kosztem $9 ooo. Ubez 
pieczenie ogółem wynosiło 
$59 800. 


LĄ CROSSE, Wis, 8 
lutego. Wczoraj wieczorem 
pożar zniszczył fabrykę pudeł 
| skrzyni i przez pewien czas 
groził handlowej części miasta. 
Szkoda wynosi $10,000 a bu- 
dynek uległ zupełaemu zni- 
szczeniu. Straż pożarna po 
trudnej pracy zdołała pło- 
mienie przytłumić, 


Zatruto wodę. 


PITTSBURG, Pa.,8 lutego. 
— Jan Zagiński, zamożny 
obywatel zamieszkały w Home- 
stead, znajduje się w nle- 
bezpiecznym stanie wraz z 3 
malemi  dzłećmi, wskutek 
użycia zatrutej wody. Zaglński 
utrzymuje, że nieprzyjaciele 
jego chcleli go otruć. Wodę 
zatruto żywem srebrem w jego 
studni. 


Dziecko spalone. 


DES MOINES, Ia, 8 
lutego. — Podczas nleobe 
cności matki małe niemowlę 
J. B. Eachertza, wgrabało się 
na piec kuchenny i spaliło się 
prawie na węgiel. Matka wy- 
chodząc do sąsiadki porzuciła 
dziecko w kołysce przy piecu. 


Pożar w St. Louis, 


ST. LOUIS, Mo., 1olutego. 
Dziesięć mężczyzn i jedna 
kobieta zginęły straszną 
śmiercią podczas pożaru, który 
zniszczył zupełnie stary hotel 
Empire, pod nr. 2700—2702 
przy Olive ulicy. Nadto sześć 
osób odniosło niebezpieczne 
pokaleczenła, a kilkunastu jest 
poranionych lub z odmrożo- 
nemi rękami i nogami. 
Rannym zapewniono czasowy 


przytułek w pobliskich 
domach, 

Ogień powstał wczoraj nad 
ranem z  niewytłomaczonej 


przyczyny I w jednej chwili 
objął cały drewniany bu- 
dynek. Pogrążeni we śnie nie 
mieli czasu na ratunek. Gdy 
słę obudzili, dokoła nich 
szalały płomłenie — zostali 
żywcem  upieczeni. Wielu 
jednak zeskoczyło na ulicę 
oknami z drugiego i trzeciego 
piętra odnosząc niebezpieczne 
rany, a S5iletni J. Lueders 
rozbił sobie czaszkę o bruk 
i skonał na miejscu. Jẹki 
ginących w płomieniach ofiar 
słyszano dokoła 0 kilka 
bloków. Na domlar tego 
panowało okrutne zimno. Cl 
co uratowali się poodmrażali 
ręce I nogi. W hotelu tym 
znajdowało się kilku stu- 
dentów uniwersytetu, kilku 
robotników pracujących w fa 
brykach obuwła i zatrudnło- 
nych przy kolei żelaznej. 


Straszny pożar. 


PATERSON, N. J., 10 
lutego. — Straszny pożar 
nawiedził młasto Paterson 
wczorajszej nocy. Najładniejsze 
budynki | gmachy stały się 
pastwą rozszalałego żywiołu. 
Wczoraj nad ranem ogleń 
ograniczono, ale będzie on 
tlił w ruinach przez kilka ty- 
godni jeszcze. O ile dotych- 
czas wiadomo w ogalu zgi 
nęła 70 letnla staruszka Sarah 
Brown a trzech ludzi zostało 
pokaleczonych. 


Pożar wszczął slę w szopach 
kompanii kolei ulicznej z nie- 
wytłomaczonej przyczyny, 
Silny wiatr, podobny huraga- 
nowi podniecał płomienie. To 
też w krótkim czasie płomienie 
objęły kilka budynków zanim 
jeszcze straż pożarna przybyła. 

Wiatr roznosił płonące po- 
chodnie i rozrzucał je na oko 
liczne budynki. Od iskry za- 
palił się metodyski kościół i 


stał w płomieniach. Wysiłki 
straży pożarnej okazały się 
bezowocnemi. Zawezwano 
pomocy z innych miast: Jersey 
City, Newarku, Erie I nnych 
miast. Pomimoto ogień szerzył 
się dalej; płomienie buchały 
do koła. W nocy widno było 
jakby w dzień. Ogień nagle 
przerzucił się na ratusz miejski, 
pobudowany nłedawnokosztem 
$600,000 i zniszczył cały ten 
budynek.  Spłonęły także 
wszystkie papiery i książki 
miejskie. Oprócz tego gmachu 
padły pastwą płomieni: 6cio- 
piętrowy Bank Narodowy 
z marmuru, pięć kościołów, 
ośm budynków rządowych ł 
przeszło 400 domów mie- 
szkalaych. Przeszło 800 fami- 
lii pozostało bez dachu. Straty 
obliczają na $10,000,000. 

Z pomiędzy kościołów 
zgorzał katolicki św. Jakóba, 
a pomiędzy składami padł 
pastwą skład kapeluszy Ro- 
gowskiej. Przeszło 20,000 
osób postradało zatrudnienie. 
Z Trenton, N. J. wysłano 
specyalny pociąg z szachasami, 
kołdrami .i innemi przyborami, 
aby zapewnić przytułek bez- 
domnym. 


PIEŚŃ UKOJENIA, 
Na straży niewiniątek 
Jak anioł stoi; 
W niej dobro ma poozątak, 
„Jej złe się boi. 
Dziecko u łona matki; 

_ Pieszoząc, kołysze; 
Zbiedzonych i zmęczonych 
Prowadzi w ciszę 

Para, na spokój utrze, 

niew ułagodzi; 

Źebraków wygłodzonych 
Do uczty sadza. 

Przyniej godziny krótsze 
I lżejsza praca; 

Nadzieja zawiedziona 
Nią się wypłaca. 

Na rany, co otwarte, 
Swój balsam sączy, 

I mówi: Jo to warte? 
Wszystko się kończy, 

A ból gdy uśpi żywy 
Rany zaskiepi, 

To mówi: Kto cierpliwy, 
Będzie mu lepiej. 

Z lepszego ona świala, 

iby westchnienia 

Aniołów do nas zlata: 
Pieśń ukojenia. 
Kornel Ujejski. 


+ 


Walenty Chrzan. 


'Krewnym, przyjaciołom 1 
znajomym  oznajmiamy, iż 
nasz kochany mąż i ojciec 
zakończył żywot  doczesny 
w sobotę 1 lutego b.r., opa- 
trzony św. Sakramentami | 
pochowany został na cmen- 
tarzu parafialnym w Anderson, 
dnla następnego, w niedzielę 
2 lutego 1902. W smutku 
pozostający Katarzyna Chrzan, 
żona, Franciszek Chrzan, syn. 
Anderson, Texas 3lutego,1902. 


Dyalog. 

W wagonie 2-glej klasy 
jeden z pasażerów powiada 
do drugiego palącego papie- 
rosa. 

— Panie? 

— Hm? - 

— Pan pall papierosa? 

— Jak pan widzi, 

— A przecież tam zewnątrz 
wagonu wisi tabliczka; *'dla 
niepalących”, 

— Ja też palę — wewnątrz. 


Apetyczne—-patetyczne. 

Gapski, żonaty, opowiada, 
jak się kochał niegdyś w swo- 
jej żonie obecnej: 

— Tak ją kochałem... tak 
ją kochałem, że byłbym ją 
zjadł z miłości. 

Ą potem dodaje z west- 
chnieniem: 

— Ach! już teraz żałuje, 
żem jej nie zjadł przed ślu- 
bem. 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE 
78 Brukwiska M 234 Mikucki P 
83 Cieciarski A 
96 Czarnik 
108 Dudek K 


136 Jonos L 
187 Jendrzejczyk W 


145 Kawa 16; Rehkowaki*W 
156 Kobylecka J z myk M 
158 Kokoszka J 323 Sokolowaka A 
161 Korak 338 Trojan P 

178 Srupa X 845 Urban J 

173 Krupa 8 867 Zdanowicz W 
180 Kupka J 372% Zieliński A 
168 Leja W Vi Zukowski B 
194 ZL A 316 Zurawszi M 
206 Majka 377 Zydlo P 


Czy cierpisz na ból głowy? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są "Kufiewsklego Opłatki na 
ból glowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko z5c. A- 
dres: The Kufewski's Phar 
macy, 1335—1337 W. 220d 
st., Chicago, Ill. x 


Ostatnie Wiadomości. 


CHICAGO, 12 lutego. — 
Pomiędzy kap. Streeter, jego 
pomocnikami I policyą przy- 
szło do krwawego starcia. 
Policyant Kirk został śmier 
telnie ranlony, a kap. Streeter 
wraz z pomocnikami został 
zamknięty w więzieniu. 

PETERSBURG, 12 lutego. 
— Hr. Tołstoł leży na łożu 
śmierci. 

LONDYN, 12 lutego. — 
Pomiędzy Japonłą i Anglią zo- 
stało zawarte przymierze na 
pięć lat, w celu zachowania 
nietykalności Korei i Chin. 


NA SPRZEDAZ 
1253% akrów urodzajnego 
gruntu w powiecie Washburn, 
w stanie Wisconsin. Grunt 
ten znajduje się nad dwoma 
jezłorami, kilkanaście akrów 
jest wyklarowanych, a reszta 
porosła dobrem drzewem. 
Cena bardzo nizka, bo tylko 
$1,800, Po bliższe informacye 
zgłosić się należy do Kan- 
toru Polskiego. 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 
805 Milwaukee ave., 
Chicago, Illinois. 


Dyagnosta. 


— Doktorze mam katar, co 
robić? 

— Nos ucierać! 

— Czyż rzeczywiście nle 
macie środka na taką głu- 
pią chorobę? 

— Zadnego! 

— Jednak pan sam, dokto- 
rze, musisz co robić, gdy cię 
katar opanuje? 

— Naturalnie |—to co wszy- 
acy! 

— A mianowicie? 

— Kicham! 


sa K. Brzoska raczy sią zgłosić 
po paczkę książek na pocztę 
w Orange, New Jersey. 


NA SPRZEDAŻ FARMA 
bardzo tanio. 

45 akrów farma, w powiecie 
Śtsrke, w stanie Indiana. %% mili 
od stacyi kolejowej. 40 skrow jest 
pod uprswą a 6 akrów lasu. Dom 
mieszkainy, stajna, szopa, karnik, 
maszyny rolnicze i sprzęty. 6 krów, 
1 koń, świnie, kaczki, kary itd. 
l wóz i 1 bryczka. Sadu 3 sakry. 
Cena tylko $1800. Okolica polska, 
do kościoła polskiego 7 mil. Musi 
farma być sprzedana z powodu 
nieszczęśliwego przypadku właści- 
ciela w mieście. Zgłosić się do 
Polskiego Kantoru C. W. Dy- 
niewicz dk Co., 805 Milwaukee ave., 
Chicago, IM. 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 


805 MILWAUKEE 


KANTOR i 


Realny, Pożyczkowy Wyrabiamy 
ai Asekuracyjny. calctwa 


AVE., "Toster aiian” 
ILLINOIS. 


Pełnomo- 


czyli Pioni 
tencye z odc je: 


galizacyą do wszystkich krajów w Europie.—Bciągamy schedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrahłamy wszelkie papiery legalne i dokumenty w rakrea 
notaryalny wchodzące.—Wyrabiamy Ohartor'y dla towarzystw —Przyjmu- 


jemy Tytuły 


Własności czyli Abatrakty do egzaminacyi. — Dostarczamy pa- 


azporty dla udających alę za granicę. 


Mam 
danie w 


aa przeszło 8 milionów dolarów wartości 
icago | okolicy. Kto chce nabyć tanio pro 


propertów na aprza- 
rty drewniane lub 


murowane, albo próżne loty ns pubudowanle domu, niechaj się zgłosi do 


naa.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Iliinola, 
owa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 


Michigan, Indiana, Nebraska, 


Wisconsin, 


w Alabama, Kalifornii I w innych Stanach.—Mamy takte grunta (nieupra- 
wne) z lasami | bez drzewa do sprzedania. ey acis lub napiazcie czego 


soble życzycie, a przedł: 


wam farmę wie! 


q lub małą, drogą lub tanią. 


Wytnieniamy także farmy na chicagoskie property. 
w. my pleniądze do wszystkich krajów w E la i l 
au pya yi ys aj uropla i wyrabiamy 


towe do I z Europy. 


W Chicago I okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 


na budowę. 
lepszych kompanlach. 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę, 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ate 


Mamy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj- 
Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 


Kto kupuje lotę iub prope niech: 
by nabył czysty tytuł Ata AH 2 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 
CHICAGO, ILL. 


805 MILWAUKEE AVENUE, 


MeCARR CZYŚCICIEL KRWI 


największe odkrycie wieku na leczenie: NIECZYSTEJ 


KRWI, REUMATYZMU i 


CHOROBY NEREK. Wyle- 


czyło ono innych, wyleczy i was, jeżeli użyjecie go w 


stosownym czasie. 


Wiel. Ks BROOKS 


To cudowne le- 
karstwo jest przyrzą- 
dzone przez Margaret 
McCarr, zawodową o- 
piekunkęchorych przez 
długie lata w labora- 
toryach najznakomit- 
szych lekarzy w Chi- 
cago, a przez kilka lat 
jedyną opiekunkę nie- 
dawno zmarłego 


Wiel. Ks. BROOKS. 


Wiosna się zbliża, 
a z nią najrozmaitsze 
choroby, na które prze- 
| ważnie zapadają lu- 
| dzie mająey nieczystą 
krew. Zabezpieczcie się 
przed chorobą, przez 
użycie tego nieocenio- 
nego lekarstwa. 


Po informacye i świadectwa ore Paszdć pod 


adresem: 


962 Milwaukee 


McCARR MEDICIN 


Avenue, Chicago, Illinois. 


|Harmoniki za bezcen! 


No. 710 10 klawiszy, 2 sztapuy, 2 rzedy plese: 
“low 10 =. NE TAE 
“i 10 « g u z 
“ 405 10 « ge c) a 
= 419 19 o gu 4" 
« 421 £l © gą = -ai 


ADRESUJCIE: 


THE MIA RION 


631 NOBLE ST. 


ch 


Pełny wybór różnych Aach 


W aptece zawsze 
na warte] 


RZEEZP 


Ażeby przedatawić czytelnikom tego pi- 
ama nasze towary i zaznajomić ich z nasza 
POLSKA FIRMA podajemy niektóre ceny 
Harmonik, które wysyłamy na każdy a- 
dres Expreasein. Tlarreosiki te sdi) 
my po tak BAJECZNIE NIZKICH CE- 
NACH, dlatego ażeby zdohyć sohie dobrych 
i stałych kostumerów. Nasza firma sprze- 
daje wszystko w świecie taniej aniżeli 
inne firmy. KATALOG POLSKI wysyła- 
my darmo. Nie o ice wszystkich 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a resztę 
przy odbiorze. 


ZA RZETELNOŚĆ GWARANTUJFMY. 


HARMONIKI te sprzedajemy po nastę- 
pujących cenach: 


zalek,  gdzielndziej po góoó m nas tylko $3.00 
- 46 00 . J 10 

« 26.00 .00 

e 26.60 76 

00 


steere 
setes 


e $10 00 
półtonówka = „50 
0,00 


SUBERKY GE 


CHICAGO, ILLL—- 


towarów krajowych i zagranicznych. 


olski Dokter udziela bezpłatnej porady 


kie choroby, 


- 
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GAZETA POLSELML., 


KONGRES WIEDEŃSKI. 


Po upadku Napoleona 
Wielkiego, sprzymierzone 
wojska zajęły Paryż. Dnia 
13-go kwietnia 1814 roku, 
zgłosiła się do Aleksandra 
I deputacya Polaków wy- 
słana przez jenerała Hen- 
ryka Dąbrowskiego. Car 
przyjął ich uprzejmie, wy- 
raził swój szacunek dla wa- 
lecznych wojsk polskich, 
żal z powodu śmierci księ- 
cia Józefa Poniatowskiego 
i zgodę, aby wojska polskie, 
stosownie do traktatu za- 
wartego z Napoleonem, wró- 
ciły do Polski pod nazwą 
wojsk Księstwa Warszaw- 
skiego z bronią w ręku. 
Aleksander mówił: 


«Na polach bitew zyska- 
liście mój szacunek, obowią- 
zuje się uroczyście szczęście 
narodu waszego utwierdzić. 
Odrodzi się dzielny i szla- 
chetny naród. Biorę na sie- 
bie uroczyście ten obowią- 
zek”. 

Wróciły szczątki wale- 
cznych wojsk naszych do 
"siedlisk ojezystych” zabie- 
rając po drodze zwłoki księ: 
cia Józefa Poniatowskiego. 
Wojska oddane zostały pod 
komendę księcia Konstate- 
go, brata: cara. Dąbrow- 
ski, zanim wezwał chorą- 
gwie rozproszonych wojo 
wników, wysłał do Peters- 
burga podpułkownika 0- 
strowskiego z prośbą do 
Cara o uroczyste przyrze- 
czenia dla przyszłości Oj- 
czyzny. Aleksander doby- 
wając pałasz oficera pol- 
skiego z pochwy do poło- 
wy, rzekł: “Tem żelazem 
przetnę węzeł, któryby mi 
tamował odbudowanie Pol- 
ski”. Nareszcie w Maju 
1815 roku zjechali się mo- 
narchowie do Wiednia na 
Kongres. 

Było 23 obecnych, repre- 
zentujących ośm państw: 
Rosyę, Austryę, Prusy, 
Szwecyę, Francyę, Hiszpa- 
nię, Portugalię i Anglię. 
Polska pierwsza wzięta by- 
ła pod obrady. /.leksander 
| rozbiór Polski nazwał 
zbrodnią i pod pozorem chę- 
ci naprawienia tej zbrodni, 
żądał aby przy Rosyi zo- 
stały ziemię Księstwa War- 
szawskiego, a on ukoronuje 
się na króla polskiego. 
Przedstawiciel Anglii, lord 
Castlereugh, przyznał że 
rozbiór Polski był ciężką 
zbrodnią i głosował za od- 
budowaniem Polski w gra- 
nieach 1772 roku pod od- 
dzielnym królem i t. d. 

'Toż samo mówili repre- 
zentanci Francyi i nawet 
Austryi, ale wszystko to 
było obłudą i obawą przed 
nadmiernym wzrostem po- 
tęgi Moskwy. Żądano po 
działu Księstwa Warszaw- 
skiego pod pozorem “ró- 
wnowagi sił'. Prusy wy- 
srąpiły o odszkodowanie i 
dano im kawałek ziemi 
nad Renem i kawałek Sa 
ksonii oraz z Księstwa War- 
szawskiego” wykrojono ka- 
wał ziemi, który połączył 
Prusy Północne ze Śzlą- 
skiem i nazwano go Wiel- 
kiem Księstwem Poznań- 
skiem. 

Osobny protokół zastrzegł 
Księstwu pułki narodowe 
piechoty i jazdy pod do- 
wództwem “zasłużonego Po- 
laka”. Traktaty podpisane 
zapewniały “poddanym pol- 
skim Moskwy, Austryi i 
Prus reprezentacye i insty- 
tucye narodowe, a płodom 
ich ziemi i przemysłu za- 
ręczyły na wieczne czasy 
swobodny obieg bez żadnych 
opłat, po wszystkich rze- 
kach, drogach i kanałach 
jakie są 1 będą w grani- 
cach dawnej Polski z roku 
1112 

Mamiestnikiem w Po- 
znańskiem miał być zawsze 
Polak, lub członek rodziny 
panującej. Fryderyk Wil- 
helm III na podstawie pod- 
pisanych traktatów ogłosił: 
“W szkołach i wszystkich 
urzędach zachowacie wasz 
język, wasze' obyczaje, dro- 
gą po przodkach spuściznę. 
Namiestnik mój pośród was 
zrodzony mieszkać będzie 
pomiędzy wami. Religia 
wasza będzie zachowaną a 
dla praw, nad któremi sa- 


mi radzić będziecie—otrzy- 
macie opiekę”. Dzisiaj tę 
opiekę widzimy doskonale. 
Pierwszym namiestnikiem 
został w Poznańskiem ksią- 
że Antoni Radziwiłł. 

Z Krakowa utworzono 
wolne rniasto, a resztę ziem 
Księstwa, mocarstwa po- 
wierzyły carowi pod na- 
zwą: “Królestwa Polskie- 
go. 


KRÓLESTWO POLSKIE. 


Aleksander jako któl pol- 
ski miał rządzić Królestwem 
Polskiem na mocy osobnej 
konstytucyi i ziemię nowe- 
go Królestwa powiększyć 
to jest przyłączyć wszystkie 
lub część ziem zabranych 
dawniej. Przy salwach ar- 
matnich zjechał car do War- 
szawy i po odebraniu od 
wojska praga podpisał 
konstytucyą. Zaręcza ona 
wolność słowa i druku, bez- 
pieczeństwo osób i własno- 
ści, znosi konfiskaty na za- 
wsze i zabrania wywozu na 
Syberyą. Dalej, zaręczała 
koronacyę królów w stolicy 
to jest w Warszawie z o- 
bowiązkiem z ich strony 
wykonania przysiegi nakon- 
stytucyę. Dla religii rzym- 
sko-katoliekiej zastrzegała 
osobliwą opiekę, a grecko- 
unickiego biskupa zosta- 
wiała w senacie. Na przy- 
padek rejencyi w państwie 
rosyjskiem, przydawała re- 
jentowi czterech senatorów 
polskich przez senat wy- 
branych. Rząd według kon- 
stytucyi powierzonym był 
«radzie administracyjnej” 
złożonej z namiestnika kró- 
lewskiego i pizciu mini- 
strów : spraw wewnętrznych, 
sprawiedliwości, oświecenia 
publicznego, skarbu, wojny 
1 wyznań. Dalej ustawa 
przywracała województwa 
i komisye wojewódzkie, ja- 
wność obrad i t. d. 

Nikt nie wątpił, że na- 
miestnikiem zostanie ksią- 
że Czartoryski, nieopisa- 
nych zasług patryota i szcze- 
rze w cara wierzący, któ- 
remu też niedawno jeszcze 
cesarz powierzał urządze- 
nie Królestwa. Namiestni- 
kiem został Zajączek, ksią- 
że Czartoryski był zanadto 
Polakiem i zbyt prawym i 
śmiałym obywatelem zamia- 
rów carskich. Wszyscy pra- 
cowali gorliwie ale najczyn- 
niejsze było ministeryum o- 
światy. 

W tym czasie w War- 
szawie powstał uniwersy- 
tet i szkoła leśna, w Mary- 
moncie instytut agronomi- 
czny, w Kielcach szkoła 
górnicza, w stolicy i w Lu- 
blinie powstały szkoły wza- 
jemnego nauczania się, nie 
licząc wielu szkół po kraju 
rozrzuconych. W tej pra- 
ei gorączkowej prawie czuć 
chęć wyrównania w oświa- 
cie tej przerwy, jakiej cią- 
głe wojny były przyczyną. 

W Październiku przybył 
Aleksander do Warszawy 
i samowolnie wydał tajny 
ukaz wzbraniający ogłasza- 
nia uchwał w stolicy Św. 
Był to krok niekonstytu- 
cyjny, po którym szły in- 
ne. Na Litwie nie pozwa- 
lano już mówić o Polsce 
wobec cara, a w Petersbur- 
gu szydzono z konstytucyi, 
której Moskale zrozumieć 
nie mogli. 

Już wspomniałem że na- 
czelnym wodzem wojsk pol- 
skich został książe Kon- 
stanty, tak brzydki, że opi- 
sywano go jako "pół inałpy, 
pół człowieka, z nosem mo- 
psa, z głosem ropuchy, a 
oczami jeża. Tak był ohy- 
dnym dla samych Moskali, 
że go Aleksander dlatego 
od nich odsunął. Poza brzy- 
dotą był to srogi despota. 
W wojsku zaprowadził ki- 
je, bił a upadłych deptał 
nogami. koląc ostrogami. 
Obelgi jakich się dopusz- 


czał względem oficerów 
przywodziły ich do samo- 


bójstwa. Odbierali sobie ży- 
cie, aby w rozpaczy nie po- 
dnieść ręki na domniema- 
nego następcę tronu 'i nie 
wystawić Ojczyzny na ze- 
mstę okrutnika. Oficerów 
z2 najmniejszy drobiazg ka- 
rał degradacyą i kajdana- 
mi. Oficer wychodzące na 
paradę lub mustrę żegnał 


się z rodziną, jak by szedł 
na bój. Nadto urządził przy 
sobie własną żandarmeryę 
złożoną ze szpiegów i bia- 
da była temu kogo zade- 
nuncyowano. Bez sądu wy- 
wlekano go z domu i zbi- 
tego pakowano do więzie- 
nia. 

Z wyroków sądowych 
drwił sobie. Matki zgłasza- 
jące się z prośbą za syna- 
mi, kopał nogami. Ludzie 
znając turkot jego pojazdu 
uciekali z ulie usłyszawszy, 
że jedzie. 

Książe Czartoryski pisał 


do Aleksandra: * Postępki 
wielkiego księcia Konstan- 
tego niwecząc najuroczy- 
stsze przyrzeczenia, wyra- 
źnie, dążą do przywiedze- 
nia narodu do rozpaczy, 


zdaje się prawie, jakoby 
wypływały z ułożonych 


wcześniej zamiarów” i bła- 
gał cara o odwołanie księ- 
cia. 

Najznakomitsi jenerało- 
wie wystąpili z wojska. 
Konstanty szalał poprostu. 
Zaczęto na jego rozkaz ka- 
sować dzienniki a ludzi bez 
wyroków sądowych pory- 
wać z domów. Ludzie zni- 
kali tak, że nawet policya 
krajowa dowiedzieć się o 
niczem nie mogła. W po- 
wyższych warunkach nad- 
chodził sejm Królestwa, na 
którym wprost zabroniono 
poruszać niektóre sprawy, 
a nieposłusznych posłów 
chwytano i nie dopuszczano 
do miasta. Tak to Moska- 
le rozumieją swobodę sło- 
wa! Rozgoryczenie ogar- 
nęło wszystkich, a naród 
ujrzał przed sobą dwie dro- 
gi tylko a obie jednakowo 
niebezpieczne! Jedna dro- 
ga to czynny opór, druga 
wiodła do upodlenia chara- 
kteru narodowego, a więc 
do najsromotniejszego u- 
padku w podłości. 


Nie podobała się Aleksan- 
drowi “duża liczba” uczą- 
cych się i postanowił temu 
kres położyć. Przed zebra- 
niem się sejmu w 1825 re- 
ku, ogłosił car dodatkowy 
artykuł do Konstytucyi zno- 
szący jawność obrad, nie 
chciał bowiem car aby świat 
wiedział o nadużyciach. 
Zamknięto około 500 szkó- 
łek parafialnych. 1 grudnia 
tegoż roku umart Aleksan- 
der pierwszy w Taganrcgu 
otruty szklanką lemoniady 
podanej mu na okręcie. 
Konstanty, prawowity na- 
stępca moskiewskiego tro- 
nu, zrzekł się swych praw 
na rzecz Mikołaja, bo jak 
sam mówił był do "rządze- 
nia” za głupi”. 

Nowy car złożył przysię- 
gę na konstytucyę: “Przy- 
sięgam przed Bogiem —mó- 
wił — jako konstytucyę za- 
chowam i zachowania jej 
wszelkiemi siłami bronić 
będę”. I zaraz oświadczył 
radzie administracyjnej 
Królestwa, aby nietylko to 
co Konstanty napisze, ale 
i to co powie, uważanem 
było jako wolę jego i wy- 
pełniano. 

Co najzaceniejsi ludzie u- 
suwali się z urzędów, aby 
do nadużyć nie przykładać 
ręki. Po kraju zaczęto za- 
kładać związki tajne i 
wkrótce więzienia zapełni- 
ły się młodzieżą. W Wil- 
nie już przódy aresztowano 
Adama Mickiewicza, Zana 
i bardzo wielu innych choć 
polityka tam była wyklu- 
czona zupełnie, a nauka 
zajmowała pierwsze miej- 
sce. 


Dnia 24 maja 1829 roku 
przybył Mikołaj na koro 
nacyę do Warszawy, i w 
przygotowanej sali senatu, 
w mundurze jenerała pol- 
skiego, z białym orłem, klę- 
cząc na stopniach tronu, 
powtórzył konstytucyjną 
przysięgę i przywdział kró- ; 
lewski płaszcz; Arcybiskup 
Woronicz koronował go na 
króla polskiego. Klęezącą 
zonę Mikołaja ozdobiono 
łańcuchem Orła Białego. 
Następnie w uroczystym po- 
chodzie udano się do kate- 
dralnego kościoła św. Jana. 
Droga była wysłana suknem 
karmazynowem. Przed kró- 
lem i krółową niesiono po- 
duszki z berłem, kulą I mie- 
czem. 


Wszystko odbyło się oka- 
zale ale ozięble, bez zapału 
bo Mikołaj przed przyja- 
zdem do Warszawy wyra- 
ził się że Aleksander nie 
powinien był wskrzeszać 
Królestwa Polskiego jak 
gdyby to rzeczywiście Ale- 
ksander uczynił, a nie mo- 
carstwa. Kasowano w dal- 
szym ciągu szkoły i szkół- 
ki a gdy nastąpił sejm 
czwarty 27 maja i dopu- 
szczono się na nim nowych 
a krzyczących nadużyć, gdy 
pod pozorem. pożyczki zra- 
bowano czterdzieści sześć 
milionów złotych polskich 
i wywieziono do Moskwy, 
a srogi Konstanty jak dzi- 
ki zwierz coraz to nowe i 
okrutniejsze popełniał gwał- 
ty, naród wpadł w rozpacz 
1 widząc że mu pozostała 
tylko orężna obrona swych 
praw, zaczął się do niej 
spo$obić. 

I starzy i młodzi czuli 
doskonale, że tak dłużej po- 
zostać nie może. Ale naj- 
starsi wiekiem a więc naj- 
poważniejsi i najchłodniejsi 
zarazem, postanowili podać 
Mikołajowi prośbę. Napi- 
sano ją w sposób najgrze- 
czniejszy, prosząc o przy- 
wrócenie najgłówniejszych 
swobód konstytucyjnych a 
mianowicie: jawności obrad, 
wolności druku i bezpie- 
czeństwa osobistego, bo — 
kończyła prośba, nieprzy- 
wrócenie tych praw naszych 
*z„erwałoby ostatni węzeł 
łączący naród z tronem”. 
Kiedy ta ostatnia prośba 
“starych” spełzła na niczem 
poczęli się wszyscy łączyć 
w tajne związki i dma 29 
listopada wybuchło w War- 
szawie powstanie. 


UCZCIWY GŁOS NIEMIECKI 
0 POLAKACH. . 


Organ szlachty niemieckiej, 
który zawsze dotąd, także 
w kwestyi polskiej, zajmował 
stanowisko, odpowiadające za- 
patrywaniom i  tradycyom 
szlachty, pisze teraz także o 
o interpelacyi Koła polskiego 
w sprawie zajść wrzesińskich. 
Czytamy tam między innemi; 


“Z naszej strony możemy 
tylko powiedzieć: Chwała Po- 
lakom I Niemcom wszystkim, 
którzy jeszcze wierzą w to, 
że Pan przemawia do nich 
w ich języku! Gdyż ci, którzy 
tak myślą, obcują jeszcze 
z Panem i Zbawicielem swoim 
osobiście, a On przemawia 
właśnie we wszystkich ję- 
zykach į z pewnością mówi 
do Polaków po polsku, tak, 
jak do Niemców odzywa się 
po niemiecku.” 


Przy tej sposobności pole- 
mizuje organ szlachty nie- 
mieckiej przeciw szlachcie li- 
beraloej, która nle ma naj- 
mniejszego zrozumlenia dla 
przekonań wiary i jest w naj 
wyższym stopniu nietolerancką 
mimo swego liberalizmu! 


Przy stole zasiadło dzie- 
słęciu artystów: malarzy, mu- 
zyków, literatów ł jedna 
sławna śpiewaczka. Zeszllśmy 
się ze wszystkich stron świata, 
zebrani dzięki przypadkowi, 
połączeni sympatyą, wspól 
nemi poglądami, tem bra- 
terstwem, które wytwarza 
sztuka, wiedza i pokrewne 
przekonania. 


Traí dziwny zrządził, że 
między nami nie było Pru- 
saków, ani Rosyan, ani Au- 
stryaków. W jaki sposób 
zaczęliśmy mówić o Polsce? 
— Nie wiem już teraz, w pa- 
mięci mej zatarło się już to, 
jakie skojarzenie słów wywo- 
łało wśród nas to widmo, 
w  półtonach świata, wśród 
atmosfery zapomnienia, 


Dotychczas prowadziliśmy 
rozmowę w ten lekki sposób, 
co zabawia umysł, nie zajmu- 
jąc serca... Gdy w tem, jak 
ptak zraniony, padło to imię 
tragiczne, 
ło dwóch Polaków. Obaj zble 
dli i zaczęli mówić, Tu na 
wolności, nie krępowani oba- 
wą, wypowiedzieli wszystko. 

mimowoli wesoły gwar u 
cichł, głowy się zbliżyły, pa- 
dały pytanła i odpowiedzi. 
Wielki i poważny płomień 
Iśnił się w oczzch, przed chwi- 
lą błyszczących pustotą. Bo 
leść i cburzenie podzielili wszy 
scy. 


Między nami by- | 


Po raz drugi doznałam te 
go uczucia na kongresie po- 
koju w Hadze. Miałam za 
szczyt i przyjemność rozma 
wiać z kilkoma starymi szla 
chcicami (gentilshommes), bo 
haterami walki o niepodle 
głość, którzy dużo zaznali w 
czasie swych walk, wygnania 
i życła, lecz nie zapomnieli 
oni, co w głębi ich żyło, za- 
murowane i tajemnicze. 

Każdy Polak, jest jak chci 
wy skąpiec, wiernym I szcze 
rym stróżem swolch relikwii, 
ukrytych dla oka niewierzą 
cych, ukrytych głęboko w 
duszy przed spojrzeniami o- 
bcych i rękami śwłętokradz- 
kiemi. On nie otworzy swej 
duszy nikomu, chyba temu, 
komu ufa i kogo uważa go 
dnym tego, 


Byli na nieoficyalnym ban- 
kiecie, który odbył się po 
kongresie I był pośrednikiem 
narodów “nleuznanych” oj- 
czyzn: Polski, Irlandyi, Alza 
cyi, Lotaryngii, Armenii, Fin- 
landyi itd, 

Gdy porwana pięknością 
przedmiotu, usiłowałam wy- 
powłedzieć ich skargi, woła 
nla o pomoc, oni powstali i 
ugrupowali się według naro- 
dowości. Skończyłam, a oni 
przyszli do mnie. 

Tego wieczora mogłabym 
powiedzieć, zmieniając śliczne 
słowa o Szekspirze i Sarze 
Bernhard— czułam naprawdę 
dotknięcie ust Kościuszki na 


pierścionku moim Í na ręce. 
złoty lub sre- 


KTO CHCE sege 


rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 85 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
isze po ilustrowany polski kata- 
kę a wyślemy takowy bezpłatnie. 
K. STACHOWSKI & CO., 
588 Noble St., Chicago, Ill. 


kupic Bzczero 


” silẹ chce u- 
Kto śmiać niechaj 


soble zaprenumeruje 


« Po ” 
Pszezółkę 
Plsmo ilustrowane hu- 
morystyczne Í nau- 
kowo, 


Wychodzi 1go I 15go każdego miesiąca. 
RI wo PSA MDD 
Prenumeratę można przysełać w znaczkach 
i pocztawych. 

Piszcie po numer okazowy. 
Adres: The Bee Publishing Co., 
141-143 W. Division str. 


Louisville & Nashville 
Railroa 


BILETY DLA 
TURYSTOW ZIMOWYCH 


WIELKA CENTRALNO PO- 
ŁUDN. LINIA KOLEJOWA 


jĄ na szprzedaż do 
Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Piszcie po Informacye do: 
C. L. STONE, 

General] Passenger Agent, 

q Louisille, Ry, 

Poślijciae awój adren do: 
R. J. WEMYSS, 

Genera) Immigration and Indastriał Agent, 

Lomisoilla, Ky. 

A on wam przyśle darmo, 

MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oras 

CENNIK GRUNTOW i FARM w STANACH 

Kentucky, Teunessee, 

Alabama, Mississippi 

i Florida, 


EG a GERUAJN "PY 

Pi kw. > —_ 
UA sa 
roty ZZ ZŁ, 


Scyatyka. 
Podagra I 


REUMATYZM 
NE 


RALGJA pożrswae 


powstałe z nieczystej 

wnież choroby nerwowe 

4 za pomocą ST. GERMAIN 

0-4 AGNETYCZNEGO 
CIENIA, 

dek lecznicz 


Gzoldzier, Rodgers & Frelich, 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 8%0 
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel. Main BOG. 


Przyślijcie nam $2.0 
a poślemy wam piękny INSTRU- 
MENT MUZYCZNY kręcony korbą 
trzema Wałkami grającemi 
* Polskie Piosnki, Pie- 
śni, Tańce itd. 
Jeżeli wam się będzie podobał, 
to dopłaćcie agentowi expresowemu i 
jeszcze $3.00 a instrument będzie <= asi 
wasz, Kto przyśle $56.00 zaraz z zamówieniem otrzyma extra 
Wałek DARMO. SPROWADZAJCIE OD POLSKIEJ FIRMY. 


THE MARION SUPPLY CO, 
681 NOBLE STREET, CHICAGO, ILINOIS 


000000008 
AN NIN 
AE" 


Najtańszy skład w Sta- 
nach Zjednoczonych. 


Z fabryki do familii jest naszym pla- 
nem interesu. 
Nie kupajcio, zanim nie zobaczycie naznych 
Rdyt ntracieie pieniądze. 

een, Oprócz inatrumentów muzycznych itd. sprze- 
dajemy zabawki i gry dla dzieci, elektrczne wynalazki | tysiące artykułów 
domowych. Wszystko bardz tazio  Uddajemy pieniądze, jeżeli sią towar- 
nie EAA Każdy kostumer desisje ładny prezent. Kto hupi +a $1.00, wy 
bierze sobie prezent za 10c.: £a $1 prezent za $).00 iid. 10 procent z zaku- 
kupna. Katalogi wyjaśniają v*zystko. MHozwerejcie swój dom Prryrządem 
do grania (Home Music Bor: najtaźszym inatromentem muzycznym dja de- 
mu. Grs lepiej nit $100 organ. Każdy na nim grać może, a nawet dmecka. 
Wszyscy nsdspodziewanie są z tego inrtrnmentu zadowoleni. Gra więcej nie 
100 kawałków. Może być użytą do kościołów | szkół, dla towarzystw śpie- 
wackich do akompaninwania. Zapłaci się za jednę noc na zabawie z tażcami. 
Gra hymny, marsze, wace, polki, kadryle i najsowsze ntwory śpiewn. Mo 
żna grać jeden kawałek kilku razy lub grać rowy. Tylko 84.00. W pięknem 
pudełku. Na żądanie posyłamy ten instrument za oplaią $1.00, a resztę do- 
płaca się po otrzymaniu. Agenci zarabiają dobrze. Poślijcie 2c. na katalog. 


STANBAKD MFG. CO., 29 Beekman St., PO. Box 1179 New York, Dep. 45. 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave's. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. Jańmia po 50 centów. 
4 Kalina od 50 u do 1 dolara. 
Brzoaty od 50 centów do % dolarów. Lanla dh * dw " 
Brzozy po 15 * Róża pw " 
Bławaty od 6 dolarów do 20 r: Tawały od 5 " do M centów. 
Głóg szkarłatny od 1 dolara do 10 a Wine dzikie odao * dogs " 
Jarzębie płaczące po 6 Bijony po 30 FA 
Jaalion biały od 16 centów do B "“ 
Jesion czarny Od 75 . „dad 
Kasztan am " daa " OWOCOWE. 
Klo od g5- t dadol © 
I oas * dom * Gruste od $1.6 do 5 dolarów 
Morwy po 5 * Jabłonie od A centów da A " 
Nlehodraw  Od1lh "  dal0  * Morele NAŃ 4, 
Orzech erarmy od 5 “ dog * Aliny od T5 2) do B A 
Topolerozmaiteod 35 “ do 8 * pł s A a d R 
« 

Wierzby płacząca od 1 dolara do 4 ualkiy am, ka 

KRZEWY. a e 

mrodġay 

Bry od 50 centów do 15 dolarów Traskawki olónuk ja £ | = 


Bote drzewka po 50 z 


Zwracam uwagę, że wszystkie wialkie drzewa przyjmują sią wezęduie, ponieważ są pa 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wany- 
atko będę mogli, chociaż nie teraz, ta przy sposobności oznajmić awym znajomym, że prees 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić 


Władysław Dyniewicz. 


AUGUST GROSS, 


680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3448. 


SKŁAD FORTEPIANOW 

Najlepszych Firm, jako to: š 
Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


iset 


Sprzedajemy taniej, jak w jakim- $$ 
kolwiek innym składzie. i 

b=we Fortepiany od $2300 wyżej, sprzedajemy także Organy 1 Instrumenty 
ES, gozĘ 1 reperacye fortepianów wykonujemy akuratnie 

Kto umie nisać po angielsku lub niemiecku. niechaj pisze w tych jezykaca 


H. Neuberger & Co., 


585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee Av., 
CHIOAGO, ILLINOIS, 


Wielki Zapas AS e i Zegarków 


po cenach bardzo nizkich. 


g JEWELED 


Zegarki dęta złote, gwarantowane na 
20 lat, werk Elgin lub Waltheim, 


wart $90, za 813.75 
Mgunia urebrne zegarki o byah kopertac 

werk Eigin, 15 kamieni: wani $30, ej 13.5 
Jąto złote, gwarancya na 20 lat, warte 

$86.00 po 
Kryta czysto srebrne Elgin, warta $13.00 


LU 


$18.00 
po 7 88.75 
Takie same z kepertą Standard warta $10 po 
stemplowsne, 20 lat gwarancyi Elgin s 15 kamieniami, 
$ù. K kie No. 18 
czysta 14 karatowe złota Ee: ze stomplem U. 3. A. warta po arad a» ża 
Pe nizkiej Lakża cenia tańcaazki | blżatarya. Przesłany towar modna obejrzeć w bia- 
rze ekapresowem zanim zań zapłacicie, albo można salą zapytać listownie u p. Dyniawicza. 
50—10) ] , H. NKUBERGER 4 CO. 


Kryw ugue złota. 
warta $5 po 816.00. 
Kryta damskia czysto 16 uaratowe słola Elgin, warta $% 


ELEKTRYCZNY KRZYŻ. 


Przod użyciem raz na da'cń 
vo nżycia należy krzyś ten wło- 
tyć do letniego octu na parą 
. Dla dzieci modzył. w 
ym occie. 

Krzyż ten kosztuje 61.00 i 
«yecłamy go na całe Stany Zj. 

do Kanady. Gwarantujemy, że 
«rzyż tan działa skuteczniej, vić 
vas, który jeet od 19-20 razy 
Jroższy, 


DIAMOND 


także zwany Wolta krzyż, wy 
naleziony został w Austryi prze 
Miku laty, 1 wsrótce wszedł v 
użycie w Niemcze'hb. Francy! 
Skandynawii i Ina'ch europej 
skich krajach. gdzie go używa 
ją jako środek leczniczy prze 
ciw reumatyzmowi I wielu in 
nym chorobom. t 

Diamond elektryczny krzyż le BĄ 
czy reumatyzm, newralgiy, bole $ 
ści w krzyżu, wewngtrziie do 
legl wości. siabość nerwowość 
roztargnienie, bezsenność, hy 
nteryę, paraliż, "pilepsyg, apa 
plsksyg, dychawicę. bra pamig 
ci, heznadziejność. niemoc, ta 
niec św. Witta, zakażoną rew. 
niestrawność, hrak apetytu I bo- 
leści żołądka 

Dzlała po kilku godzinach cza 
sami po kilku dniach. Krzyż ten 
powinien wisieć wa dnie 1 w no 
xy na jedwabne! nitca na szy! uczone sa pomocą krzyża, Pa- 
spnszczony aż do dołka, niebie- ilte) podajemy kilka u tych 
aka stroną odwrócony do ciała. „odziąkowań. 

Byłem dingi czas zupełnie bezwładnym przez 6 lal u zuu: u uoktór pomódz mi nie mógł. Nie- 
dawi o temu czytałem Pańskie ogłoszenie | myślałem że to humbug sprowadziłem jednak ów krzyż 
1 po kllkodniowem nżywaniu, mogł m opuścić łóżko. a ieraz AN zupełnie zdrów. Nie mam 
dosyć słów na podziękowanie. Z szacunkiem LEON CHARWAT, Eastman, Wie. 


THE DIAMOND ELECTRIC CRO088 CO., 
306 Milwaukee ave., Dept 59. Chicago, Ill. 


Lapszego środka le- 
zniczego jak ten krzyż nia ma, 
Ilatego powinien alą znajdować 
v każdym domu, w posfadanin 

„*ażdlego członka rodziny, czy to 

,"horego czy zdrowego. 

Przyślij jednego dolara przes 

| £zpresa, Money Order lnb regt- 

| trowany lirt a my wydlemy 
iarmo Diamand elektryczny 
irzyż, lub 6 za $5.00. 

Tyniące podziąkowań odebra- 
śmy od osóh, kióre zostały wy- 


IGNACY WOLFF, 


fug” TABAKI 7 SX 
Fabrykant DO ZAŻYWANIA = 


BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrabia najlepszą tabaka w rozmaitych gatunkach na sposób 
starokrajski. Przy kupowaniu prosimy uważać na znak ochronny 
Rlałaga Orła, który się zonjónie na każdem naczynin. Na żądanie 
wysyłamy próbki | cannik darmo. Hurtewnym odbiorcom odatąpa- 
jemy znaczny rabat 


ba! 
IGNACY WOLFF, 


Jako znata labaki do PA laryei TZ 
to ta! w marya. W. 
szat "Żazaty Poirie”. 


178 DUBOTK ST., 

DETROIT, MICH. 
cuam uurmiannie, że 
podróśnjęny 


Kunk cahronay Białego Osła 
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A służby policyjnej. 


Aleksander Dumas (Ojciec). 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TOM I. 
(Ciąg dalszy). 

>. —A pan Villefort!... zawołał zacny ku- 
piec, spostrzegając podprokuratora — rad jestem, 
że pana tu spotykam. Wyobraź pan sobie, co 
za fatalny błąd popełniono, aresztowano poru- 
cznika mego statku — Edmunda Dantes. 

— Wiem o tem — odrzekł Villefort — idę 
właśnie na indagacyę. 

— O panie!... rzekł następnie Morrel pe- 
łen przyjaźni dła młodzieńca — nie znasz pan 
tego, którego oskarżają, ale ja go znam dosko- 
nale. Człowiek to łagodny, uczciwy, człowiek, 
który śmiem wyznać, zna jak nikt w marynar- 
ce kupieckiej trudne swoje powołanie. O!... 
panie Villefort, pragnę polecić go panu najszcze- 
rzej, z całego serca. 

Villefort, jak wiemy już, należał do towa- 
rzystwa arystokratycznuego w mieście, Morrel zaś 
lo plebejuszów; pierwszy był zapalonym roja- 
listą, drugi posądzany po cichu o bonapartyzm; 
z tego powodu Villerfort spojrzał pogardliwie 
na pana Morrel i odrzekł ozięble. 

— Wiedz pan, mój panie, że można być ła- 
godnymi dobrym w pożyciu, uczciwym w sto- 
sunkach handlowych, zdolnym oficyalistą, a mi- 
mo to należeć do największych przestępców po: 
litycznych; wszak pan wiesz o tem, nieprawdaż? 

. Ostatnie słowa wymówił z pewnym przy- 
ciskiem, jakby je chciał zastosować do właści- 
ciela statku i zapuścił jednocześnie wzrok swój 
badawczy w głąb serca tego człowieka. 

„ Morrel zarumienił się, sumienie jego bo- 

Wiem pod względem politycznym nie zupełnie 
yło czyste; zwierzanie się nadto Dantesa, że 

Tozmawiał z wielkim marszałkiem i że cesarz 

także kilka słów do niego przemówił, zakłócało 

Mu spokój umysłu; dodał więc z wyrazem naj- 

Większego zajęcia: 

EP Błagam cię otóż, panie de Villefort, 
ądź sprawiedliwym, jak być powinieneś, do- 
rym jak jesteś i uwolnij nam co najprędzej te- 

go biednego chłopca. 


0, „uwolnij nam” zabrzmiało rewolucyj- 


nym dźwiękiem w uszach prokuratora kró- 
— Hm!... hm!... patrzaj — mówił do 


siebie zcicha — uwolnij nam. Czy ten Dantes 
nie należy do jakiej sekty Karbanarów, kiedy 
lego protektor używa, nie myśląc o tem, wyra- 
enia tak zbiorowego?... Mówiono mi, że ko- 
misarz go aresztował w jakiejś restauracyi, w 
icznem towarzystwie; w tem więc jest coś 'po- 

AM Poczem rzekł głośno: 

„ ir Możesz pan być zupełnie spokojnym, pa- 
jej M orrel, nie napróżno odwołałeś się do, wa 
win rawiedliwości; jeżeli oskarżony jest nie- 
* nym, to wszystko dobrze pójdzie — jeżeli je- 

nak jest winnym, to pan wiesz w jak trudnej 
epoce żyjemy; pobłażliwość mogłaby się stać 
Rorszącym przykładem; będę więc zmuszony do- 
Detnić jak najściślej mojej powinności. 

Powiedziawszy. to, wszedł we drzwi swoje- 
o domu, przytykającego do gmachu sądowego 

z całą powagą i zimną grzecznością, poże- 
enał pana Morrel. Protektor pozostał jak ska- 
mieniały na miejscu. 

Przedpokój napełniało mnóstwo żandarmów 
śród * 7. Pilnie strzeżony, stał po- 
Rie mich nieruchomo więzień, a spojrzenia 
jajo WICI zewsząd go okrążały. Villefort mi- 
lae przedpokój, rzucił niechętnym wzrokiem 

a Dantesa i odbierając pakę papierów, ' którą 

ręczył mu ajent policyjny, rzekł: 

— Proszę przyprowadzić więźnia. 
a pojrzenie, przelotem na obwinionego rzuco- 

z! było do utworzenia sobie opinii o człowie- 

ı którego miał indagować. Z otwartego i 
moalosłego czoła poznał zdolność, z nierucho- 
f 80 wzroku i brwi zmarszczonych — odwagę, 
Us grubych i otwartych — szczerość. Pierw- 

ʻe więc wrażenie sprawił Dantes korzystne. 
gd Ale Villefortowi powtarzano często, iż ni- 
cia, Mie można iść za pierwszym kaca uczu- 
zna 12 nigdy nie trzeba się uprzedzać do fizyo- 
jenan Przytłumił więc przychylne usposo- 
twą ie, które mu się cisnęło do serca, ułożył 
2a TZ przed zwierciadłem — i groźny, i ponury 
gestad za stołem sądowym. Dantesa wprowa- 
sono niebawem. 

a twarzy jego malowała się jeszcze bla- 
nois, obok spokojności i uśmiechu. Skłonił się 
kiemu z uprzejmą grzecznością i powiódł do- 
iem, jakby badając, czy niema tu na 
$ Spostrzegł zimne spojrzenie 
który nie chciałby, aby odgadywano 
1, 3 a at swego na mi 
zatarte. Ten wzrok przypomniał bie- 
wisai chłopcu, 1ż się znajduje w domu spra- 


ości, przed = ni A 
o $ È 
zruszonym. sobnikiem zimnym i nie 


— Kto pan jesteś į ; s > p 
pytał Villefort, preemion O nazywasz? . 


Eb + Przewracaj recz i 
Przez agenta policyjnego e eee SabiĘ 
wieg, Nazywam się Edmund Dantes — odpo- 
ziena: dźwięcznym i spokojnym głosem mło- 

4. — jestem porucznikiem statku Faraon, 


nal > 3 
ącego do panów Morrel i Syn. 


Z Wiek pański? — pytał dalej Villefort. 
Dante; Mam lat dziewiętnaście — odpowiedział 


sztowąnęgi pan robił w chwili, kiedy cię are- 


= odra- piem na moich własnych zaręczynach 

; antes głosem nieco wzruszonym. 
Sprzeczną była ta chwila wesela i 
o tyle pona JPadkiem w czasie nich zdarzonym, 
promienia "OŚĆ twarzy Villeforta odbijała od 
ącej istoty Mercedes. 
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GAZETA POLSIEA. 


— Byłeś pan więc na swoich zaręczynach? 
— rzekł podprokurator, mimowolnie powstając 
z miejsca. | 

— Tak panie; mam własnie zaślubić kobie- 
tę, którą kocham od lat trzech. 

Jakkolwiek zimmnym był Villefort, ten 
szczególny zbieg okolezności uderzył go jednak- 
że, wzruszony zaś głos Dantesa, ktorego po- 
chwycono wśród nadziei i wesela, obudził w 
nim współczucie dla nieszezęśliwego. I ontak- 
że ma się żenić, i jego spokój zakłócono w celu 
aby poszedł zniszczyć radość człowieka, który 
już miał szczęście swoje uchwycić! To  poró- 
wnanie filozoficznie rozebrane — pomyślał — 
sprawi wielkie wrażenie w salonie państwa 
Saint-Meran. I w czasie, kiedy Dantes oczeki- 
wał dalszych zapytań, ułożył sobie w głowie 


"szereg wyrażeń antytezie właściwych, z pomocą 


których mówcy budują szumne i brzmiące swo- 
je frazesy, następującą nader często prawdziwą 
wymowę. 

Gdy już ta wewnętrzna przygotowawcza 
mowa była gotową, uśmiechnął się sam do sie- 
bie i zwracając znowu mowę do Iantesa, rzekł: 

— Mów pan, proszę, co więcęj? 

— Co mam mówić? — zapytał Dantes. 

— Udziel pan sądowi należytych objaśnień. 

— Raczej sąd niech mi raczy wskazać, w 
jakim względzie chce być objaśnionym, a ja po- 
wiem wszystko, co wiem.  Winienem bowiem 
sąd uprzedzić, iż zbyt wiele nie wiem, a przy- 
najmniej to co wiem, niewiele warte. 

— Czyś pan służył za czasów Uzurpatora? 
.  — Zostałem wcielony do marynarki wo- 
jennej w czasie jego upadku. 

— Mówią, iż pan masz zasady wspólne 
marzycielom — rzekł Villefort, chociaż mu nikt 
ani słowa w tym względzie nie szepnął; w ten 
jednak sposób ułożył pytanie, jak by miało być 
jużi oskarżeniem. 

— (Co do moich zasad politycznych, to mo- 
ja rzecz panie sędzio! Lubo jednak wstyd mi 
się do tego przyznać, nie miałem nigdy w so- 
bie tego, co nazywają zasadą. Mam lat dzie- 
więtnaście, jak to już miałem zaszczyt oświad- 
czyć, jestem niczem, nie gram żadnej roli; to 
czem jestem i czem zostać mam nadzieję, winie- 
nem panu Morrel. Zasady więc moje nie na- 
zwą się politycznemi, ale prywatnemi, ograni- 
czają się bowiem na trzech uczuciach: Ko- 
cham ojca, szanuję pana Morrel i ubóstwiam 
Mercedes. Oto wszystko, co mogę wyznać przed 
sądem. Widzi pan sędzia, że to nie bardzo 
dlań zajmujące. 

Gdy Dantes mówił, Villefort wpatrywał się 
w twarz jego łagodną i otwartą, i jakby przypo- 
minął sobie słowa Renee, która nie znając ob- 
winionego, prosiła dlań o pobłażanie. Doświad- 
czenie, jakiego nabył podprokurator królewski 
w badaniach, pozwoliło mu sądzić ze słów Dan- 
tesa, iż jest stanowczo niewinnym. W rzeczy 
samej, młodzieniec ten, dziecko raczej, natural- 
ne, wymowne tą wymową, która z serca pły- 
nie i nie przychodzi na zawołanie, dziecko ła- 
two przyjmujące wrażenia, bo jeszcze dotąd 
szczęśliwe, a szczęście złych nawet dobrymi 
uczynić może, oddziaływało wielce dodatnio na 
sędziego. Edmund nie miał w twarzy i spoj- 
rzeniu owej ostrości i surowości, z jaką go 
Villefort traktował, zdawał się przeciwnie naj- 
zupełniejszą życzliwością dla inkwirenta od- 
dychać: 

— Na Boga!.. pomyślał Villefort — to 
dzielny chłopak, nie będę miał jak myśłę wiele 
kłopotu, aby zasłużyć na dobre przyjęcie u mo- 
jej Renee, za spełnienie pierwszego, jakie mi 
dała zlecenia. To mi zjednać może życzliwość 
u świata, a miły całusek, gdzie w kąciku u 
Renee. W tej podwójnej nadziei, fizyonomia 
Villeforta przybrała wyraz łagodny i kiedy spoj- 
rzał okiem myśli na I)antesa, ten, śledzący ró- 
wnież każdą zmianę w twarzy swego sędziego, 
uśmiechającą się była. 

— Panie Dantes — rzekł Villefort — mu- 
sisz mieć nieprzyjaciół; czy ich znasz? 

— Ja nieprzyjaciół?.. odparł Dantes. — Ja 
w mojem położeniu jeszcze tak mało na świe- 
cie znaczę, że ich zyskać nie mogłem. Charak- 
ter zaś, może nieco za żywy, starałem się zaw- 
sze łagodzić, abym znośnym był dla moich pod- 
władnych. Mam dziesięciu czy dwudziestu maj- 
tków pod swojemi rozkazami; racz ich pan wy- 
badać, a powiedzą, że mnie szanują i kochają, 
nie jak ojca, bom na to za młody jeszcze, ale 
starszego brata. 

— Może — rzekł następnie Villefort — mo- 
że obudziłeś niechęć zazdrosnych?.. Masz zo- 
stać kapitanem w 19:tym roku życia!..  Pozy- 
zycya to znakomita już bardzo. Masz się oże- 
nić z ładną panienką, którą kochasz, a to jest 
także jedno z najrzadszych szczęść na ziemi. 
Takie dwa uśmiechy losu, mogły ci narobić 
zazdrosnych. 

— Tak jest, ma pan sędzia słuszność; zna 
pan widzę lepiej niż ja ludzi; to być bardzo 
może. Ale jeżeli ci zazdrośni należą do grona 
przyjaciół moich niby, to przyznam się szcze- 
rze, wolałbym ich nie znać, niż poznawszy, nie- 
nawidzić. | 

— Potrzeba, mój panie, bardzo starać się 
oto, aby poznać dokładnie wszystkich i wszyst- 
ko w około siebie. Zdajesz mi się tak godnym 
szacunku młodzieńeem, że chciałbym dla ciebie 
przestąpić zwykłe przepisy sprawiedliwości 1 
pomódz ci do wyjaśnienia twoich stosunków — 
przeczytam ci więc denuncyacyę, którą mi przy- 
słano. Oto pismo oskarżające: czy znasz tę 
rękę? 

Villefort wyjął list z kieszeni i oddał go 
Dantesowi. Ten ostatni przeczytął go i rzekł: 

— Nie panie, nie znam tego pisma, zdaje 
mi się, że udane, chociaż charakter bardzo bie- 
gły i śmiały. Znać bardzo wprawną rękę. Cóż 
to za szczęście dla mnie, że mam do czynienia 
z takim jak pan szlachetnym człowiekiem — 


rzekł — i wzrokiem pełnym wdzięczności spoj- 
rzał na Villeforta. Ależ ten co mi zazdrości, 
jest widać prawdziwym moim nieprzyjacielem! 

W błyskawicy, która zajaśniała w oczach 
młodzieńca, gdy wymawiał te słowa, Villefort 
dostrzegł gwałtowność i energię, ukryte pod 
poprzednią słodyczą i łagodnością. 

— Proszę więc pana -- rzekł podprokurator 
-— odpowiadaj mi szczerze, nie jako winowajca 
sędziemu, lecz jako człowiek, zostający w przy- 
krem położeniu i odpowiadający drugiemu czło- 
wiekowi, co się losem jego chce zająć. Czy 
Jest co prawdy w tem oskarżeniu bezimiennem? 

„Villefort rzucił z niechęcią na biurko pa- 
papier, skoro mu go Dantes zwrócił. 

— Wszystko nie prawda i wszystko fałsz: bo 
przysięgam na honor marynarza, na miłość mo- 
ją dla Mercedes, na życie ojca mojego, że co 
powiem, jest najczystszą prawdą. 

— Mów pan — rzekł głośno Villefort, a po- 
tem zcicha dodał — O gdyby Renee mogła mię 
widzieć, czuję, że byłaby ze mnie zadowoloną, 
że nie nazwałaby mnie katem. 

— A więc kiedyśmy opuścili Neapol, kapi- 
tan Leclerc zapadł ciężko na gorączkę trawią- 
cą, że zaś nie mieliśmy na stasku lekarza, że 
nie chciał zatrzymać się ani na chwilę przy ża- 
dnym brzegu, spiesząc co najprędzej na Elbe, 


«choroba przybrała takie rozmiary, iż ku schył- 


kowi trzeciego dnia, czując się blizkim śmier- 
ci, przywołał mnie pan Leclerc do siebie. — 
Mój drogi Dantesie — rzekł — przysięgnij mi 
na honor, że spełnisz, o co cię prosić będę. 
Idzie tu o rzecz największej wagi. 


(-— Przysięgam ci kapitanie!.. odpowie- 
działem. 
— Ponieważ po mojej śmierci dowództwo 


okrętu do ciebie należeć będzie, obejmiesz więc 
to dowództwo, zawiniesz przy wyspie Elbie, wy- 
lądujesz w Porto-Ferajo, udasz się do wielkie- 
go marszałka państwa i oddasz mu ten list; być 
może, że ci tam dadzą orlpowiedź, że ci powie- 
rzą jakie zlecenie. Zlecenie to, które ja musiał- 
bym dopełnić, ty Dantesie dopełnisz za mnie, a 
zasługa icześć spadną na ciebie. 

— Dobrze, kapitanie, ale być może, że nie 
tak łatwo będzie mi zobaczyć się z wielkim 
marszałkiem państwa, jak ci się zdaje. 

— Gdyby tak było, każesz mu podać ten 
oto pierścionek, a wszelkie trudności będą w 
tej chwili usunięte. — Powiedziawszy to oddał 
mi pierścionek, w parę godzin później stracił 
przytomność a nazajutrz umarł. 

— Jakżeś sobie potem postąpił? 

— Tak jak byłem powinien, jakby każdy 
będąc na mojem miejscu, postąpił. Prośby 
umierającego są święte; a dla marynarzy proś- 
by zwierzchnika są rozkazem.  Kazałem skiero- 
wać do wyspy Elby, gdziem na drugi dzień 
przybył, zameldowałem wszystkich na brzegu, 
sam zaś wysiadłem na ląd. Ponieważ, jakem 
przewidział, były trudności w przedstawieniu 
mnie wielkiemu marszałkowi państwa, przesła- 
łem mu więc pierścień, po którym miano mnie 
poznać i wszystkie drzwi stanęły mi otworem. 
Marszałek przyjął mnie, zadał mi kilka zapy- 
tań co do śmierci kapitana Leclerc i wręczył 
mı list jakiś z poleceniem, abym go odwiózł 
osobiście do Paryża. Przyrzekłem, ponieważ 
to należało do rozkazów mojego nieboszczyka 
kapitana; wróciłem na statek i kazałem płynąć 
do Marsylii. Wczoraj dopiero przybyłem; zała- 
twiłem to rychlej wszystkie formalności na ko- 
morze i w kwarantannie, i pobiegłem zobaczyć 
moją narzeczoną, którą znalazłem  piękniejszą 
jeszcze, i bardziej mnie kochającą niż przedtem. 
Dzieki panu Morrel, EREE E kościelnych 
dopełnione na poczekaniu, potem, jak to już 
panu wiadomo, byłem na uczcie zaręczynowej 
mojej, za godzinę miałem się ożenić, a jutro 
odjechać do Paryża. gdy oto wskutek denun- 
cyacyi, którą pan sędzia mi okazał, zostałem 
aresztowany. 

— Widzę — powiedział ciszej Villefort — 
że 6: to może być i jest nawet prawdą, 
widzę, że jeżeliś zawinił, to przez nierozwagę; 
byle tylko ta nierozwaga była dostatecznie 
uprawnioną i usprawiedliwioną rozkazami twe- 
go kapitana. Ta jedna okoliczność trapi mnie 
nieco!.. Daj mi list, który ci wręczono na El- 
bie, daj mi słowo, że się stawisz na każde na- 
sze wezwanie i idź sobie do swoich. 

— Więc jestem wolny?.. zawołał Dantes 
w najwyszem uniesieniu radości. 

— Tak, oddaj mi tylko ten list. 

— Musi go pan mieć u siebie, albo- 
wiem odebrano migo wraz z innemi papie- 
rami. Zdaje mi się, że jest w tej pace. 


— Zaraz — rzekł podprokurator do Dan- 
tesa. zabierajęcego się już do wyjścia — do 
kogo list ten był adresowany?.. 

— Do pana Goirtier, przy ulicy Coq-Herom 
w Paryżu — odrzekł Da ntes. 

Na te słowa, Villefort jakby „piorunem ra- 
żony, powstał nagle, porwał za pakiet papierów 
odebranych u Dantesa i przewracając go szyb- 
ko, wydobył list ów fatalny, na którego widok 
wzrok jego zdradził trwogę niewymowną. 

+ — Noirtier, Coq-Heron, nr. 13, czytał, ble- 
dnąc coraz bardziej. 


— Tak, panie sędzio — odpowiedział Dan- 
tes ździwiony — czy pan zna wej Noirtier?.. 

— Nie — odrzekł żywo Villefort — wier- 
ny poddany króla nie może znać spiskowych. . 

— Więc to ma być spisek?.. — wykrzy- 
knął Dantes przejęty trwogą ogromną, po pierw- 
szej chwili nadziei wolności. — Co bądź jest 
panie sędzio, powiedziałem już, żem nie znał 
zupełnie treści listu, który odwoziłem. 

— Tak — odpowiedział przytłumionym gło- 
sem Villefort — ale znasz nazwisko tego, do 
którego był adresowany?.. 


— Nie mogłem go nie znać, bo jakżebym 
list doręczył, ale też nic więcej nie wiem.. 


T 


— Czy nikomu listu tego nie pokazywałeś? 
zapytał Villefort i bladość coraz większa na 
twarz mu występowała. 

— Nikomu panie, słowem honoru za to 
ręczę.. 

— [I nikt nie nie wie, żeś miał u siebie list 
do Noirtiera adresowany z wyspy Elby?.. 

— Nikt, oprócz tego, który mi go oddał.’ 

— Toi tak wiele — odrzekł Villefort. 

Im Villefort bliżej był końca listu, tembar- 
dziej czoło się jego zachmurzało: usta zbielałe, 
ręce drzące, oczy zaognione, najbkropniejszą 
obawą przejmowały -umysł Dantesa. 

Skoro skończył czytanie, opuścił głowę na 
ręce i chwilę w odrętwieniu pozostawał. 

— Boże!.. cóż panu jest, panie sędzio — 
zawołał bojaźliwie Dantes. 

Villefott nie odpowiadał ani słowa, ale gdy 
po kilku chwilach podniósł głowę, na twarzy je- 
go widać było śmiertelną bladość i niemoc zu- 
pełną. Otworzył list znowu i odczytał go raz 
jeszcze. 

— Mówisz pan tedy, że nie wiesz weale, co 
w sobie pismo to zawiera?... — zapytał pono- 
wnie Villefort. 

— Na honor, powtarzam, iż nic zgoła nie 
wiem. Ale co to jest, panie sędzio?... Boże, 
co tobie panie sędzio?... Czy mam zadzwonić 
lub przywołać kogo?... 

— Nie — rzekł Villefort, podnosząc się 
żywo — nie ruszaj się z miejsca ani się nie 
odzywaj, ja tu, nie pan rozkazuję. 

— Panie — rzekł Dantes urażony — racz 
mi wybaczyć przez wzgląd na dobre moje 
chęci. 

— Nikogo nie potrzebuję, to zwykłe u mnie 
chwilowe osłabienie i nie więcej, myśl pan o 
sobie raczej, nie o mnie i odpowiadaj. 

Duntes oczekiwał na pytania, ale napróżno; 
Villefort oparł się w krześle, potarł zlodowacia- 
łą ręką czoło strumieniami potu oblane — i po 
raz trzeci zabrał się do czytania listu. 

— A jeżeli on wie, co ten list zawiera — 
myślał — jeżeli się dowie jeszcze, że Noirtier 
jest ojcem  Villeforta, jestem zgubiony na 
zawsze. 

Przez cały ciąg tej z sobą rozmowy wpa- 
trywał się w Edmunda, jakby wzrokiem swym 
chciał przebić niewidzialną zasłonę, skrywającą 
w sercu tajemnice, których usta zdradzić nie 
chciały. s 

— Nie!.. . nie ma się co wahać — zawo- 
łał nagle, jeden jest tylko środek. 

— Na Boga, panie sędzio — wtrącił mło- 
dzieniee — jeżeli wątpisz o mnie, jeżeli masz 
jakiekolwiek podejrzenia, pytaj, badaj, a gotów 
jestem na wszystko odpowiedzieć. 

Villefort, usiłując przemódz swoje zmiesza- 
nie, rzekł tonem, któremu chciał nadać wyraz 
spokojności: 

— Panie, daruj mi, ale trudne ciężą na 
mnie, jako na indagującym obowiązki; nie mo- 
gę, jak w początku myślałem, uwolnić pana w 
tej chwili; muszę naradzić się z sędzią instruk- 
cyjnym, przecież widziałeś pan, jakem z nim 
postępował. 

— O tak, widziałem — zawołał Dantes i 
jestem panu wdzięcznym za jego dobroć; byłeś 
pan dla mnie przyjacielem raczej, niż sędzią. 

— A więc, muszę pana jakiś czas zatrzy- 
mać jako więźnia, jak najkrócej tylko będzie 
można; największa wina, jaka cięży na panu, 
to ten oto list, i widzisz... 

Villefort zbliżył się do kominka, rzucił list 
w ogień i patrzył, póki się w popiół nie zamienił. 

— Widziałeś — rzekł następnie — żem go 
zniszczył. 

— O panie — zawołał Dantes. — ty jesteś 
więcej, niż sprawiedliwością uosobioną, ty jesteś 
samą dobrocią. 

— Ale słuchaj; po tem, coś tu widział, po- 


winieneś wnosić, że mnie można zaufać, nie- 
prawdaż?... 

— Rozkazuj pan, a wszystko, co każesz, 
zrobię. 


— Nie - rzekł Villefort, zbliżając się do 
młodzieńca, nie, ja ci nie myślę rozkazywać, ja 
ci tylko radę podam. 

— ŻZastosuję się do wszystkiego, jak do 
rozkazów. 

— Musisz dziś w tym gmachu sądowym 
pozostać aż do wieczora; być może, że cię jesz- 
cze kto inny prócz mnie, badać będzie. Mów 
tak wszystko, jakeś do mnie mówił, ale o tym 
liście ani słowa. 

— Przyrzekam najuroczyściej. 

Villefort zdawał się błagać, obwiniony 
uspakajać sędziego. 

— Uważaj — rzekł Villefort, spoglądając 
na popioły, co jeszcze zachowały formę listu i 
ulatywały nad płomieniem, uważaj, że list zo- 
stał zniszczony. Ty tylko i ja wiemy, że istniał; 
już ci go nie pokażą jako dowodu twej winy, 
zaprzeczaj więc, gdyby ci o nim mówiono, za- 
przeczaj śmiało, a będziesz ocalony. 

— Zaprę się go stanowczo, niech pan sę- 
dzia będzie spokojny — odpowiedział Dantes. 

— Pamiętaj — rzekł Villefort. i sięgnął rę- 
ką za sznurek od dzwonka. 

Następnie, zatrzymawszy sięchwilę, zapytał: 

— Czy żadnego innego listu nie miałeś?.. 

— Żadnego. 

— Przysięgnij. 

Dantes wzniósł rękę na znak przysięgi. 

— Przysięgam — powiedział. 

Gdy się rozległ głos dzwonka, wszedł ko- 
misarz policyjny. 

Villefort zbliżył się doń i kiłka słów jakichś 
szepnął mu do ucha. 

Komisarz odpąwiedział skinieniem głowy. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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POSZUKIWANIA. 


Stanisław Kobrzycki, 
pochodzący z gub. warszawskiej, 
gminy Rodsiejewo, poszukiwany 
jest w ważnym interesie przez 
swego brata Jana Bobrzyckiego, 
114 Bprucest., Philadelphia, Pa. (5-7) 
e 


Piotr Jarosz poszukuje 
Ludwika Jarosza, pochodzącego 
s gut. suwalskiej, a będącego około 
30 lat w Ameryce. Kto o nim wie 
niech poda mi dokładny adres, 
odbierze w nagrodę 10 dolarów. 
Adresować Piotr Jarosz, 8316 Fisk 
st., Chicago, Iil. (8—8) 


Piotr Jarnsz poszukuje 
Józefa Gorlewskiego, pochodzącego 
z gubernii suwalskiej a będącego 
w Amer ce przeszło 156 lat to 
o nim wie niech poda mi dokładny 
adres, odbierze nagrody 5 dolarów. 
Piotr Jarosz 3816 Fisk st. Chicago, 
I (8—8) 


m 

MĘŻCZYZN potrzeba Udsyłamy 
mężezyzn z New Yorku na poos- 
kowych okrętach do Hamburga lab 
Bremen, za cenę $8.00, jeżeli chca 
pracowaó na okręcie przy lekkiej 
robocie przez 8 do 4 godzin dziennie. 
Zgłosić się albo pisać należy do: 
International Shipping Office, 5 
Clinton st., lub 78 West st, New 


York. (z) 
A 
MĘŻCZYŹNI! Jeżeli chcecie 


jechać do starego kraju, a chcecie 
robió kilka godzin dziennie przy 
lekkiej robocie na pospieszym okrę- 
cie, te możecie jechać do Ham- 
burga i Bremen za 7 dol. Okręta 
wiikośsć w każdy wtorek, czwartek 
i sobotę. Piszcie do Izydor Herz. 
Austro Russian Bank, 443 West 
18th st., New York. (x) 


anana MLM nr 
NA SPRZEDAŻ z powodu wy- 
jazda do starego kraju jest do 
aprzedania cały interes piekarski, 
wós, kcń i wszystkie w piekarni 
sprzęty. Bliżazych informacyi udzieli 
Winoeaty Bik,e 76 Williams st., 
Lowell, Mase. (5—7) 


20 | 1 mj ae Ma E o S 
W WAŻNYM interesie niechaj 
się zgłosi Maciej Soja, liczący 38 
lat. Poobodzi ze wsi Łstownia, 
powiat Btrzyżów w Galicyi. On 
sam, lab kto o nim wie, niechaj 
adresuje do Kantoru Polskiego: 
C. W. DYNIEWICZ & Co., 


805 Milwaukee ave., Chicago, Iil. 
(5—7) 


MAJĄTEK. Znaczny majątek 
w starym kraju można nabyć za 
gotówkę $5.000. Adres na żądanie 
w  redakoyi “Gazety Polskiej.” 
Dobra sposobność dla chcącego 
powróció do starego kraju, osiąść 
na roli i zająć się gospodarstwem. 
Piszcie po iuformacye. (5—7) 


FARMA obejmująca 185 akrów, 
40 akrów pod pługiere, reszta pa- 
stwisko i łąka i oałe urządzenie 
i zabudowanie gospodarskie. Blisko 
do kościoła i do szkoły. Po in'or- 
macye sgłosiósię do Joa. Grobarek, 
Mentz Colorado Co., Tex, 

— a z, 
Kobasiecz po- 
est przez swego ko- 
rocz. lb. 330 Lloyda 


Marcin Ragoszyński 
poszukiwany jest przez awoją siostrę 
Ktoby o nim wiedział lub on sam 
niech mi doniesie pod adresem: 
Ł. Ragoszyńsza, Woeedy.lle, Elk, 
Pa. (1—9) 


PRON A 
Walery Murani, z miasta 
Grybowa w Galicyi poszukiwany 
m przez syna Tecfila Muraniego, 
ox 74 Herminie, West Moreland 
Co., Pa. 


pon 
GOSPODYNI. W średnim wieku 
niewiasta poszukuje zajęcia u 
którego z WWnych księży pol- 
skich jako gospodyni. Bliżasą wia- 
domość udzieli redzkoya. (7—9) 


Jan HSajor, pochodzący ze wsi 
Kupienina powiat Dąbrowa, Gali- 
oya, a mający przebywać w stanie 
N. Y., poszukiwany jest przez Jana 
Masatalesz, 31 Charles st., Central 
Falis, R. I. 


Stanisław Morluch po- 
szukiwany jest w ważnym interesie 
rzez: The Rev. W. B. Pulaczyk, 
lintville, Brown Co, Wis. 


BG” Józef Kozłowski niech się 
sgłosi po przesyłkę na express 
w Baltimore, Md. ś 


sy” E. Rzechowski niech się 
zgłosi po przesyłkę ma express 
w Pittsburg, Pa. 


æ Ludwik Możywski 
ma iregan: na expresie w Bay 
City, Mich. Niech się po nią zgłosi 


Andrzej i AnnaBudz, 
mieszkający przed 3 laty w Chi- 
cago, lil., poszukiwani są w ważnym 
interasie przes swego Hzwagra, 
R Goryl, box 37, Bondsville, 

aun. 


Kunegunda Maokowa, 
z Tymbarku w Galicyi, przebywa. 
jeca około Homestead, Pa., po- 
ssukiwana jest w interesie fami- 
SE prez swego siostrzeńca, 

omasza  Kapturkiewioz, 19 E 
Bartlett at, Westfield, Mass. 


Ludwik Gwoździeski, 
ochodzący ze wai Gniezna w gub, 
ockiej, poszukiwany jest przez 
swego brata. Wyjechał do Brazylii 
rzed 9 laty. Ktoby o nim wiedsiał 
ub on sam raczy mi donieść pod 
adresem: Leon Lesnowski, C inton 
ave, Maspeth, L. I, N. Y. (4-6) 
azimierz tansie- 
wios, rodem z gub Kowieńskiej: 
ponukiviiy jest priez swego brata 
ózefa Stankiewicza, box 606 Glens 
Falls, N. Y 


p D 

Stanisław Lyosminko 
poszukiwany jest w ważnym itere- 
sie przes Kazimierza Łuba, 1400, 
Bth st, La Salle, Ill. 


Iug 
PRAW NIEMIECKICH 
rakisny, Jest znakomitym przeciw 


BOLOM W BOKU, 


Podagrze, Reumatyzmowi itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


ŚKOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER._ 


Jedno z liczuych świadectw lekarskich ż 
aa ana kirren trk d 20 yczn 858% 
azowowa A AS A 
t.o n nonor. PAIN EXPELLER skutkuja 
m ansant. wprost i jak opiewa na- 
-age 7wa mofe być użyty pə 


AR D jżne dolegliwości. 
przaważnia na Afyzm. POWIRSĘ 
być srodkiem domowym. 

PHTEfai e, BO) Lekarz. 
ka tocs W —- 13 AEIO AVfNU 


j25ct. į SOct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F. Ad, Richter £ Ca..215 Pearl St., New Fort, 


36 mr ZŁOTYCH *- MEDALL 
Polecany przes znakomitych lekurzy, 

hurtownych t cząstkowych rO- 
istów, Duchowieństwo, itd. 


Wiadomości Chicagoskie. 


— Było to we środę o0- 
kolo 7-mej godziny, gdy pa- 
ni Avgusta Trostel przygoto- 
wywała wieczerzę dla swej ro 
dziny w domu pn. 376 22-ej 
ul. Octo Trostel, właściciel 
składu rzeźniczego pod tym 
że numerem, znajdował się w 
składzie i sprzedawał mięso 
pannie Marył Rosenthal. Ku- 
zyn zaś Trostel'a, Fryderyk 
Trostel, udał się do podzie 
mla, aby coś zaradzić, bo 
gas nle chcłał się palić, z po. 
wodu wielkiego mrozu. 

Nagle rozległ się donośny 
łoskot, mury domu zatrzęsły 
się, porwały się na części i 
runęły. Cały front domu 
wyrwany został I rzucony na 
środek ulicy, a dach i mury 
boczne zapadły się w gruzy, 
grzebiąc wszystkich domowni- 
ków w ruinach. 

Silny błysk ognia, który 
pojawił się przy wybuchu o 
świecił jasną łuną miasto na 
pół mili. Kilka osób, które 
przechodziły właśnie w chwi- 
li wybuchu koło rzeźnika, po- 
ranłonych zostało lecącemi 
częściami domu. 

Dwa wozy kolel ulicznej 
przejeżdżały także koło nie- 
szczęsnego domu, przepełnio 
ne podróżnymi. Jeden idący 
po ulicy Wallace, drugi po 
Ashland ave. Oba wozy wy- 
rzucone zostały z szyn na 
chodnik, przyczem szyby pęk 
ły, a dachy zawaliły się na 
podróżnych, raniąc ich i wy 
wołując zamleszanie trudne 
do opisania. 

Gdy się to dzieje, drugi 
dom, sąsiedni, traci równo- 
wagę i wali się, zagrażając 
gościom siedzącym w karcz 
mie, niejakłego J. W. Mac 
Leod'a, śmiercią lub spale- 
niem, gdyż w gruzach wy- 
buchł pożar. 

Rozległ się następnie dru- 
gi łoskot, po tym trzeci i 
czwarty, a po tych wybu 
chach podałósł się bruk uli- 
czny i słupy płomieni zaja- 
śniały pośród, drogi. Główna 
rura gazowa pękła w kilku 
miejscach i sprowadziła owe 
wybuchy. 

W ruinach domu rzeźnika 
wybuchł ogień | tenże roz- 
szerzył się na kilka sąsiednich 
domów. W szpitalu, znajdu- 
jącym się na rogu ulic 22-ej 
i Archer ave., zapanował z 
powodu wybuchu przestrach. 
Chorzy z łóżek podnieśli się 
i rozpoczęli wędrówkę na ull- 
cę. 

Straż pożarna zjawiła się 
wnet na miejscu, a zajechaw- 
szy przed domy w ogniu, 
trafiła na wybuch gazu w u- 
licy, Strażacy  przewróceni 
zostali od wybuchu i poranie 
ni odlatującemi kamieniami. 

W domu, w którym pierw- 
szy wybuchł miał miejsce, 
ani jedna osoba nie została 
uratowaną— wszystkie zginę 
ły. W chwili wybuchu było 
tam dwanaście osób, i te spa 
lone zostały prawie na wę- 
giel, 

Wielka ilość osób odnlosła 
mniej lub więcej dotkliwe ob- 
rażenia cłała; między temi są: 
Andrzej Tiskalski, 16 lat ma- 
jący, z pn. 2623 Joseph vl., 
przechodził koło składu w 
chwili wybuchu, odniósł rany 
na prawym boku i na lewej 
nodze. 

Lucya Mierzwińska, 13 lat 
mająca, pn. 2618 May ul, 
siedziała o tramwaju, rozbite 
szyby pokaleczyły jej twarz w 
dotkliwy sposób. 

Dwadzieścia innych osób 
odniosło znaczne obrażenia. 


GAZETA POLSKA. 


Podczas gaszenia pożaru do- | “Plate Ml!” celem porobienia 
konali niektórzy strażacy i |reperacyj. Bezrobocie podob- 


nieznani z nazwiska ludzie 
czynów niezwykłej odwagi i 
poświęcenia. Kilkanaście osób 
wyratowanych zostało od nie- 
chybnej śmierci tylko dzięki 
odwadze dzielnych ludzi. 

Gaszenie pożarów trwało 
kilka godzin; dopiero koło 
północy pomyślano o zabitych 
i poczęto ich dobywać z pod 
gruzów. Niektóre z osob za 
bitych nie można było rozpo 
znać, tak delece uległy znisz- 
czenłu w ogniu. Straty ob 
liczają na $100.000. 


— Na rogu 6l ulicy i 
Ellis ave., stał ogromny bu- 
dynek mieszkalny, pamiątka 
jeszcze z czasów wystawy, 
zwany *'Versity Flats”. Bu- 
dynek ten w piątek spalił się 
do szczętu, a 42 rodzin tam 
mieszkających znalazło się bez 
dachu nad głową. 

Był to budynek 4 piętro- 
wy, który służył pierwiotnie 
jako hotel. Thomas Burns 
kupił go przed miesiącem od 
Chicago Title and Trust Co. 
za $26,000 i ubezpieczył go 
dostatecznie. Budynek zawie- 
rał aż 48 mieszkań, z któ- 
rych 42 było zajętych. Stra- 
te tych 42 komorników obli- 
czają na $42,000. 


Zaraz po południu podobno 
dał się uczuwać swąd spale 
nizny I mieszkańcy zwrócił 
na to uwagę, ale zarządca do- 
mu uspokoił ich ośwladcze- 
niem, że na dole palą siarkę 
dla dezinfekcyl. Tak samo 
to tłómaczył syn właścicieła 
domu, Wieczorem o godz. 
6 płomienie doszły do pierw- 
szego piętra I w tedy zaalar 
mowano straż ogałlową. Pło- 
mlenie wtedy nadzwyczaj szyb 
ko się rozszerzyły I mieszkań- 
cy zdołali zaledwie życie ura- 
tować. Przy ratowaniu kilku 
strażaków lekko się pokale 
czyło. Zdaje się, że z mle- 
szkanców nikt nie został u- 
szkodzony. 


W 4 piętrowym budynku 
drewniańym pn. 


no trwać będzie 14 dni. 


— KI wieczorem pa- 
ni A. Chrzanowska, 823 
Dickson ulica, świeciła mężo- 
wi w piwnicy przy rąbaniu 
drzewa,wpadła jej w oko drza 
zka i oko wybiła. Zawiezio- 
no ją w wozie ambulansowym 
do szpitala powiatowego. 


— Ks. prob. Nawrocki 
skolektował dużo pieniędzy na 
dalszą agitacyę przeciw prze 
śladowaniu Polaków przez 
rząd pruski, bo jak się do 
wiadujemy, suma przez niego 
zebrana wynosi przeszło $200. 
Także ks. Fr. M. Wojtalewicz 
i inai księża są każdej chwili 
gotowi sprawę obrony czyn- 
nej finansowo poprzeć. Ks. 
K. Sztuczko zebrał jednak 
najwięcej, bo przeszło $2,000. 


— Kilkunastu policy- 
antów, wcześnie rano otoczy 
ło mieszkanie Wm, F. Dum. 
mer'a byłego kasyera banku 
Northwestern National, pn. 
115 Lincoln Park Boulevard 
i pochwyclło trzech rabusów, 
którzy spędzili większą część 
nocy w przeszukiwaniu Í prze- 
trząsanie budynku. Mieli przy 
sobie różnych kosztowności i 
biżutery wartości $8.000, gdy 
dostali się w ręce policyi, 

Nie stawili żadnego oporu 
stróżom 'porządku, a gdy od- 
stawiono ich na stacyę poli 
cyjną. podali swe nazwiska 
jako Fred Busch, Chas. Par- 
ker I John Lix. 

Rodzina Drummer'ów prze 
bywa obecnie w Pasadena, 
Cal., a piękny pałac nad je- 
złorem jest od dłuższego cza 
su opróżniony. Widząc to 
rabusie postanowili skorzystać 
ze sposobności, lecz latarnia, 
przy pomocy której poszuki- 
wali zdobyczy zdradziła ich a 
Joseph Webb przechodzący 
ulicą, zawiadomił policyę, któ- 
ra wysłała 12 ludzi celem u- 
jęcia rabusłów. 


— W poniedziałek rano 
wybuchł pożar p. n. 8408 


440—448, | Buffalo ave. zajęty przez H. 


41 str, wybuchł pożar w ta- | Ginsburg. Ginsburg powiada, 
bryce materaców Acme 1i|iż spał na druglem piętrze, 


zrządził szkodę na $10,000, 
nim go ugaszono. 


— W następnym tygod- 
nlu odgrywana hędzie trage 
dya “Virginius”. Najlepsze 
sily artystyczne biorą w niej 
udzlal Teatr Hopkins, 


— W okolicy Archer 
ave., gdzie była eksplozya u 
rzeźnika Trostel | gdzłe 12 o- 
sób zginęło, panuje zaniepo- 
kojenie, aby nie nastąpiła dru- 
ga eksplozya. Czuć tam sil- 
nie gaz i być może, groma- 


dzi się on gdzież w podzie- 
miach. Licznie rodziny 
uciekają do familij, mieszka- 


jących w innej dzielnicy mia- 
sta, 


— W parku Lincolna 
znaleziono pod  pomnikłem 
Granta kobietę z 2-miesięcz- 
nem dzieckiem w stanie blis 
kim zmarznięcia. Zaprowa- 
dzono ją na stacyę policyjną, 
gdzie podała swe nazwisko: 
Edna Forrester. Mówiła, że 
ją mąż tu przywiózł z MI 
waukee i porzucił, Odesłano 
ją z powrotem na miejsce za 
mieszkania. 


— W kościele św. Sta- 
pisława Kostki, ks. prob. J. 
Kasprzycki w asysteacyi O. 
J. Ziemby pobłogosławił dwo- 
je stuletnich staruszków, ob 
chodzących w zeszłym tygo 
dniu dyamentową rocznicę 
ślubu, która minęła lat temu 
4 w ostatnią niedzielę przed- 
adwentową, albowiem państwo 
Orlikowie już 79 lat z górą 
żyją wspólnie. 

Całe tłumy przyglądały się 
z podziwem tym włekowym 
małżonkom; dużo też Innona: 
rodowców _ spostrzeżono w 
kościele, a znalazł się nawet 
ktoś, co przy opuszczaniu 
kościoła przez orszak weselny 
odfotografował staruszków. 

Pierwszą parę przyboczni- 
ków składali: pan Szczepań 
ski I panna Aniela Słomiń- 
ska, a drugą pan Mróz i pa- 
ni W. Słomińska. 

Rocznica to jakłej niewielu 
z nas doczeka. 


— 800 robotników we 
fabrykach "Illinois Steel Com- 


pany” znalazło się bez robo- 
ty z powodu, że zamknięto 


kiedy przebudził go wydo- 
bywający się dym z niższego 
piętra. Ginsburgowi i jego 
żonie pozostawało tyle tylko 
czasu, by umknąć, nie przy- 
wdziawszy nawet  odzienia. 
Nastąpiły dwie  eksplozye, 
jedna wkrótce po drugiej. 
Pożar wkrótce objął domy 
p. n. 8400, 8402, 8406, 8412 
i 8414, zamieszkałe przez Po 
laków. Z powodu zmarzniętych 
hydrantów przybyła na miejsce 
wypadku straż ognłówa nie 
mogła stłumić pożaru. Ośm- 
uaście familij polskich wskutek 
tego pożaru utraciło swoje 
mienie domowe. 


ZWRACAMY uwagę na- 
szych czytelników, a zwła- 
szcza farmerów, na ogloszenie 
polskiej firmy The Marlon 
Supply Co, podane na stro- 
nic 4ej o groseryach. Je 
żeli chcecie kupić groserye 
po cenach hurtownych napi- 
szcłe do nich zaraz, a zape- 
wnlamy, że oszczędzicie $50 
do $100 rocznie przez kupo- 
wanie od nich. 
NN 


Żaden Farmer, 
Ogrodnik 


lub chcący sobie założyć 
ogród na przyszłą wio- 
sne, nie powinien obyć 
się bez książki pod tyt. 


OGROD WIEJSKI. 


Jestto popularny przewo- 
dnik przy zakładaniu i 
pielęgnowaniu ogrodów, 
oraz podręcznik do nau- 
ki ogrodnictwa przez Fr. 
Goeschke(z ilustracyami ) 
W książeczce tej są po- 
dane najważniejsze ro 

ty przy zakładaniu ogro- 
du, jako te: Ogród Kwia- 
towy czyli ozdobny, O- 
gród Warzywny, Ogród 
Owccowy. Cena Oc $ 


.000970%0 


pod tytułem: 


PSZCZOŁY I 
PSZCZELNICTWO 


czyli podręcznik przy za- 
kładaniua i hodowaniu 
pszczół (z wieloma ry- 
cinami). Cena - 0e 


poleca KOBOLO jaka najskuteczniej- 
sze lekarstwa na wszelkie choroby po- 
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro- 
by płuc I na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytu, katar żołądka i na wszelkie choro- 
by powstałe z nieczystej i wycieńczonej 
krwi, jak choroba nerek, wątroby, śle- 


dziony, reumatyzmu itp. Butelka $1.00. 
Leksrstwo można nabyć u jeneralnego 
agenta 


J. L. SMITH, 
212 W. Division at., Chicago, Ill. 


, “KUPUJCIE U SWOICH". 
Sprzedajemy Tanio 


wszelkie przedmioty do użytku kościelnego dla 
chrześcijan katolików potrzebne — jako to: krzy- 
że, kreyáyit, różańca, koronki, polskia meda- 
liki, szkaplerze, kropidła, kropiciniczki, lichta 
rze, lampki, figury áw. obrazki, kalążeczki 
i książk! modlitewne itd. 

OBRAZY ŚWIĘTYCH | narodowe. 

RAMY do obrazów od najmniejszych do naj- 
większych. 

BPECYALNE różańce. naski Í szkapierze dla 
bractwa św. Francisuka | św. Józefa. 

ŃWIECĘ WOSKOWĘ w doborowem gatunka 
dwu i jedńofuntowe dla bractwa i tow. kościel- 
nych — tanio; — ceny podam na zapytanie, 

BUKIĘTY 1 KWIATY sztuczne do ołarzy 
kościelnych, lub ołtarzyków domowych po bar- 
dzo niskiej cenie. 

KTO CHCE?! mieć pieknie odrobiony farbami, 
lub: tuszowo portret z fotografii — A się 
do inni'e uda, mam w tym zawodzie 90 lat 
praktyki f 

Malują obrazy olejne do kościołów i portrety 
— gustownie trwało | tanio — pracę moją gwa- 
raninją. 

OPŁACI SIĘ DO NAS PISAĆ PO KATALOG. 

OBBTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma: 
niu listu, przesyłki jocztą opłacam. 

AGENTÓW posznkojemy w każdej polskiej 
kolonii 1 dajemy dobry rabat. 

Na odpowiedź należy dołączyć ?c markę. 

Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher at., 


Najlepszem lekarstwem ne 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka. są *'Kuflewskiego Pi 
gulki na zatwardzenie”, Ce- 
na 25a. Adres: The Kufle- 
wski's Pharmacy, 1335—1337 
W. 22nd st., Chicago, Iil. x 


GENT TARGOWE 


CHICAGO, 12 Lutego, 1903. 
MĄKA: beoska 


Zimowa patens 3.80—4.00 
Btraighta 8.70—8 80 
Najlepsza wiosenna 4 30 
Twarda patenta 8.60—8.80 
Miękka 3.50—8 6: 
Żytnia biała 3.85— 32 95 


PSZENICA ZIMOWA (bussel) 


No. 3 czerwoua 88% 
No. 8 czerwona 84—844 
PSZENICA WIOSENNA (bussel) 
Nr. 2. Northern 194 
No. 1. s 10—74 
No. 8. 68 78 
No. 4. €5—71 
KUKURYDZA (busze') 
No. 3 żółta 61—62 
No. 8. żółta 59—61 
No. 8 61—62 
No. 3 biała 62—694 
No. 4 59—60 
Niesortowana 54 
OWIES (buszel) 
No. 4 42 
No. 4 biały 434—4'4 
No. 8 44$ 
No. 3 biały 46—47 
No. 2 45—454 
No. 3 biały 434—444 
ŻYTO (busse!) 
No. 3 65—66 
No. 8 634 
No. 4 62 
Niesc rtowane 61 
Jęczmień (buszel) 51—60 
BIANO (100 funtów ) 
Wyborna tymotka 18.00—13.60 
No. 1 12 00 —1 2.50 
No. 3 1100 
Niesortowana 9.50—12 00 
Iowa 9.50—' 0.00 
Nebraska 8.75 -9 50 
Miejscowa 6.00 — 7.50 
Wiepszowina (100 fant.)16.65—16.70 
Smalec 9 42—9.45 
Żeberka 8.20—8.85 


PRODUKTA MLECZNE: 


Ber Young America 11—1I$ 
Ser twina 10—103 
Ser brick 11-114 
Masło śmietankowe 354 
Firsta 21—23 
Beconda 16—17 
Dairies 18—20 
Jaja, (tasin) 344—2 4 
Niesortowane 384 
DRÓB (funt) 
Kury 5-8 
Indyki 6—8 
Kurczęta 10 
Kaozki 10—11 
Gęsi tuzin 8 50—6.50 
RYBY (funt) 
Black Bass 13 —13 
Karpie 14—2 
Bzozupaki 5—6 
Węgorze 6—8 
Okonie s—9 
OWOCE: 
Jabłka, (beczka) 3.00 —B.40 
Cytryny, (pudło) 3.35—8.00 
Pomarańcze (pudło)  3.35—8.00 
Banany (Pęk) 1.60—1.60 
JARZYNY: 

*Ogórki ( uzin) 60—75 
Kapusta beczka 1.00—1.25 
Cebula (buszel) 1.60—1 70 
Pomidory (buszel) 50— 76 
Kartofle (buszel) 75—80 


DLA CHORYCH. |Stacye... 


Na czas Wielkiego 
Postu polecamy: 
STACYE (Poznańskie) 


czyli Droga Krzyża Jezusowego, 
odprawiane w R EK po- 
znańskiej archidyecezyi (z 14tu 
obrazkami). Cena......... 100 


à rę r 

STACYE (Krakowskie) 
czyli Droga Krzyżowa, ułożone 
według ks. Michała Mycielskie- 
go, T. J. GORZKIE ŻALE czyli 
rozmyślania Męki Pańskiej oraz 
modlitwy o Mące Pańskiej. Ce- 
T AE EE E E AA 100 


STACYE (Chełmińskie) 


czyli Obchód Stacyl albo Droga 
Krzyżowa dla pożytku dusz po- 
wayan z polecenia księży H. 
Gulsklego i H. Górskiego..10c 


STACYE (Chicagoskie) 


czyli Droga Krzyżowa do nieba 
wiodąca; z polecenia O. Prowin- 
cyała Wincentego Barzyńskie- 
go, (Cena... „REESE 100 


GORZKIE ŻALE 


czyli Passya, śpiewane w ko f 


ściołach w czasie Wielkiego Po- 
stu. Cena....... 256 


te" Biorącym w większej ilości udziela 
się rabat. Zwracamy szczególną u- 
wagą kupującym w większej ilości, 
aby obatalunki wcześniej przysyłali. 
W. DYNIEWICZ, 
583 Noble st., Chicago, Ill. 


Dr. Wł. Słomiński. 


Specyallsta na wszelkie choroby chro- 
niczne, były profesor na choroby kobie- 
ce i sekretne, były lekarz wojskowy í 
egzaminator Mutual Insuraqce Co., oraz 
urzędowy lekarz wielu towarzystw pol- 
skich. 

Kancelarya I mieszkanie: 
No. 8 Emma st., 
CHICAGO, ILL. 
Telefon 1664 Monroe. 

Leczy wszelkie zastarzałe choroby 
mężczyzn, koblet I dzieci. Zamiejscowym 
chorym, po opisaniu symptomów Teh 
choroby, posyła atosowne lekarstwa pocztą 
lub expresem. 

Laboratoryum t Apteka: 
541 Noble ul., Chicago, Il. 


Naprseciw kościoła św. Trółcy 


Baj W. J. Drozd, ma przesyłkę 
na expresie w Franklin, Pa. Niech 
się zgłosi po nią 


Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów i 
Organów. 


FIRMA 


W. W. KIMBALL CV. 


zakupiła wielki zapas Fortepianów ł 
Organów pokojowych po znanej a zban- 
krutowanej firmie w Nowym Yorku. 
które sprzedawać będzie po nadzwyczaj 
niskiej cenle, bo o 33 procent sh 
a to dlatego, że firma W W. KINBAL 
CO., zakupiła cały ten zapas instrumen- 
tów za gotówką bardzo tanio. Forte- 

lany | organy te są renomowane, w do- 
i gatunku, za które gwarantujemy. 
Jest to więc rzadka sposobność do na- 
bycia dobrego i taniego fortepianu lub 
organu, 

UE" Sprzedajemy Fortepiany I Orga- 
ny na dogodnych warunkach; niewiel- 
ka wpłata i małe miestęczne raty. %1 


Nasze specyalne oferty. 


Organy pokojowe (używane) od $15, 
$20 I wyżej. Organy pokojowe (nowe, 
ze atołklem i nutami od $25, $30 I wy- 
żej, (warte po $75 do $80). Fortepiany 
t zw. “square” od $15, $20 i $25. For- 
teplany t. zw. "Upright" od $90, $95, 
$100, $126, $185, $150, $165 do $475. 

Dla dogodności zad Szan. Rodaków 
skład nasz filalny p. n. 824 Milwaukee 
ava., Otwarty jest codziennie do godz. 
10ej a w Boboty do godziny 1lej wle- 
czorem. 

W składzie tym filialnym znajdą Szan. 
Rodacy wielki zapas I wybór fortepia- 
nów i organów, tak nowych jak uży- 
wanych po cenach nader przystępnych. 
Posiadamy także na składzie bogaty za- 
pas nut wydań popularnych, oraz in- 
atrumenta muzyczna. Z szacunkiem 


W. W. KIMBALL CO. 
Ed. L. Kołakowski, 
Zarządca polskiego Departamentu, 


Adam Midowicz Reprezentanci 
Jakób Dereński Polskiego 
8t. Arwasiowicz ) Departamentu. 


824 Milwaukee Ave. 


Główny skład, hala | biura firmy W. 
W. Kimball Co, 289 Wabash Ave., róg 
Jackson Blvd., Chicago. 


Każda gospodyni powinna nabyć sobie Maszynkę 


MEAT 


me. 1 ROTOR. i 


FOOD 
Nosa ROTOR, 


“DOLES IT ALL.” 


NUT BUTTER, 
CHOCOLATE, 
No. A AOTOA. 


Mages 8. Trackt, 


IMPORTERZY I FABRYKANCI 
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW Liikku 
779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. 

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: 


Turecki tytoń taj Get siah po 


Tytoń roayjaki fnnt po . .. . 500, 75c 1 $1.00 
Tytoń do fajki “Olgar Clipping" fuat .. 38c 
Rosyjaki tytoń do fajki funt po 
Tabaka da zażywania font po.. . 806 | 235c 


Papierosy z tureckiego tytoniu sto po Boc. 
w (I To 1 41.06 


Maszynki do papiaresów sztuka pa ... 10e 
@ilsy do papierosów setka pa.. .7c1 15o 
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do Siekania Mięsa. 


Nowa pojedyncza maszynka do sieks- 
nia mięsa | owoców, ułatwiająca gospody 
niom alekanie mięsa, owoców, rkoda o 
rzechów itp. Maszynka ta joat nieocanioma 
dia rześników, piekarzy, cokiarmików i dle 
gospodyń. Jedyna maszyna, która zmiele 
dobrze naelenie maka. 

No. 30. Waży 8% funta, posieka ]4 fum- 
ta mięsa na minutę, $1.50. 
No. 40. Waży 5 funtów, poaieka 9 funty 

m!gus na minutę, 1.75. 

No. 60. Waty Bię funta, posieka 2% fanta 
mięsa na minutę, $2.00. 


É 


cocoANuT,  Adeuycie 
_ DATES, figs, The Marion Supply Co. 
i GRAC NERE 531 Nobie Street, 


CHICAGO, ILLIINOS. 


Mibułwi za toia paczek 20c, fc, Boc | 4de 


LOG = AE 10e 


Fajki różna od 10c do $100 


Tae, $1.00, 
Prees m. „ $1.40, 91.08, $1.95, $0.50 | $3.00 


Małe cygarka ma sto sztuk po böe, MR 


Tekakierki do tabaki de zażywania | trio- 
miarki od 10c da $2.00 


ndolo u BA sztukami 


Herbata roayjska K. 8. Popowa po .. $1.10 


"DOBRA 


Najodpowieduiejszym  podarunkiem 
obry fortepian. 
Możecie sobie kupić fortepian na 
łatwe miesięczne raty i po cenach 
fabrycznych, zgłosiwszy się listo- 
wnie lub osobiście do fabrykaata . . 


dla rodziny jest 


Strojenie for- 
tapianów 

Przeprowadz- 
ka i naprawa. 


sawara 
chgtnia 
widzimy. 


HENRY DETMER, Fabrykant, 
261 Wabash ave., Chicago, Illinois. 
SKŁAD PIEŚNI KOŚCIELNYCH, SZKOLNYCH I DOMOWYCH 
Bardzo tanie pianina, mandoliny, gitary, aryatony itd. 


HENRY DETMER, 
261 Wabash ave. „Telefon 266. 


DR. H. STOBIECKA, 


' keesksteaie Wszelkie Choroby Ocz, 


Kilkoletnie studya w klinikach i szpitalach w Paryżu 
(we Francyi), jako też 1 tutaj w Chicago nadały mi pe- 
wność w rozpoznawaniu I leczeniu po 
nych chorób. Dla zamlejsco 
ekapregem, a na odpowiedź 


S 


489 MILWAUKEE AVE, 


CHOBORY 
1 BZIEC| 


żej wymienio- 
ch wysyłamy lekarstwa 
ącza sią fc znaczek, 


CHICAGO, ILL. 
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